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Maria Białobrzeska • Człowiek numer dwa • Sosny Czy komi-
~tego ny? • Upiór na lań.cuchu • Narkomania 
nię ~ sit zapomniee jako znak czasu 
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„Dawniej, piękna clziewczyno, byłaś łupem wojny, 
Branką, zdobyciiną różą dla sułtana w darze, 
Napastowanych włości najcenlłiejszym skarbem, 
Unoszonym w objęciach, p~ed sobą, na siodle ... 
Dzisiaj skrzydlaty człowiek, gryf o ludzkiej twarzy, 
Przelatując nad tobą, gardzi twym urokiem: 

· Pragnie dę tylko zabić, zabić i nic więcej, 
Gdyż ma serce z metalu i płonie ku tobie, 
I twoim rówieśnicom, biegnącym przez łąki, 
Ogniem salwy stokrotnej i żądzą celności •.. " 

(„Branka" - MARII PAWLIKOWSKIEJ). 

JAK··ZOSTAC ŚPIEWAKIEM 
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Czekając , 
na piękne glosy Exodus do wod 
I. KONKURS WOKALNY 

Konkurs wokalny dla mło­
dych ludzi śpiewających pieśni 
i arie operowe (W prze"·ażają· 
cej większości, piosenki. to nie­
liczne wyjątki) został zorgamzo· 
wany po raz drugi pr~ez Aka­
demię Muzyczną 1v Lodzi (Wy­
dział Wol<alno-Aktorski) 1 l'e· 
dakcję „Głosu Robotniczego". 
Małgorzata Karbowiak oglą­

dając razem ze mną przebieg 
konkursu nazwala go w swoim 

prawoztlaniu prasowylll „show 
młodości, pięknego i;pieu u i 
wdzięku". Był to rzeczywiscie 
show młodości i wdzięku, c ... 
do śpiewu, t.vm bardziej piel · 
ne o rnialbvrn \\ e 
z~mą., podobn e Jak c ł nk e 
jury, ale fakt odkrycia kilku 
naprawdę dobrvch gtosów, ta­
kich, co to mają perspektywy 
na przyszłość, jest sporym suk­
cesem tych, którzy imprezę 
~otganizowali. 

Jury składającemu się z. pe­
dagogów wokalistyki lódzk1ej 
uczelni przew,>dniczyl dor:. 
Adam Duliński, dziekan Wv­
dzialu Wokalno-Aktorskiego A· 
kademii Muzyczne1 w Lodzi. 

s•awka, o którą walczyli mło­
dzi spiewacy była wysoka. bo 
laureaci pierwszych miejsc by­
li iwolliieni z egzaminów kie­
runkowych na pierwszy t•ok 
Wvdziału Wokalno-Aktorskiego 
AM w Lodzi. Większość ucze­
stników konkursu wybierała się 
na ten wydział. gdzie miejsc 
było 8, a kandydatów 35! 

Na estradzie sali koncertowej 
Akademii Muzycznej pojawili 
się pierwsi uczestnicy konkur­
su: Jan Zwoliński (bas), Anna 
Dzionek (sopran) i ·wojcie'cb 
Grzelak (baryton). 
Każdy z uczestników wyko-

nywał dwa dowolrtie wybrane 
utwory. Ci pierwsi byli niejal'o 
reprezentantami poziomu całe­
go konkursu, bo bas - prze­
ciętny i właściwie niezauważo­
ny. sopran choć nieduży, to bar­
dlO świeży, dźwięczny, a jego 
posiadaczka miała aparycję o­
peretkowej diwy, baryton 
mocny. duży, „naJzdrowszy głos 
konkursu" - jak ocenili po \\'"Y­

tępie fachowcy, jego posiada::1 
zaprezentowal aparycję aman-
ta, o którym marzą teatry mu­
zyczne. 

Kolejne głosy były mniej lub 
bardziej ciekawe, ludzie mnieJ 
lub bardziej utalęntowani, 
mniej lub bardzieJ urodzi\\·i, i 
n · zą lub ~ięk:;zą trem • 
c z. m lub tab z m p ·go­
tO\van!em. 
Uwagę zwrócil Robert Jur­

cz k ze Szczecina, dysponująey 
bard:ta ciekawym w barwie te­
norem lirycznym, którego po 
\\'\'konaniu pieśni „Znasz li ten 
kraj'' i arii „Caro mio bene'', 
nikt nie podejrzewał, ie jest 
na 11 roku Studi urn Piosenkar­
skiego w Poznaniu i ma 3uz 
profesjonalne osiągnięcia w pio­
senkarstwie. Robert w ogóle 
był bardzo ciekawym przypad· 
kiem, bo przy jego osobie 1 

sposobie śP!ewania można się 
zastanowić nad różnicami i po­
dobieństwami w wokalistyce 
rozrywkowej i poważnej. Czy 
ktoś tak utalentowany w pio· 
sence może mieć róv.-ne szan­
se w konfrontacji z ludźmi 
śpiewającymi szkolnymi glosa· 
mi operowymi? Jak potraktuje 
kogoś takiego jury? Czy w o· 
góle warto szukać 

szczęścia w wokalisty- to 
ce poważnej? I wła-
ściwie po co? 

Cztonkowie jury z 

ew Lechistanu 
FRAGMENT POWIESCJ, KfORA UKAŻE SIĘ 
NIEBAWEM NAKŁADEM ŁODZKIEGO 
ODDZIAŁU KA W 

Z Czerniakowa n~djechała do Wilanowa skórzana kareta. Para 
koni różnej maści podciągnęła podniszczone pudło w _kierunku 
częstokołu ogradzającego dwudzielny dziedziniec przed pałacem. 

Zastukały kopyta na drewnianym moście nad fosą, zaturkotały 
koła. Przez bramę wy!rntą w kamieniu pojazd wjechał na po~ 
dwórze gospodarcze, zamknięte po bokach przez wozownie i od­
grodzone od dziedzińca pałacowego drewnianymi sztachetami na 
podmurowaniu 

Z okna karety wyjrzała 'ascetyczna twarz księdza. Sobieski 
z wielkim komuszym koronnym Matczyńskim zabawiał się igra- ' 
jąc ze sfoi-:i psów i oswojonym niedźwiedziem na łańcuchu. 
Było tajemnicą publiczną, że te włości o milę od stolicy, Bło­

nie, Kępę i Milanów (nazwany Villa Nova), kupił od podkomo­
rzego kaliskiego Stanisława Krzyckiego za złotych czterdzieści 
trzy tysiące w dobrej monecie koniuszy wielki koronny Marek 
Matczy1iski na swe imię dla króla. A uczynił to na prośbę przy­
jacieia, ponieważ ustawy konstytucyjne zabramały panującym w 
Polsce nabywania posiadłości ziemskich, zaś liczne dobra rodowe 
Sobieskioh - Zółk·ew Jaworów c1.y Oleska, jako zbyt oddalorie 
od Warszawy nie mogły zaspokoić pragniei1 króla, tę Kniącego 
do sielskich radości ziemiańskiego życia. 
Ksiądz opadł na poduszki karety i zaczął poruszać ustami, 

wplatając w ewangeliczną osnowę modlitwy, pobożne słowa potę­
pienia i klątwy na grzeszników rywalizujących z Kościołem 
o wpływ na duszę monarchy. Polltyka królowej, zrażo-

1nej w ostatnich czasach do Ludwika XIV. przybierała 

7 powoli kierunek wyznaczony przez Stolicę- Apostolską. 
Rozsądna niewiasta zostanie za to nagrodzona, ojciec 
jej otuyma upragnioną purpurę kardynalską. Nato-

Po peronie przeszedł jęk roz- I dokąid się jed·zie, ile kO$Ztują 
paczy. Panienka z megafonu za- wczasy. -Gromadki podróżnych 
podała nadzwyczaj uprzejmie; kupią się wokół stert pleca­
że strasznie jej prz'ykro, ale ków, worków nan~iotowych, śpi-
pociąg osobowy z Zakopanego worów, waliz. Tu i ówdzie wi-
do Olsztyna zwiększył opóźnie- dać fragment wakacyjnych u-
nie do dziewięćdziesięciu mi- iensyliów - to kołki do pa­
nut. Oszczędziła nam surowej rawanu przeciwwiatrowego, 
prawdy, że ... półtorej godziny... to pletwy przytroc~one do wa-
Tłum oczekujących ma solid- lizki, albo dmuchana wielka 

ną zaprawę w stosunkach z piłka. wymuszon_a. prze.z. po-
koleją żelazną, wiadomo, że tomka w ostatrue3 chw1ll. 
nie pomogą żadne interwencje, Uriopowo wyondulowane 
przekleństwa, ani tym bardziej mamy niemrawo uspokajają 
demonstracje ze zwracaniem dzieci zemocjonowane podróżą 
biletów do kasy. Uratować mo- i wybite ze zwykłej pory snu. · 
że jedynie zrezygnowany spo- Tatusiowie starają się zacho­
kój , poza tym - kto ma o- wać zimną krew i szczątki do­
chotę szarpać sobie nerwy, gdy brego humoru.„ rany "boskie!. .. 
ma się przed sobą magiczne urlop z rodziną... Z zazdrością 
słowo - wakacje. - Jest cie- popatrują w stronę swobodnie 
pła, letnia noc, na głowę srę ro7walonych na ławkach gro­
nie leje, nawet bufet z kanap- madek młodzieży oblepioneJ 
kami i pepsi otwarty, mimc. że .zwałem plecaków i gitar. Tym 
dochodzi pierwsza po północy, to dobrze.. niczym się nie 
więc koczowisko peronowe na- przejmują, ani brakiem forsy, 
biera przytulności. Atmosfe ra ani cenami w restauracjach. 
staje sil: niemal piknikowa. Dach nad głową mają ze sobą 
Niespieszne pogadywanie o tym i stanowczo odcinają się od 

ogarniętego gorączką „wapna". 
Na stosie śpiworów rozłoży­

ła się Danka, której jest 'wszy-
• stko jedno dokąd pojedzie, 
byle dalej od swego bogobąj­
nego domu, gdzie panuje wie­
czny strach ~ zgromadzone 
dobra, godne pięciu zamków 
\I' drz\vi.ach. Danka ma ze so. 
bą · tylko dwa tysiące, od sta­
r)'ch brać nie chciała, tyle u­
ciułała z makulatury, resztę, 
w razie czego, dorobi u chło­
pa przy żniwach. Najbardziej 
to ona ma w nosie ambicje 
.. zgredów", żeby została leka­
rzem. albo choć wydała się 
za doktora ... 

Obok Danki 
na gitarze 
dwadzieścia i 
na karku. 

coś tam smuci 
Wlodeczek, lat 
dwójka dzieci 

- Ma człowiek - uważasz 
- dopiero dwadzieścia lat, ani 
nie pożyl, a tu jui rośnie 1 

dwójka. Pierwsza ćórka to 
.byt wypadek przy pracy, o:że­
nilem się, zactąlem pracować. 
Moja d~iewczyna - to była 
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JOLANTA WROASKA 
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Fótp: M. Zajdler 

„rakieta"~ nogi po szyję... Po­
tem jakoś bez wielkich starań 
zmajstrowaliśmy tę drugq, żo­
na chciala, żeby dać jej Beat­
ka... Tylko wyje coś w czlo­
wie1w, ani miejsca we . wła:t­
nym domu ... , jaki on tam 
wlasny u teściów mieszka­
my. to się zerwałem na jezio­
ra„. 

Włodeczek co chwila zaglą­
da w stos śpiworów, gdzie za­
winięty po nos leży Maciuś. 
Maciuś jest chłopak dwume­
trowy i kompletnie ućpany 
j,akimś świństwem. 

- Nie up~tnowalem szcze­
niaka - boleje Włodeczek - to 
mój brat, jeszcze nie ma o­
siemnastu. Teraz muszę dra­
nia holować całą drogę, dwa 
plecaki targać, bo gad ock·~;e 
się dopiero rano.. U nich «V 
budzie co drugi 

ćpa, dla szpanu i z 12 
nudów ..• 

Strategic,zne po­
zycje i1a peronie 



p rzegląd 
prasy 

CO WŁASCIWIE MA 
URATOWAĆ POLSKĄ 
GOSPODARKĘ! 

Jest to pytanie z gatunku 
tzw. dręczących - ekonomi­
stów, publicystów, ministrów. 
Podejrzewam, że mektórym 
pytanie to po nocach spać nie 
daje. Z bezsenności rodzą su: 
koncepcje. Są one dwojakie~~ 
rodzaju - jedne to proste, az 
genialne w swej prostocie re­
cepty na wyjście z kryzysu, 
drugie zaś - błyskotliwe, peł­
ne erudycji i olśn iewający ch 
skojarze11 analizy o: zyczyn te­
goż. kryzysu. Przy czym te o­
statnie pełne są akcentów per­
sonalnych, czyli po!]ukiwań, 
jak to autor wszystko dokład­
nie przewidział i nawet chciał 
już opublikować, tylko mu nie 
pozwolili różni redaktorzy i u­
rzędnicy - psy łai1cuchowe u­
bitej z piany gierkowskiej mo­
ralno-politycznej jedności spo­
łeczeństwa ... 

Na .tym niewyrażnym tle ko­
r zystnie wyróżnia się szkic 
Bronisława Łagowskiego .. Gos­
podarka uwikłana" w „Polity­
ce" · nr 32 z 6 sierpnia 1983 
roku ponieważ Łagowski pi­
sze, 'że jest i będzie źle i pi­
sze też dlaczego, nie narzuca­
jąc się nachalnie z rozwiąza­
niem, głosząc tylko uczciwie, 
że jeżeli jako społeczność nie 
wyciągniemy wniosków z jego 
tezy. to klęskę gospodarczą ma­
my pewną jak w banku. 

Jaka z.atem jest teza Łagow­
skiego? Otóż twierd,zi on, ż~ 
.funkcjonowanie gospoclarki 

• polskiej jest psute przez nacisk 
btędnyc„, wyobrażeń o tym, co 
jest dobre dla spo!eczenstwa, a 
co złe". Innymi słowy rzecz 
ujmując - my wszyscy, oby­
watele tego pa1'lstwa, nie mamy 
zi elonego pojęcia o tym. czego 
winniśmv chcieć. do czego dą­
żyć. Jak;) ogół i każdy z o ob­
na nie mamy świadomo '-ci co 
w istocie jest dla nas dobre, 
a co złe - co więcej: na złe 
mówimy dobre. a na dobre -
złe . I te fałszywe mniemania, 
zebra ne w jeden potężny głos 
- wolę narodu - wymagają 
od go podarki czegoś. czegc 
ona nie jest w stanie . pełnić. 
albo\.,, iem musi funkcjonować 
wedle praw ekonomicznych. 

Na miłość boską. panie La­
gnwski, jeżeli tak jest napraw­
dę. to z dna kryzysu nie wydo- · 
będziemy się nigdy. albowiem 
przebudowa - i to tak grun­
towna - świadomości społecz­
nej wymaga dziesiątków lat. 
jeżeli nie życia pokoleń! 

Tymczasem ·Łagowski twier­
dzi. że .,w Polsce mozna ju:ż 
mówić o antyeko1w1r.t.tmie, ja­
ko wyraźnie zary.~owanej ten­
dencji niektórych grup .~polecz­
nych i ' części środków masowe­
go przekazu. Jest zdumiewa3q,­
ce. że gospodarka podczas kry­
zysu jest poddawana antyeko­
nomicznemu rygorowi ograni­
c:::ajacemu prod1tkcję, zwieksza­
jącemu ko.~::ty, ;;mniejszajq,ce­
mu opłacalność. ,leżeli prasa 
lnb inne gr'llpy nacisku wystę­
pują przeciw pruwatnemu. o­
grodnictwu. targowiskom, r ze­
miosłu, można to ostatecznie 
ro,wmiec jako kontynuację 
walki z kapi talizmem na do­
stępną dzH .~kalę. jl.1.e co zna­
czy zapob i eganie zyskom przed­
siębiorstw uspołecznionych?" -
zapytuje z troskąf Ła~owski, 
mając tu na myśli przede 
wszystkim ograniczanie prt.ez 
społeczne kontrole wybujałego 
cenotwórstwa niektórych „trój­
'asowców". 
Łagowski chciałby widzieć 

gospodarkę regulmvaną wyłącz­
nie przez mechanizmy rynko­
'.Ve. a w i ęc poprze7. -cen:--. ściś­
lej 11·olną gre cen. Otńż ist­
n ieie obawa. pndzfel an 'I orzez 
w ielu fachow ców. n ie lvlko 
może eknnomi stów co ten rety­
ków i praktyków hw polityki 
~połecznej. że uruchomienie od 
natychmiast mechanizmu. o 
którym marzy Ła~owski. spo­
wndowałohv trwałe i ostatecz­
n e! ro~ree:uiowanie ! tak 
już kruchych - więzi spajają­
cych 'itrukture ~pnlpczna w na­
$Zy 111 kr'liu Wnlna gra i;ił. wy­
rażających '>ie orzecie? w oie­
niądzu jest sprzeczna z bardzo 
silnymi w naszym społecze1i­
stwie poglądami równościowy-
mi. , 

Nie w!em. ciy ów egalita-

2 ODGŁOSY 

ryzm to sukces czy grzech nie­
mal czterdziestolecia budowy 
realnego socjalizmu w Polsce, 
ale to fakt. Fakt determinują­
cy niemal całą politykę spo­
łeczną państwa - a w niej do­
mmujące tendencje do równo­
miernego rozkładania ciężarów 
kryzysu i ochrony (dyskusyjne 
jest, czy skutecznej) warstw 
najgorzej sytuowanych. 
Może jednak Łagowski ma 

rację? Nie wiem, czy ma ją 
w ogóle, ale w jednej sprawie 
na pewno - z edukacją ekono­
miczną ogółu obywateli jest 
kiepsko, lak źle, że właściwie 
jakakolwiek publiczna rozmo­
wa na tematy gospodarcze jest 
niemożliwa bez ciągłego na­
wracania d'o spraw zupełnie 
podstawowych,· bez tlumacze­
nia praw oczywi:lych. 

Ale my tu z Łagowskim ga­
du, gadu. a tymczasem obywa­
tele powoli tracą chęć, do 
aktywnego uczestniczenia w 
grze ekonomicznej na szerszą, 
społeczną skalę. 

Oto nieocenione .. Veto'' w nu­
merze 32 z 7 sierpnia 1983 r„ 
ze wstydem donosi, że: 

W ŁODZI GINIE, NA 
UWIĄD SPOŁECZNEJ 
BEZINTERESQWNOSCI, 
ORGANIZACJA 
KONSUMENTOW! 

.. Veto". zdopingowane przez 
swą czytelniczkę z Pabianic, 
przedrukowuje frae;mcnty w~ -
wiadu. jakiego dziennikarzowi 
,.Dziennika Łódzkiego" udzielił 
przewC!l::lniczący (dzis już ex) 
Związku Obrony Konsumentów 
w Łodzi (autonomicznego i nie­
zależnego od Federacji Konsu­
mentów) inż. Mariusz Młynar­
ski - wywiadu pod tytułem 
,.Gaśnie pożyteczna inicjaty­
wa". 
Młynarski powiada, że .,nikt 

nie rezygnuje z cztonkostwa, 
aie ludzi, na których mogę li­
czyć, jest coraz mniej. Dziś 
jest nas kilkunastu, ii.a począt­

. ku tych aktywistów było czte­
ry, pięć razy więcej. Ludzie są 
niezadowoieni z efektów dzia­
tania i to ich zniechęca". 

Ale przede wszystkim chodzi 
o pieniądze. Organizacja nie 
ma z czego zapłacić czynszu za 
lokal (25 tys. zł rocznie). nie 
ma pieniędzy na niezależne ba­
dania jakościowe. "Nb. w naiw­
ności S\\'Ojej łódzcy konsumenci 
próbowali uzyskać środki na 
to od ... handlu! 1 '!t: dziwnego, 
że łódzcy dyrektorzy fi.rm han­
dlowych nic im nie dali; któż 
bowiem . 1 ubi finansować kon­
trolera, który nieproszony wcis­
ka się w od lat ułożone jako 
tako stosunki między wytwór­
cami a sprzedawcami. 

Zawstydzone „Veto'' postana­
\.via działać w swoim stylu. 
Przesyła na poratowanie 6.300 
złotych, ogłasza zbiórkę wśród 
czytelników. oferuje 10 proc. 
obrotów, gdyby związek zdecy­
dował się sprzedawać .. Veto" w 
swym lokalu. Ale przede wszy­
stkim „redaktor naczelny .• Ve­
to" obiecał przyjechać do Ło­
dzi na spotkanie z sympatyka­
mi ZOK.. Byiby to jak zwykLe 
atr11kcyjny wieczóT - obiecał 
zabrać ze soba kolekcję zdjęć 
z wyborów MlSS NAGOŚCI. 
ujawnić szczegóty spraw11 por­
no-shopu, opowiedzieć o kuli­
sach spotkania z min. Zdzisla­
wem Krasi1iskim: zwierzyć się 
wreszcie dlaczego przestał peł­
nić funkcję prezesa. Ponadto 
urządzona bęclzie aakcja tzw. 
zerowego numeru „Veto" dla 
kolekcjonerów. I jes:;cze jedno: 
sam będzie, podczas tego wie: 
czaru, zbięrał rlatki do urny 
na czynsz dla -'ZOK". 

Uff! Podajcie tylko termin -­
już lecę na tę hecę. Tylko jed­
na wątpliwość historycznej na­
turJ' - przywódcy, zjedn.ujący 
masy do swej poi i tyki przy po­
mocy cyrkowych igrzysk na o­
gół kiepsko lądowali. Pewnie 
jednak Nałęcz-Jaweck1 nie bę­
dzie się tym przejmował. ma­
jąc w zanadrzu całkiem nową 
arenę swej aktywności, zupeł­
nie nie polegającą na kollSu­
mowaniu. 
Można podejrzewać. że sferą 

tą będzie polityka w sensie 
bardziej dośłownyrp. Tylko. że 
tam czekają na nowego adepta 
zasadzki nieJednoznaczności 
znacznie większe. niż te. do 
których przywykł. grnmiac pro­
ducentów. handlarz:v i nieprzy­
jaznych mu p.azPtowych pi sma­
ków. Ot. takie choćbv. jak ta. 
która przydarzyła się dwóm 
dziennikarzom komentu iącym 
to samo - mianowicie Kazi­
mierzowi Koźniewskiemu i Je­
rT-ernu M. FiedosiPiewowi. Obaj 
odnif'~li ~ię dn oouhPknwane­
gn przed dwoma tygodniami w 
.. Polityce" komentarza prof. 
.Jan~ Szczepańskiego o wizycie 
papieża w Polsce. Ohaj natra­
fili na mare;inalny. i:,ik •ie wv­
daje. wątek w wypowiedzi pro­
fP•nra, którego przedmiotem 
jest 

• 

• 

EWOLUCJA POLSKIEJ 
INTELIGENCJI OD 
ANTYKLERYKALIZMU 
W ST.ROMĘ KOSCIOt.A .. „ ... 
Jerzy M. Fiedosiejew napisał: 
„Już 3edno z pierwszych 
stwierdze?i Jana Szczepańskie­
go budzi wątpliwości. Autor, 
charaktery:mjąc towarzyszącą 
wizycie atmosferę, pisze, iz „z 
międzywojennego antykleryka­
Lizmu polskiej inteligencji w 
Polsce socjalistycznej w 1983 
roku nie pozostalo nic.<<'' Na­
stępnie dziennikarz „Głosu Ro­
botniczego" (tekst pt. „Na mar­
ginesie głównego tematu" za­
mieszczono tamże, w numerze 
182 z 5 sierpnia 1983 roku) 
przywołując definicję encyklo­
pedyczną klerykalizmu (przy­
pomnijmy - zespół poglądów, 
dążei1 i postaw życiowych 
zmierzających do zapewnienia 
Kościofuwi (klerowi) wpływu na 
życie społeczne, polityczne kul­
turalne), powiada. że „stwier­
dzenie Szczepańskiego musi się • 
wydać co najmniej wątpliwe". 
Przestudiowałem uważnie cały, 
następujący po tym tekst i da­
ję słowo, że żadnego argumen­
tu na rzecz kontynuowania 
przez polską inteligencję po­
staw antyklerykalnych nie zna­
lazłem. poza tym, że w Polsce 
socjalistycznej tamę klerykaliz­
mowi postawiły normy konsty­
tucyjne i inne, oddzielające 
Kościół od państwa. Wynika z 
tego, że Jerzy M. Fiedosiejew 
jest optymistą, gdy sądzi, że 
poi.a wiarą w skuteczność norm 
prawnych (to prawda, że sku­
teczność w ty1n przypadku jest 
niezachwiana), można sobie po­
zwolić na niepodejmowanie 
sporu na płaszczyźnie ideolo­
gicznej. 

Nieco inacfoej sądzi Koźniew­
ski. Ani mu w głowie zakwes­
tionować tezę prof. Szczepań­
skiego. Wprost przeciwnie -
w felietonie „Zadanie" z cyklu 
.. Ociosywanie mgły" w ,.Tu' i 
Teraz" - nr 31 z 3 sierpnia 
1983 roku pisze wyraźnie: „Ce­
chą charakterystyczną naszego 
czasu, czasu polskiego, jest 
przesunięcie się du.i:ej \części 
inteligencji z lewicy ku \Koś­
ciołowi - ale znowóż bardziej 
jako site p0Lit11cznej i intelek­
tualnej niż moraLnej. Poważne 
grupy lewicowej, bqdż lewicu­
jqcej. dawniej laickiej i anty­
klerykalnej inteiigencji twór­
czej deklaruja swój neoficki 
katolicyzm. Denerwujące, na­
wet dta wtetu itaplanów wyda­
ją się owe aż ekshibit:jonis­
tyczne akty nawrócenia zade­
monstrowane przez paru bar­
dzo niedawnych ateuszy pisa­
rzy i publicystów w „Tygodni- • 
ku Powszechnym", aie są one 
wyrazem ~jawiska autentyczne­
go". (Akurat z tym autentyz­
mem za świętomarci1'lskie zrzu­
ty i dolary to Kożniewski 
przesadził, ale niech mu bę­
dzie ... ). 

Mamy tedy dwa poglądy -
optymistyczny i pesymistyczny. 
A jak jest naprawdę ze świa­
domością religijną polskiej in­
teligencji en masse - nie tyl­
ko jednostek? Skłonny byłbym 
raczej przychylić się do poglą­
du Szczepańskiego i Kożniew­
skiego, niż Fiedosiejewa. A za­
tem· przygotować się do dłu­
gotrwałej konfrontacji ideolo­
gicznej. 

Na gruncie władzy państwo­
wej Kościół nie ma żadnych 
szans - spór potoczy .się na 
płaszczyźnie postaw ideowych 
i moralności. A zwłaszcza • w 
tej ostatniej dziedzinie Kościól 
jako realny autorytet moralny 
właściwie nie funkcjonuje, nie 
ma bowiem, jak słusznie zau­
waża Kożniewskio - „żadnego 
iunctim między codzienną 
praktyką moraLną ogromnych 
rzesz iudzi w naszym kraju, n 
przyznawaniem się tycli sa­
mych do związków z Kościo­
łem. Dziesięcioro przykazań 
oraz inne wskazania moralne 
w żadnym stopniu nie powodu­
ją pracą bądź życiem codzien­
nym obywateli". 

Podjęcie dysputy na tej pła­
szczyźnie wymagtt jednak prze­
strzegania przez państwo stan­
dardów moralnych ustanowio­
nych na własny rachunek 
przede wszystkim norm pra­
wa. Od konstytucyjnych do 
norm urzędniczej przyzwoitoś­
ci. Myślę. że znakomitą lekcją 
rozumienia prawa mogłaby być 
sprawa odpowiedzialności kon..: 
stytucyjnej bytycb członków 
najwyższych władz państwo­
wych, co w opinii publicznej 
funkcjonuje jako pytanie 

POST A WIC GIERKA 
PRZED SĄDEM 
CZY NIE! 

Sejmowa Kom isja Odpowie­
d zialności Konstytucyjnej dała 
na lak sformułowane pytanie 

odpowiedź zdecydowanie nega­
tywną. Ale problem jest dale­
ko szerszy. Mówi o tym w 
dwóch wywiadach przewodni­
czący tej komisji, poseł Zdzi­
sław Czeszejko-Sochacki - dlą 
„Prawa i Życia" („Kto ponosi 
odpowiedzialność konstytucyj­
ną?" - nr 32 z 6 sierpnia 1983 
roku> i dla „Tu i Teraz" („Bez ,,CYTRONETĘ" MAMY ZA DOLARY 
rozgrzeszenia" - nr 31 z :i „ .. , 
sierpnia 1983 roku). 

Ograhlczenie wniosku komi­
sji o pociągnięcie do odpowie­
dzialności konstytucyjnej tylko 
Piotra Jaroszewicza i Tadeusza 
\vrzaszczY'ka i stwierdzenie, że 
Edward Gierek, Edward Ba­
biuch, Jan Szydlak i Tadeusz 
Pyka odpowiadać przed Trybu­
nałem Stanu nie powmni, wy­
wołało, jak twierdzi dzienni­
karz „Prawa i życia", niezro­

.zumienie, i, delikatnie mówiąc, 
zdziwienie. 

Na co poseł Czeszejko-So­
chacki odpowiada, że „niedo­
stateczne zrozumienie stanowi-

Jak donosi „Express Ilustrowany" (4. bm.), obfi \o śc płynu chło· 
dzącego o nazwie „Cytroneta" (jakże dzwięcwej 1 zachęcającej 
do picia) zawdzięczamy ... dolarom, wygranym \v przetargu przez 
Lódzkie Zakłady Piwowarskie Za 48 tys dolarów uzyskal'YCh 
z Banku Handlowego sprowadzono składniki do cytronety z RFN 
- do października piwowa·rzy namieszają z tego 14 milionów bu­
telek. Szybki rachunek - 11 zł za butelkę. - 154 mln zł, czyli 
jeden dolar kredytu nakręcił obrót ponad 3.200 zł. Nieżle, tylko 
jaki był zysk na tej operacji? W każdym razie cytroneta oka­
zała się lepsza niż płyn występujący nie wiadomo dlaczego pod 
nazwą .,Pepsi-coli", czy inne rozpuszczone w wodzie landyryny 
figurujące na rynku jako „oranżady". Chwała operatywności i 
odwadze ryzykowania u łódzkich piwowarów; szkoda tylko, że 
z równą sprawnością nie potrafią sobie poradzić ze swym fir­
mowym płynem - piwem. 

ska Komisii Odpowiedzialności JU% MOŻNA SPOTKAC MUCHOMORAt-
Konstytucyjnei, które - trzeba W ew s"Af,HłfiiMśW*A 
podkreśiić - jest jedynie pro-
pozycją pod adresem Sejmu, w 
dużym stopniu wynika z nie­
doinformowania co do roli i 
zakresu odpowiedzialności kon­
stytucyjnej, a nierzac:ko takie 
emocji, jakie nagromadzily się 
w ostatnich latach.". 
Odpowiedzialność konstytu­

cyjna polega w istocie na od­
powiedzialności za konkretne 
naruszenie konkretnego przepi­
su konstytucji lub i1111ej usta­
wy, i to w związku z .zajmo­
wanym stanowii;kiem pa1'i~two-

donoszą ,.Wiadomości Skierniewickie„ (4. bm.), przestrzegaJąc 
przed zbyt bliskimi spotkaniami z tym grzybem. Zresztą głosy 
przestrogi rozlegają się w kraju powszechnie (nb. nie tylko przed 
muc.homorami.„). Ale gdzie tam! rodakow' żadne prze.st~ogi. 
zwłaszcza z „reżimowej" prasy, nie są potrzebne - sam wie 
lepiej, co jeść i rząd nie będzie go pouczał, Pierw. ze skutki j~i 
są - w woj. tarnobrzeskim siedmioosobowa rodzina zatruła su~ 
muchomorową zupą: dwoje dzieci zmarło, troje w szpitalu 
tvlko rodzicom niewiele się stało . Ale dlaczego dzieci znalazły 
s :·ę w szpitalu dooi ero kze<': cgo dnia oo spożyciu zn-;>k:„ ł'a t? 
pytanie zamieszczone w „Dzienniku Łódzkim'' (5 bm.) informacja 
PAP n;e odpowiada - a szkoda. Czyżby rodzice n1c ni.~ z.auwa­
żyli ... 

w:w1· drugim z wywtadów dl CzA,R DROBN'f CH OGlOSZEłił 
„Tu i Teraz" poseł Czeszejko- ~W W 4 'MfWi!f*a"WM&ilUill'I 
Sochacki stwierdził, że „w od­
niesieniu do Piotra Jaroszewi­
cza i Tadeusza Wrzaszczyka 
komisja wskazata na narusze­
nie niektórych przepisów Kon­
stytucji, związanych ze sferą 
ptanowania gospodarczego, a 
więc gtównic artykułu. 24, a 
także 40 i 41. („.) rząd nie rea­
lizował uchwalonego przez 
Sejm Narodowego PLanu Spo­
leczno-Gospodarczego, wprowa­
dzając zadania gospodarcze nie 
objęte tym planem, albo wręcz 
konstruując sobie wtasny plan. 
Glówną odpowiedzialność po­
noszą za to - w przekonaniu 
komisji - Piotr Jaroszewicz 
(„.) i Tadeusz Wrzaszczyk ( ... )". 

Jeśli chodzi o byłych wice­
premierów Tadeusza Pykę i 
Jana S:i:ydlaka, „komisja nie 
znalazła w materiale dowodo­
wym faktów ~wiadczących c 
zawinionym działaniu obwinio­
ri.ych!'. Komb)a dokonała też 
oceny działalnosci Edwarda 
Gierka i Edwarda Babiucha 

Temperaturę życia gospodarczego i przedsiębiorczości obywateli 
najlepiej mierzyć, uważnie studiując kolumny ogłoszeri. drobnych 

\\' pras ' e codz l€nnej. Praw:lę tę odkrY.l? ju ż. . da.~\ no, ale na. 
aktualności nic nie straciła. Oto garsc „pom1arow z wkładki 
ogłoszeniowej „Życia Warszawy„ (5 bm.). Kupuje się mniej -
oczywiści~ bony lub .. aktualnie bony" bez zn1ian - innego to:­
waru, jakby n'iniej, poza maszynami różnego rodzaju i nsowym1 
psami modnych marek. Za to sprzedaje się więcej. jakby - na­
wet . powóz w losie matt!racowe i bar ,,Picblo" na Puławskiej róg 
Ursynowskiej. 

Jeszcze niedawno swe kwalifikacje i umiejętności oferowało 
mnóstwo ludzi, dzisiaj został „młody. energicz1iy prawnik. ;znajo­
mość angielskiego, atrakcyjny samochód, :::achodni, gotówka 
przystąpi do spótki Lub inne propozycje" i nie wiadomo cq to 
ogłoszenie handlowe czy matrymonialne. . 

Za to ruch w dziedzinie lokalowej. Ambasada RFN poszukuie 
willi z ogrodem i dużą jadalnią, a dziennikarz francuski pilnie 
co najmniej p i ęciopokojowej willi lub m:eszkania umeolowa:1ego 
z telefonem. Czyżby ruch w sferach dyplomatyczno-koresponden­
c'-ich? Rozczulające jest ogłoszen i e kogoś, kto .. kupi malutką ka­
walerkę„ - kawalerki na ogół bywają malutkie. mimo reklamy. 
Gdzie taki ma szanse wobec siły przebicia ol'.(łaszającego. że .. P'> 
poicroci e • :::agra11 i c11 kupię du:e mios:kar..ie" (' v domy.śle: za 
dolary on• !). A ile p, n ,_ dobrych domów n.uc1 ~ na anOi;s 
,.potrze'ona kucharka do rezydencji ambasadora ·. Powodzenia, 
c;i;ylajcie drobne ogłoszenia! 

wyłącznie na stanowiskach BYKl·W PODR0%Y 
państwowych, to znaczy jako iiiiliiillliililiiliiilliiliilll11„„111111111:!'.lll!lllll!llllll':lill!llll!l:llil!lllłl!ll 
członków Rady Państwa, a Ba-
biucha, jako premiera od kwiet­
nia do sierpnia 1980 roku. „Aby 
przypisać tym osobom delik1 
konstytucyjny, komisja musia­
łaby dysponować faktami 
wskazującymi na to, ie ( ... ) na­
ruszyli przepis Konstytucji Lltb 
innej ustawy. Takiego zaś fak­
tu. komisja w ogromnym ma­
teriale dowodowym, jakim dys­
ponowała, nie znaLazla. ( ... ) 
Chciałbym tu jeclnak zastrzec, 
że nasza opinia o niemożLiwoś­
ci prawnego ścigania E. Gierka 
i E. Babiucha w trybie konsty­
tucyjnym nie rozgrzesza ich z 
wszelkich innych blędów, po­
tknięć i niedociągnięć, których 

zpatrzenie nie leżato w kom­
petencji naszej komisji" 
powiedział poseł Czeszejko-So­
chacki. 

I jeszcze jedno, istotne 
stwierdzenie przewodniczącego 
Komisji Odpowi€dzialności 
Konstytucyjnej: „Od samego 
początku, gdy tyLko miałem 
możliwość wypowiadać się pu­
bLiczn ie na temat · prac komisji 
i Trybunału Stanu, zawsze kon­
sekwentnie przestrzegałem 
przed zbyt daleko idącymi o-

' czekiwaniami. Chciatbym po­
wtórzyć to jeszcze raz: odpo­
wiedziainość konstytucyjna ~ie 
może zaspokoić dorażnych od­
czuć spotecznych, wynikających 
z kryzysu.,. jaki ńasz kraj prze­
żywa. ( ... ). My:Hę, że jesteśmy 
całkowicie w porządku w sto­
sunku do sytuacji prawnej, ja­
ka została stworzona. Przez 
dtu.gi okres czasu mówiono; „z 
tak ntc ź tego nie wyjdzie, te 
sprawy rozejdą się bokiem, oni 
będą się bait ruszyć tych Ludzi 
i te sprawy«. Nie baLiśmy się 

Wspomniane lu już . ,Wiadomości Skierniewickie'' donosz'.l o 
fatalnej wyprawie byków z podłowickich Walewic do dal_ek:~go 
Libanu. Po drodze miały przystanek na stacji PKP w Sk1erme­
w1cach ... A tam stanęły na bocznicy. w blaszanych wagona~!'!, 
w trzydziestostopniowym upale, cały dzień. Konwojent nie mogł 
się kolejarzy doproi::ić o przesunięcie poci.ągu o kil~aset metró\\' 
do hydrantu, umożliwiającego podłączenie wa&onow dn wody 
i napojenie byków (nosić wodę wiadrami d!a kilk~idziesięciu by­
ków. bez trudu wy~ijających po kilkadziesiąt lltrow - to zada­
nie ponad siły dla jednego konwojenta). Dyżurny ruchu proszony 

o przesunięc!e pocią~u albo ous7.c:zenie ~o w dalsza nroge. rzuC':ł 
tylko uwagę Bobrze świadczącą o jego antyeksport~wych, ·:pa-
triotycznych" uczuciach - „jak wywożą bydłv z kraju. to -n •ech 
się męczy!! ' '. 
Zresztą z ludżmi nas ' kol„jarze pO$tępuJą .wcale nie lzo~e; 

jak z ładunkiem byków. 

„VETO" PROTESTUJE W OBRONIE NAGUSOW 
W LDZAMIU 

;IW** Mliu:IW: 

Do ~talej rubryki tego nieocenionego pisma pt. ,.Nag~ plaża" 
napisał list protestacyjny prezes przepę~zonych z podlodzk1ego 
Ldzania naturystów (primo voto nudystowl. Prezes N1edz1elsk1 
opisuje, jak to rozwydrzeni „tekstylni" przy pon cy. wideł i. i_n­
nych narzędzi oraz gróźb karalnych ( .. kto pozba:w1a .. człow1e~~ 
wzroku, Słuchu, mowy, Z d 0 l n 0 Ś Ci p ł Od Ze n I a ... ) pogo~lh 
naturystów z ustronnej plaży, którą przedtem. mimo utrudme.ń 
terenowych gęsto nawiedzali i obserwowali. (Czyżby sami sobie 

odebrali przyjemność? Trochę to niezgodne z naturą lud zką). 
Preze~ Niedzielski domaga się, aby wreszcie władze terenowe 

dostrzegły goły problem i wyznaczyły specjalne miejsce na plaż.e 
t strzegły ich przed nietolerancją kołtunerii. Głó\vrly golas ,.Veta' 
Marek Hauszyld, autor rubryki „Naga plaża" gorąco przyłącza 
się do tego protestu. I my też popieramy p7otest łodzk1c~ n~tu­
rystów, łącząc się z nimi w rozpaczy nad ciemnogrodem 1 nieto­
lerancją o.raz w poszukiwaniu nowego miejsc·.ł ; Zwł2s 7 cz'I . chęt­
nie przyłączylibyśmy się do jakiejś sympatyc7~"; r"''"•:vstki, mo­
że być mi ss nagości . 

VICESEKA TOR 
) 

W najbliższych numeracd.: 
ruszyć niczego, przeprowadzi- IW!ll!'l"!lllml•BB„••••••a•s;mJ•llllB!!llEłllii!l!ilME'.f"• 
liśmy postępowanie zgodnie z 
najbardziej uczciwą oceną fak- • 
tów. ( ... )". 

Mam nadzieję, ze pierwsza 
sprawa przed Trybunałem Sta­
nu będzie nie tyle wyrazem • 
sprawiedliwości dziejowej, co 
wielką lekcją prawa dla wszy- • 
stkich obywateli. • 

• 
ZASTĘPCA 

• 
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WYWIAD Z Wt.ADYSŁA WEM ŻMUDĄ 
STEROWCE NA CELOWNIKU 
SYSTEM R·EGLAMENTACJI - SPRZEDA:-· 
STEROWANA! 
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Przedstawiając w pierwszym czytaniu w Sejmie rządowy pro­
jekt prawa prasowego wicepremier Mieczysław Rakowski powie­
dział, że wptawdzie na pierwszy rzut oka zawarte w nim treści 
mogą się wydawać odległe od problemów codziennego bytowa-
nia większości obywateli, to w rzeczywistości prawo prasow>„mmam••••L~­
reguluje bardzo ważną dla całego życia publicznego w państwi~ g,.AQ 
sferę, sferę· dotąd nietkniętą przez normy prawne wyższego nę- ' 
du ustanowione po wojnie, w ustroju socjalistyczinym. . 

Nie sposób temu twierdzeniu zaprzeczyc. Prawo prasowe nie 
będzie tylj{o zbiorem norm technicznych, regulujących stosunki 
międz,Y dziennikarzami, wydawcami, dysponentami politycznymi 
prasy i władzą państwową. Będzie ono przede wszystkim płasz­

·czyzną nbrmatywnej reglamentacji konstytucyjnego prawa do 
wolności słowa - a to już dotyczy wszystkich obywateli. Nie 
oznacza to oczywiście. że każdy obywatel będzie miał prawo 
realizować swą wolnośc słowa poDrzez własny środek ma.so·v.ego 
przekazu, chociaż oczywiście ustawa i taką możliwość prawną 
2rzewiduje, naturalnie w granicach porządku prawnego w PRL. 

Projekt ustawy zawiera - w art. 1 - dokładne określenie za­
sad wolności · słowa i druku, stanowiąc jakie są zadania pras~. 
Otóż prasa: „rozpowszechnia informacje i opinie będące czynni­
kiem wŁaściwego rozwoju socjalistycznych stosunków spoŁecznych 
oraz rozwoju nauki i kuitury narodowej; urzeczywistnia zasady 
jawności życia publicznego i kontroli spoŁecznej oraz ujawnia i 
krytykuje negatywne zjawiska życia spoŁecznego i gospodarcżego, 
jak również prowadzi dzialalność interwencyjną; umożliwia udział 
obywateli w konsultacjach spolecznych i dyskusjach nad przygo­
towaniem decyzji dotyczących węzŁowych problemów kraju". 

Realizacja tych celów nie będzie dziać się sama -przez się -
tylko dlatego, że ustawa tak stanowi. Dlatego prasę, czyli pracu­
jących w niej dziennikarzy, wyposaża się w prawne instrumenty 
działania. Przede wszystkim ustawa nakłada na wszystkie insty-
tucje państwowe oraz w pewnym zakresie na niepaństwowe, a 
nawet osoby fizyczne prowadzące działalność gospodarczą -
obowiązek udzielania informacji dziennikarzom i redakcjom. Tak 
sformułowanv przepis. wsparty możliwością zaskarżenia J:tażdc ; 
odmowy tak, jak innych decyzji administracyjnych, jest mezwy­
kle· istotny dla funkcjono\vania orasy. Zresztą odmowa u~iele­
nia informacji, jeżeli odmawia osoba przez ustawę zobow_1ąza°:a 
do jej udzielenia - czyli np. kierownik jednostki orgamzacyJ­
nej, taka odmowa podlega karze grzywny .. 

Trudno oczywiście przeceniać skuteczność tych ustawowych 
rozwiązań, ale - wobec funkcjonującej dotąd zupełnej dowo~­
ności i praktycznej bezkarności ludzi ukrywających informacJe 
przed dziennikarzami, czyli opinią publtczną - jest to znaczny 
postęp. Można przypuszczać, że wprowadzenie obowiązku infor­
mowania prasy jest jednym z najważniejszych postanowień za-

Prawo prasowe 
ala wszystkich Obywateli 
wartych w projekcie prawa prasowego. Razem z przepisami o 
prawie do krytyki stanowi on zasadniczą gwarancję niezakłó­
conej realizacji wspomnianych tu za9ań prasy - czyli konsty­
tucyjnej wolności słowa i druku. 

Warto w tym miejscu wspomnieć. że każdy obywatel ma pra­
wo udzielać dziennikarzom informacji w sprawach o charakterze 
krytycznym - a nikt, kto takiej informacji udzielił, nie może 
b_vć z tego powodu szykanowany. Ustawa przew:duje ka1·ę po7.l~a­
wienia wolności do lat trzech wobec osób, które nadużywaJąc 
swego stanowiska lub funkcji działają na szkodę innych z po­
\\'Odu krytyki prasowej. To znaczy, że każdy szef, usiłujący si~ 
na podwładnym odegrać za udzielenie informacji wykorzystane] 
później przez dziennikarza w p blikacji krytycznej, może trafić 
do sądu, a potem do zakładu karneg0. Tej samej karze potllegać 
będzie każdy, kto utrudnia lub tłumi krytykę prasową. . 

Jeden z przepisów ustawy określa, kto w jednostkach orga~1-
zacy)nych jest zobowiązany udzielać informacji :-- kier.owmc~ 
i ich zasteycy, rzecznicy prasowi. Nie oznacza to, że tylko om 
mają wyłączność na informowanie. To znaczy, że nie mogą za­
bronić swym podwładnym udzielania informac;ji ani uniemożli­
wiać dziennikarzowi zbierania takich informacji czy opinii. W 
ten sposób winien zostać złamany monopol informacyjny kierow­
ników, a rzecznicy pi-asowi przestaną pełnić de facto rołę buf~­
rów, odgradzających opinię publiczną od spraw wewnątrz róz­
nych instytucji - buforów uniemożliwiającl_c_h rzetelną kontrolę 
społeczną. 

Jako dziennikarz z pewną praktyką nie jestem skłonny rJo 
przeceniania ozdrowieńczego wpłyWu tych przepisów na zagmat­
wane i pełne dyplomatycznych niemal niuansów stosunki prasy 
z instytucjami życia publicznego oraz obywatelami. W każdym 
razie nie sądzę, aby normalizacja ·mogła nastąpić w sposób ma­
giczny - od zaraz. Wejście w życie norm ustawowych to do­
piero t)Oczątek długiej drogi do przezwyciężania barier informa-: 
cyjnych, do pełnej jawności w życiu społecznym, do kont~ol~ 
społecznej, do prawdy we wzajemnych stosunkach obywatelt J. 
władzy w państwie. . 

Prawo prasowe nie jest oczywiście jednostronne ~ nakład~ tez 
liczne obowiązki na dziennikarzy. Przede wszystkim obowiązek 
szczególnej staranności przy zbieraniu informac~i, obowią.1.ek 
sprawdzania ich zgodności z prawdą, a nadto obowiązek ochrony 
dóbr osobistych i interesów ludzi udzielających informacji a tak­
że innych osób, okazujących mu zaufanie. Zwłaszcza zaś ma 
obowiązek zachowania w tajemnicy danych umożliwiających 
identyfikację osób udzielających informacji, jeżeli te sobie t<? z~­
strzegiy, oraz wszelkich innych informacji, których ujawmen~e 
mogtob.v naruszyć czyjeś chro:1ione przez orawo interesy. „OdtHJ­
nienie" listów i innych materiałów zastrzeżonych do wyłączne] 
wiadomości redakcji może nastąpić wyłącznie na żądanie sądu 
lub prokuratora w związku z toczącym siiq postępowanie1?. . 

Prawo prasowe zawiera nadto szereg istotnych rozwiązan 
prawnych dotyczących organizacji działalności prasowej, proce­
dury w zakresie sprostowań 1 odpowiedzi, komunikatów i ogło­
szeń urzędowych. Na szczególną uwagę zasługują jeszcze dwa 
rozwiązania projektu, ze względu na znaczenie dla życia publlcz­
nego w państwie Pierwsze z nich to projekt utworzenia _Rad_y 
Prasowej przy premierze. Miałaby ona charakter doradczy 1 opi­
niodawczy w sprawach dotyc.1.ących roli prasy w życiu społe7zno­
politycznyrn. w kraju - jak stf>.nowi odpowiedni artykuł ~r~Jektu 
ustawy, a w szczególności wmna być forum ua.gadmaJącym 
sprzeczne dążenia i interesy w tej dziedzinie. _ .. 

Drugie z rozwiązań szczególnie ważnych dotyczy lmu progra­
mowych gazet i innych środków masowego przek~u. Wył~czne 
prawo do ich ustalania mają dysponer.c1 prasy, a więc partu po­
'itycznych. organizacji społt! • tnvch związków z.aw?dow~·ch. ::to­
warzyszeń, kościołów i związków wyznamowych itp. Natomiast 
nie mają takiego prawa zespoły redakcyjne. C! co nied~wno to­
czył się spór, inspirowany przez grupę opozycnną w łom-e byłego 
Stowarzyszenia Dziennikarzy · Polskich. Co więce.j:. ~r_awo do _wol­
ności sumienia i wyznania oraz swobody twórc~osc1 1 kryt!k1 me 
zwalnia dziennikarza od obowiązku realizowania ustalone] p~z~z 
dysponenta tin11 orogramowej Działalność sprzeczna z tą llmą 
jest naruszeniem obowiązku pracowniczegą w mys~ przep1sow 
kodeksu pracy W ten sposób spór został rozstrzy~~ięt~, a zes­
poły redakcyjne będą się formować wedle krytenow ideowych 
nie zaś towarzyskich. Rozszerzając~ się pluralizm życia publicz­
nego w Polsce, a zatem postępujące różnicowanie się prasy, umo­
żliwia to w zupełności. 
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Maria 
czekamy na ro,zkaz. Chłopcy mają włączyć się do akcji dopie-
ro w godzinach nocnych. . . 

/ 
Białobrzeska 
-tego nie da się . , 
zapomni ee 

W tym momenc.ie, gdy się zaczyna ta straszna ka'1onada, kiedy 
od kul szyby z trzaskiem lecą, jeden z powstai'lcow siada do 
fortepianu i zaczyna grac walca. Oprocz mnie były jeszcze trzy 
inne koleżanki. Zaczynamy wszyscy tańczyć. Klawisze instru­
mentu az . trzeszczą poa gwanownymi uoerzeniami graJąi.:ego. 
Było to coś niesamowitego, trudnego do opi.15ania. Garstka szalei'l­
ców - bo tak nazwać nas można bylo - wśród wybuchu1 bomb 
i trzasku kul - tańczyła do upadłego, bez opamiętania. Gdyb;pn 
to teraz zobaczyła na Jakimś filmie, powied.1.iałabym: - {), Jak-

\ że to zręczme przemyśla.ny chwyt reży.;erski. Tymczasem ten 
taniec na parkiecie, po s~kle rozbitych od p0ciskó\V okien. w 
momencie, 1uedy każda sekunda groziła smiercią, był czym.s, 
nie wiem, truc;lno było mi powiedzieć: prowokacją czy też szalo­
nym, bezmyślnym wyz\Yaniem śmierci. To był mój pierwsz~ od 
lat pięciu taniec. Moje pokolenie, przynajmniej grupa ludzi, w 
której się obracałam. przyrzekła sobie, że do końca wojny ni17 
zatańczy nigdy. To był mój pierwszy od 1939 r. tamec. Mogl byc 
i ostatni. Los był jednak dla mnie łaskawy. Oc::.lalam i prze­
trwałam okres wojny". 
Państwo Białobiozescy mieszkali w Warszawie. Matka na .Pra­

dze a ojciec przy ulicy Sniadeckich. Ud kilku tygodm Mana 
Białobrzeska nie wiedziała co się z nimi dzie3e. Gdy dowie­
działa się iż ojciec zachorował, postanowiła przenieść się bliżej 
ulicy Śni~deckich.' Dowódca jednostki zgodził się i skierował . ją 
do szpitala Maltai1skiego, który w międzyczasie został przemesio­

,ny ze Starówki Włatnie na ulicę Śniadeckich. Szpital ten mieścił 
-ię w budynku dawnego. gimnazjum mechanicznego. Praco~a­
ła w administracji szpitala, a równocześnie była w dalszym cią­
gu łącznikiem oddziałów powstańczych, które 'się tu znajdowały. 
Z pobytu w szpitalu zachowała szczególnie jedno wspomnienie: 

Dokończenie 
ze str. 1 

Jedną z uczestniczek Powstar;iia 
Warszawskiego była'. MARIA 
BIAŁOBRZESKA, pseudonim Mał­
gorzata, odznaczona Krayżem Wale­
cznych i Warszawsitim Krzyżem Po­

wstańczym w 1982 :r. Aktorka Teatru Nowego. Kreowała takie 
role jak Mezaliansowa w ,,Łaźni" Włodzimierza Majakowskie­
go, Nike Napoleonidów w „Nocy li_stopadowej" Stanisława Wy­
spiańskiego, Konstancja w „święcie Winkelrieda" Jerzego An­
drzejewskiego, Helena w „Lekkomyślnej siostrze" Perzyńskiego, 
Nietoperzowa w „Vatzlavie" Sławomira Mrożka oraz Babcia Eu­
genia w „Tangu" Sławomira Mrożka. 

Wspomnienia Marii Białobrzeskie; nie są relacjami o na . ogól 
znanych wydarzeniach i faktach ź Powstania Warszawskiego. 
Są jej osobistymi, często intymnymi przeżyciami i odczuciami 

W ostatnich dniach lipca 1944 r. w Warszawie atmosfera sta­
wała 'się coraz bardziej gorąca i napięta. Podniecona była zwła­
szcza młodzież. Wyczuwało się nadciągającą burzę„. Kamil Ba­
czyiiski w wierszu „Uderz" pisał: 
,.Oddycha miasto ciemne długimi wiekami, 
powiada miasto ciemne dawnych grobów żałość, 
rozrąbane żelazem, utulone snami, 
nienasycone płaczem, niespełnione chwałą. 
Nie wierz, jężeli pi się ulice pogłębią 
i staną się jak otchłań, w której śmierć się przyśni . 
Powierz swą myśl mieniącym się nad nią gołębiom 
1 obłokom kwitnącym, jak gałęzie wiśni, 
1 chmurom, które zawsze te same, tam w górze, 
iak oblicze tęskno.ty wykutej w marmu:rze. 
Nie wierz. nawet pragnieniom, jeśli cię zawiodą 
nad brzeg spalonych domów i każą ci sko zyć 
przez wytłuczone okno do czarnych ogrodów, 
ażeby na zhańbione prochy zamknąć oczy 
Ale uwierz tym głazom, co z kamieni bruku 
jak psy zdeptane wyją i krwią ludu chluszczą, 
i rwą się niepomszczone, i o bramy tłuką. 
O! niech ci one będą jako słowa ustom. 
iniech ci wydrapią czułość :z: wzroku i krew z rany, 
abyś kochając płomień sam był pokochany. 
O. pij, pij te ciemności z zawalonych ruder. 
przyjmu; z siebie to miasto gromów, które biJą, 
tych Kilińskich, Okrzejów jak oskardy trudu, · 
a kiedy runą w bruku - niech w tobie ożyją. 
Stań się krzywdą i zemstą, miłością i ludem -
o, chwyć za IDiee;z: historii i uderz! I uderz!" 

1 sierpnia 1944 r:. Maria Białobrzeska wyszła wcze~nie z pra­
cy, by - jak umówiła się z matką - powrócić jeszcze za dnia 
do domu: 

,.Była y;łaśme godzina 4 po {>Oł'Ycdn!u, kiedy wsiadłam na 
Marszałk:owskiej przy Śniadeckich, chyba do osiemnastki i w 
pewnym momencie, kiedy tramwaj przejeżdżał przez skrzyżowa­
nie Marszałkowskiej z Alejami Jerozolimskimi, zaczęła się ka­
nonada. Konduktor, młody, przystojny chłopak, zawołał: 

- Prosz~ przysiąść do podłogi! 
Tramwaj ruszył trochę dalej. Stanął po chwili przy uUcy Wi­

dok. W tym momencie konduktor krzyknął: 
- Proszę wysiadać! Widzę, że konduktor ma opaskę czerwo­

no-białą na ramieniu. Wysiadł razem z nami i przeprowadził 
nas przez dom na tyły gmachu „Palladium", gdzie znajdowały się 
schrony przeciwlotnicze. Był to jakiś skład mebli. Konduktorem 
był porl,)cznik Andrzej, w cywilu Stanisław Radkiewicz. Dziś 
jest inżynierem. Poprosiłam go o przydzielenie do plutonu sape­
rów P!'ZY batalionie im. Jana Kilińslrtego 8 kompanii. By! 
to tak zwany samodzielny 7 pluton saperów pod kierowni­
ctwem Andrzeja. Byłam w tym plutonie początkowo jedyną ko­
bietą. Potem doszły jeszcze dwie inne. Cóż ja mogłam. robić w 
plutonie saperów? Na początku moja praca· ograniczała się do 
tego, że pisałam rozkazy i roznosi!am je. Ponieważ nasz pluton 
budował między innymi barykady, a głównie słynną w Alejach 
Jerozolimskich, więc całe noce spędzałam na nich, donosząc po­
wstańcom żywność i broń, a w dzień pomagając w kuchni plu­
tonu. 

Moje czynności polegały nie tyle na walce, cz.ynili to znacznie 
lepie; ode mnie mężczyzni, ile na dostarczaniu żywności I bro­
ni. Oczywista, że to łączyło się z ogromnym niebezpieczeństwem, 
bo nieść kocioł z zupą przez ulicę Marszałkowską. pod ostrzałem 
z jednej strony z Ogrodu Saskiego, bo tam było gniazdo kara­
binów maszynowych i jednocześnie z drugiej z „Polonii ", był-0 
niesłychanie ryzykowne. 
Trafiłam na moment. kiedy zdobyto PASTĘ. Było to wrażeme 

mezapomniane. PASTA była cała w c>gniu. Wychodzili z niej 
hitlerowcy. Byli to już nasi jeńcy, przeważnie esesmani. Przy u­
licy Zielonej pod PASTĄ stał tłum żołnierzy i ludności cywilnej. 
Jest takie słynne zdjęcie spod PAST'l. kiedy właśnie nasi pro­
wadzą Niemców z podniesionymi do góry rękami. Na tym zdję­
ciu iest mój bezpośredni dowódca, kroczący na czele konwoju 
jeńców." 

Inny fragment w'potnn1eń Marii Białobrze··k1ej: 
„Głęboko wryła mi się w pamięć scena. która miała m1ęisce 

na MarszałkowskieJ. Ktoregoś dnia na+r. pluton miał uderzyć na 
Ogród Saski. Przed takim uderzeniem było organizowane coś w 
Todzaju - powiedzmy - kilkugodzinne; C7.V nawet dob0wej 
kwatery w niedalekiej, odległo.ści od O!!rodu Saskiego. Na ·:i.far­
szałkowskiej niedaleko Ogrodu był lokal rozrywkowy. Nie pa­
miPtam już dzisiaj, jak się nazy"·<lł. W każdym r.azie bvł to lo­
kal na piętrze z czerwonymi kanapami. z dużym parkietem. 
o!!romnvmi oknami itd Otrzymałam rozkaz udan ia sie do te!!o ln­
kalu i doręczenia żywności i broni zna,fdujacym ~ię tam powstań­
com. Najtrudnie; właśnie było przejść od nas 7 ulicy Zł.:itej 
przez Zgodę. potem przez barykady koło ulicy SiPnkiewicza. al­
bo troche dalei Tam rzeczywiście ciężko hvlo przPjść pod bary­
kadą. która bvła bardzo prowizoryczna. To nie hyła taka bary­
kada iak w AJeia1'h Uia7dowsltich. To była barykada ustawiona 
na przewróconym tramwaju. 
Jakoś dohrnęliśmy Było ponoludn1e. może· :; lt1h 6. Gr 1pa 

młodych ludzi rozłożona na klubowych kanapach. spiesznie po­
sila sie. Na p'ITkiecie widać porzucone w nieładzie instrumen­
ty muzyczne. Cisza, spokój. T w oewnym mQmencie zaczvna ~ię 
"n":lln.+ i hnfrll-.„ „,.tr'l,~1 ~ n iP Rń,u,.,,.,r 7 p.5n iP ri;:i.stepu1e silny ostrzał "l 

broni maszynowe1 z Ogrodu Saskiej!'o. l zacz:vna •ię i-stnP pie­
kło. Robi to wrażenie niesamowite. Nie możemy nic zrobić , bo 

„Otóż_ w okresie, kiedy byłam właśnie w tym szpitalu. zajęła.~ 
się akcją zbierania żywności oraz płótna, pościeli wśród ludnosci, 
cywilne]. Wiele domów było jeszcze całych, nieuszkodzonych. 
Moja inicjatywa polegała :Q..a tym, że udawałam się do mieszkań, 
okazywałam zaświadczenie władz powstańczych i w ich imieniu 
prosiłam o dary dla powstańców. ·Oczywiście ludzie dawali bez 
żadnych zastrzeżeń. Kto co miał, to dawał. Głównie prosiłam 
o prześcieradła. poduszki i płótna na bandaże dla rannych. 
- Któregoś dnia ' wchodzę do jakiegoś mieszkania przy ulicy 
Lwowskiej. Kobieta, dosyć elegancko ubrana jak na ówczesne 
warunki, otworzyła drzwi. Weszłam do przedpokoju. P~zedsta: 
wiaro się i proszę: - Czy pani nie byłaby . łaskawa o!ia_rowac 
nam trochę płótna na bandaże. A ta jak nie wrzaśnie na nas. 

- Jakim pra,wem mi tu wchodzicie i zanieczyszczacie p~ło­
gę? Tyle godzin się namęczyłam, nim ją ,doprowadziłam do Jako 
takiego wyglądu! O Boże!. Co za ludzie! • 

- Cofnęłam się wraz z koleżankami. W pierwszej chwili za- · 
niemówiłam. Przyszłam do siebie i wygarnęłam jej co myślę 
o niej. . 

- Ptoszę pani! - powiedziałam. - Obok pani domu, znaJdU­
je się zburzona od kul i pocisków kamienica. Życzymy, aby pa_ni 
w tym domu utrzymała się jak na,jdłużej. Ale nikt z nas nie wie, 
jak długo utrzyma się ten dom. Być moie, że za godzinę lUJb dwie 
trzy podzieli los kamienicy. Czy warto troszczyć się o tak błahą 
rzecz, jaką jest czysUt podłoga? Raczej wszystko robić, aby oca­
lić samego ·siebie! Ży~ie ważniejsze, niż podłoga i dom. 

P<rniu ia się zmitygowała i przeprosiła za nietakt. Dała trochę 
bielizny i płótna. Wtedy potraktowałam ją jak zdrajcę, odszcze­
pienca. Dziś skłonna jestem zrozumieć jej troskę o czystosc 
mieszkania. To była z jej strony samoobrona przed następstwa­
mi wojny. Działała na przekór niebezpieczeństwu. chciała _za 
w.szelką cenę utrzymać normalny tryb życia. Odpędzała od sie­
bie myśl, że spotkać ją może śmi&ć, zagłada wszystkiego. co 
przez wiele lat gromadziła. Czy nie można by nazwać takie~o 
postępowarna pewnego rodzaju bohaterstwem". 

Zbigniew Jasii1sk.i w wienszu „Żądamy amunicji' pi:>al: 
„Tu zęby mamy wilcze, a czapki na bakier, 
'l'u u nas nikt nie płacze w wakzącej Wa'rszawie: 
Tu się, Prusa!kom siada na karkach okrakiem 
I wrogów gołą pięścią za gardło się dławi. 
A wy tam wciąż śpiewacie, że z kurzem krwi bratniej , 
że w dymie pożarów niszczeje Wa,rszawa, 
A my tu nagą piersią na strzały armatnie, 
Na wasz podziw, na śpiew i na wasze brawa. 
Czemu żałosny chorał śpiewacie wciąż w Londynie, 
~d)• tu nadeszło wreszcie oczekiwane święto? 
U boku swoich chłopców walczą i dziewczęta, 
I małe dzieci walczą, i krew ta dumnie płynie. 
Hallo!„. Tu serce Polski!... Tu mówi Warszawa!.„ 
Niech pogrzebowe śpiewy wyrzucą z audycji! 
Nam ducha starczy dla nas i starczy go dla wa~! 
Oklasków też_ nie trzeba! 

Żądamy amunicji!" 
Były to już ostatnie dni wrlześnia 1944 r.: 
„Powstanie się kończy. W sierpniu mieliśmy jeszcze żywność, 

nie odczuwaliśmy głodu. Natomiast to, co działo się we wrześniu, • 
było już okropne. Brak żywności, wyprawy naszych chłopców na 
pola mokotowskie po ziemniaki i pomidory.' za które płacili czę­
sto życiem, wyprawy po wodę, gdzie stało się godzinami i gdzie 
Judzie padali od kul, wszystko to stwarzało sytu:i.cję nie do znie­
sienia. Byliśmy już udTęczeni okropnościami wojny. Niemcy na­
woływali ck> opuszczenia Warszawy, zapewniając obłudnie bez­
pieczeństwo i wolność. Nie wszyscy jednak opuszczali swoje mieJ-
5Ca. Wychodzili ci, którzy już naprawdę nie mieli z czego żyć. 

W chwili o~łoszenia kapitulacji szpital z rannymi został zli­
kwidowany. Trupy i rannych znosiliśmy na jeden centralny 
punkt, tu, gdzie dzisiaj znajduje się dworzec Śródmieście. W 
tym miejscu. gdzie dziś stoi Pałac Kultury, rozc ią,gała się ogrom­
na przestrzeń. Tam układaliśmy rannych z ca-lego SrQdmieścia . 
Tam czekały karetki sanitarne, które przewoziły rannych. Ich 
transport powiedzmy z ulicy Śniadeckich poprzez ulicę Poznań­
ską na ten właśnie duży plac, dziś wydaje się rzeczą łatwą , ale 
wtedy strasz.nie ciężko było po gruzach i barykadach przenosie 
ludzi. 

Z .chwilą, kiedy szpital został opróżniony, pozostało nas 11 Ju­
dzi - lekarz i sanitariusze. Przerażeni portwornym .widokiem zni­
szczenia i zupełnej pustki 'P mieście, postanowiliśmy ópuścić szpi­
tal i każdy z nas na własną rękę udał się tam, gdzie tętni życie 
ludzkie. Próbowałam odwiedzić dom moich rodziców, ale nie 
znalazląm nikogo. Przerażona widokiem pustych i opustoszałych 
pokoi oraz zniszczonych mebli . uciekłam". 

Po wielu perypetiach Maria Białobrzeska dostała s ię do Kielc, 
gdzie odnalazła ojca. Później oboje - ;ak wielu warszawiaków -
udali się do Krakowa. 
„Może posłyszysz, może gdzie wyczytasz, 
może ci Judzie powtórzą te słowa: 
.Jesteśmy żywi. mieszkamy w Krakowie, 
Warszawy nie ma - matka Twoja zdrowa . 

olska jest inna, przeszłość leży w grobie, 
Niewiele mógłbym donieść Ci o sobie. 
Twój li•t os tatni nie d<> nas p isanv. 
chciał od nas prawdy. oto prawda naga: 
Nie mamy domu, ja nie ·mam rodziców. 
Wiemv jak w polu deszcz ;esienny smaga. 
Wyszłyśmy stamtąd z plecakiem na grzbiecie. 
Nikt nas nie zdziwi na tym bożym świecie , 
Jak Twoje zdrowie? Czy ból ustał w nodze? 
Twą fotografię trz:vmam na biurku. 
Znaczki pocztowe Twoje ncalał.v. 
Wszystko ~płonęło, jest nas troje, Jurku, 
Mówię od siebie i od Twojej mamy. 
Żegnaj. Ciekamy. Moie doczekamy" 

(„List do przyjaciela" ·- J. Wołoszynowsk1ego) . 

Zanotował: FRANCISZEK LEWANDOWSKI • I 
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Zagadka lotu ·Rudolfa Bessa do Anglii 

w 
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1953 roku, kiedy w berlińskim wię­
zieniu Spandau wartE: obją} od­
dział żołnierzy brytyjskich, oficer 
zapytał: 

- Czy wiecie, kogo tu będzfocie 
pilnowali? 

żołnierze milczeli. 
Ofker wypisał nazwiska więźniów na ta­

blicy. Nazwisko: RUDOLF HESS - dwukrotnie 
podlu'eśl!ł. 

- Może wiecie, kim był ten człowiek? 
żo~nierze nadal milczeli. Po chwili znalazl 

aię jegnak odważny i podniósł rękę. 
- Spekulant, sir? - raczej zapytał niż 

•twierdził. 
Fakt ten skomentował Jack Fishman w ksią­

tce o więzieniu Spandau. Napisał on: 
„Żaden % tych zolnierzy, dzieci tej Wojny, '/Ctórz'li 

wychowali się w czasie jej trwania, nigdy niczego 
o tych ludziach nie slyszal, ani nie znal powo· 
ddw, dla których zostali os~dzeni w Spandau". 

Przy'Pomnijmy sobie kilka faktów: wojna 
akończyła się 9 maja 1945 roku. A więc w 1953 
roku minę'bo zaledwie 8 lat od jej zakończen i "!. 
Jeśli założymy, że żołnierze brytyjscy z 1953 
roku mieli po 21 lat, to w chwili zakończenia 
wojny mieli po 13 lat. Cały okres ich edu- · 
ka.cji wypadł więc na cza! trwania proceu 
norymberskiego, demaskowania zbrodni faszy­
st'9W!kich, ujawniania przestępstw faszyzmu. 
I oni nie wiedzieli nic o roli. jaką w ruchu 
fuzystowskim odegrał Rudolf Hess. Co w<J­
bee tego mówić · o dzisiejszych młodych lu­
dziach, w 30 lat później, a w 38 lat po zakorl­
czeniu d~ugiej wojny światowej. 

Muian Podkowiński w wydanej w 1976 r<J­
ku (wydanie drugie) książce pt. „W kręgu Hi­
tlera" pisze tak na temat wiadomości mł-0dzie­
iy w RFN o Rudolfie Hessie: -

W „RFN mlodzi czytelnicy nie wiedzq o t11m, 
że Hess byl prawą ręką Hitiera, że uprawiał 
boskt kuit „fiihrera", był autorem powiedze­
nia, że „fiihrer nigdy się nie myli", że jego pod­
pił figuru.je 'pod tLStawodawstwem norymber­
akim, które było wyrokiem śmierci dla setek 
tysięcy niewinnych ludzi ... " 

A co na ten temat wiedzą w 1983 roku mło-
cbi Polacy? • 

KIM BYŁ RUDOLF HESSł 

U.rodził się 26 kwietnia 1894 roku w Ale­
ksa111d11ii w Egipcie w rodzinie niemieckiego 
handlowca. Ojciec pragnął, aby jego syn, podo­
nie jak i on został ha,pdlowcem. Rudolf Hess 
uczył się najpierw w niemieckiej szkole w Alek· 
sandr.U, a także w domu. W 1906 roku zo­
stał wysłany do ewangelickiej szkoły w Bacl 
Godesberg. W 1911 - · mając ]u~ 17 lat -
wstąpił do szkoły handlowej w Szwajcarii. 
Sz.kołę tę ukończył z dobrym wynikiem, ale 
wcale nie miał zamiaru zajmować się handlem. 
Chociaź jeszcze przez rok chodził do specjalnej 
szkoły handlowej w Hamburgu. 

W 1914 roku, po wybuchu pierwszej wojny 
światowej, nada~zyła się okaz.ja wyłamania 
się z narzuconego przez ojca programu. Zgło­
sił się jako ochotnik do 16 bawa:rskiego puł­
ku rezerwowego piechoty, w kt6rym również 
ja.ko ochotnik służył Apolf .Hitler. Szybko tJJ­

stał porucznikiem i wkrótce przeniesiono go 
do lotnictwa. Okazało się, że odkrył w sobie 
pasję do latania. 

Po zakończonej wojnie rozpoczą stu.dla w U­
niwersytecie Monachijskim. Studiował historię. 
ekonomię i naukl . polityczne. Z~tknął ~ię z prof. 
Kall'lem Haushoferem - geopolitykiem, zajmu• 
jącym się wpływem położenia f?;eo ~raficznego 
na politykę państwa. I ta nauka i znajomość 
z prof. Karłem Haushoferem wywarlY nieba­
gatelny wpływ na losy życiowe Rudolfa Hessa. 
Decydującym jednak momentem w jego ży­

ciu było spotkanie w jedne; z bawarskich pi­
wiarni w 1920 roku Adolfa Hitlera. Rudolf 
Hess wysłuch~ł tam jego przemówienia. za­
chwycił się u/równo m6wcą, iak I programem 
przez niego prezentowanym i wstąpil do partii 
nazistowskiej. Wkrótce ;ego losy ściśle zwią­
zały się z losami wodza hitlerowców. „Na Hi­
tlera. - pisze Maria•n Podkowiński - przem l 
wtedy całe swoje oddanie i wiarę, i odtąd• 
szedl za. nim z iście psią wiernością". 

9 1istopada 1923 roku razem z Adolfem Hi­
tlerem brał udział w monachijskim puczu. Ra­
:z:em z nim stanął też przed &ądem i został ska­
zany na 18 miesięcy ... więzienia Adolf Hitler 
otrzymał wówczas 5 lat wię-z:ienia Karę odby­
wali obaj w więzieniu w Landsbergu. itdzie 
Adolf Hitler rozpoczął pisanie „Mein Kampf". 

„Od lipca 1924 roku - pisze Marian Podko­
wiński - Hitler zacząl dyktować Rudolfowi 
Hessowi swoje pamiętniki. Był to monolop ga­
rf:u.ly. A w qruncie rzeczy zlepek wszystkich, 
szowinistycznych, maniakaln11ch i antysemic­
kich poglqdów i myśli, iakie Hl.tler przeco:yt.ał 
Zub przyswoił sobie w latach wojny i po woj­
nie. „Jeśli wierzyć pastorowi Bernhardow·i 
Stempfle · - cytuje M. Podkowiński opinię Ot­
tona Strassera, jednego ze współtwórców partii 
nazistowskiei który dwukrotnie przejrzał 
maszynopis „Mein Kampf". tylko 3ede11 roz­
dział vozostal w tej książce bez poważnyc,h 
zmian i korektur adiustatora: rozdzial n pro-

, pagandzie ... Duchowny 1en - p:sw dalei Ot­
to Stras.ser - wydawca qaz<'ty „Mie.~bacher An­
zeiger". miesiącami vracowal nad 1tporządko­
waniem hezladnych mJ1*ti i poprawa okropnego 
stul.u Hitiera. ffitler nigdv m11 •iiP wubaczyl, 
że przy adiustacji ·7ego prac11 Stemfte rJnwie­
dziat się o uhństwie m114lm1'trm autora . Kazał 
go roz~rrzelać w 1'!0Ctl -~O czPrtnca 79.34 roku ''" 

Pierwotnie - tvt.uł tego , co Adolf Hitler dy­
ktował Rudolfowi Hessowi hnmial: Czter'l/ i 
pól roku walki z kłamstwami. qh1pota i tc'16-
rznstwem". Max Amann - pMniejs1v wydaw­
ca książki zredllkował ten tvtul do dwóch 
słów · Moja w:alka" - __ Mein Kamof". 

Po<l koniec 1924 roku nbai przywódcy 
NSDAP znaleźli się na wolno~ci Wtedv to 
Rudolf Hess został orvwatn.vm sPkretarzem A­
dolfa Hitlera. A w rzerzywiStC'lścf czymś ... tę­
cej ni7. prywatnvm sekrPtanPm Rvl hnwiem 
jedno<'7eśnie iego asvstentPm i i{iProwcą Za­
rabiał miesięcznie nOO marek . Ofirialnie 0s-0-
bistym adiutantem Adolfa Hitler~ został mia-

nowany 20 lipca 1929 roku. Powoli stał się 
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jego cieniem, d1rugą osobą po wodzu. W 1931 
roku przejął kiemwnic·two CentraJn ej kom: <:j i 
Polit~me; NSDAP, a to oznaczało w praktyce 
kierowanie pa.rlamentarną frakcją nazistowską 
oraz wpływ na strategię partyjną. a więc na 
politykę partii nazistowskiej. 21 kwietnia 1933 
r?ku został oficjalnym zastępcą Adolfa Hitle­
ra do kierowanią. NSDAP. Rangę tego awansu 
n:ożna zruzmieć. pamiętając, że od 30 stycz­
nia 1933 roku Adolf Hitler jest kanclerzem 
Niemiec. 

W akcie oskarżenia przedstawionym Trybu­
nałowi Norymberskiemu wymienia się nastę­
pujące funkcje Rudolfa Hessa: 

„ ... zastępca filhrera, minister Rzeszy bez te­
ki, posel do Reichstagu, czlonek Rad11 Mini­
strów Obrony Rzeszy, czlonek Tajnej Rad11 Ga­
binetowej, drugi zastępca filhrera po csknr­
żonym Góringu, general SS i general SA.„" 

Rudolf Hess ma dziś 89 lat, a przed kilku 
laty zapytany przez Eu,!?ene'a K. Birda - by­
łego komendanta amerykańskiego więzienia w 
Spandau, pułkownika armii amerykańskiej, au-

f, UCJUSZ WŁODKOWSKI 

piej niż inni oska.rże.ni, jak niezłomna byla de­
cyzja Hi~lera co do zrealizowcmia :żywionych. 
przezeń ambitnych zamiarów Hess uczestni· 
czyl w dokonaniu agresjii niemieckiej na Au­
strię, Czechosłowację i Polskę. Mus.iał wie­
dzieć o agresywnych planach Hitlera od chwi­
li ich powstania. fless odleciał do Angtii w 
dziesięć dni po ustaleniu dokludne3 daty na­
paści na Związek Radziecki. W czasie swych roz­
mów przeprowadzonych. po przybyciu do An­
glii Hess usprawiedliwiał niemieckie działa­
nia agresywne. 

Zbrodnie wojenne i zbrodnie przeciw t"U.dz­
kości: Są dowody świadczące, że Hess ucze­
stniczył w wyda.waniu rozkazów związanych 
z popełnianiem zbrodni wojenych i że mógl 
wiedzieć o przestępstwach dokonywanych na 
Wschodzie. Nie wystarczą one jednak, by mo­
żna na ich podstawie uznać go winnym popel­
nienia tych czunów. Trybunal uważa, iż nic nie 
wskazuje na to, że Hess nie byt zupełnie zdrów 
na umyśle w okresie popełniania zarzucanych 
mu czynów." 

CzloWiek numer dwa 
tora książki „Hess" wydanej w Monachium 
w A.974 roku - czy. gdyby ponownie mógł wy­
bierać swoją drof!ę źyciową, postąpiłby tak 
samo, powiedział: -

- „Poszedłbym tą samą drogą i skończyl­
bym tutaj w Spandau. Polecialbym z pewno­
ścią do Szkocji. Ja.k pan wie, mam awoje prze­
konania i istitieje tylko jedna droga ich uze­
wnętrznienia. Wierzylem w to, co robiłem ..• 
Moim szczerym życzenie11t bylo przywrócić 
Niemcom ich dawna wielkość, którą osiągnę­
ły przed pierwszą wojnq światową. Przed tra­
ktatem wersatskim, który był blędem. Chcia­
łem przywrócić Niemcom iclt dawną chwalę 
i dawnq rangę w świecie. O t11m myślałem, 
kiedy w roku 1923' ja.ko młody czlowielc za­
czynalem dzialać w politycee". 

Przy okazji ciekawostka: Rudolf Hess zwie­
nył się E. K. Birdowi, że „„.tylko czterech lu· 
dzi bylo z Hitlerem na ty: Ernst Riihm, Julius 
Streicher, Christian Weber i Herman Esser. 
I oczywiście - Ewa Braun. Zresztą zb11tnia 
poufałość z Hitlerem nie była rzeczą bezpiecz­
ną. Wiemy wszyscy, co stalo się z Rohmem". 

Wyrok Międzynarodowego Trybunału Woj­
skowego ogłoszony 30 września i 1 paździemi­
ka 1946 roku w Norymberdze uznał Rudolfa 
Hessa winnym następujących zbrodni: 

.,Zbrodnie przeciw pokojowi: Jako zastępca 
filhrera Hess był czołową osobistością partit 
i czynnie popierał przygotowania do wojny. 
Również gdy w latacli 1936--1937 Hess wygta­
sz11Z przemówienia, w których. wyrażał pragnie­
nie ;;a.chowania pokoju, musial wiedzieć le-

CO ROBIŁ ZASTĘPCA! 

Rudolf Hess - z.astępca Adolfa Hitlera -
xajmując się sprawami partii miał ogromny 
wpływ na sytuację polityczną Trzeciej Rzeszy. 
a po przyłączeniu Austrii i Czech rownież i 
na sytuację wewnętrzną 'tych krajów. 27 kwiet­
nia 1941 roku - a więc zaledwie na kilka 
dni przed jego lotem do Anglii - w „Na­
tionalzeitung" ukazał się artykuł, w którym 
tak przedstawiono rolę Rudolfa Hessa w Trze­
ciej Rrzeszy: 

„Zakres jego pNtcy i działalności jest nie­
zwykle wielostronny i rozległy, że trudno go 
ująć w kilku zaledwie słowach. Nieliczni t11l­
ko . wiedzą, że wiele zarządzeń naszego kiero­
wnictwa. państwowego i partyjnego, także w 
dziedzinie gospodarki woje.nnej, jest wynikiem 
osobistych inicjatyw zastępcy fii.lirera". 

W Norymberdze wyliczono te dokumenty, na 
których widniał podpis Rudolfa Hessa. Zrobił 
to oskarźyciel brytyjski W. Griffith-Jones. Fra­
g.menty jego przemówienia przytaczają Joe 
Heydecker i Johannes Leeb w książce ,.Trze­
cia Rzesza w świetle Norymbergi". I tak pod­
pis Rudolfa Hessa widnieje na następujących 
dokumentach: 

- na zarządzeniu ustanawiającym slużbę 
bezpieczeństwa (SD) i. rai.chsfiihrera SS jedy­
nym wywiadem politycznym i kontrwywiadj!tn 
putii, co stało się 9 czerwca 1934 roku; 

A•M' 

- na decyzji 14 grudn-ia 1934 roku, która 
SD p:xlporządkowiiła organizacyjnie SS; 

- na „ustawie w sprawie zdradzieckich na­
paści na. państwo t pa-rtię" z 20 grudnia 1934 
roku, na podstawie które; można było karać 
ludzi, jeśli uznano, że ich wypowiedzi wskazu­
ją na wrogi stosunek do hitlerowskiego po­
rządku; Rudolf Hess był też autorem przepisów 
wykonawczych do . tej ustawy. co w praktyce 
spowodowało. że tysiące Niemców znalazło się 
w obozach koncentracyjnych; 

- na ustawie o pchronie krwi i czci z 15 
września 1935 roku, która to ustawa ~tanowi­
ła jedną ze słynnych ustaw norymberskich! 

- na ustawie z 14 listopada 1935 roku od­
bierając Żydom prawo do głosowania i pia­
stowania urzędów publicznych; 

- na zarządzeniu z 20 maja 1938 roku roz­
ciągającym ustawy norymberskie na obszar 
Austr ii. 

l;ludolf Hess pot.pisał tet ustawę wcie'.„1jąc·ą 
Woln~ Miast-0 Gdańsk do Rzeszy. 

B;ył autorem projektu kar::inia chłostą Po­
lakow i Żydów. Brytyjski oskarżvciel W. Grif­
fith-Jones pn:edstawił w Norymberdz~ pismo 
sek~.~arza stanu w Ministerstwie Sprawied!i­
wosc1 Rzeszy - Franza Schlegelbergera de 
s-?:efa Kancelarii Rzeszy - Heinricha Lamml?r­
sa. Oto fragment tego pisma: 

.,Dowiedziawszy się o woli fiihrera. że -w 
dziedzinie karania Polacy, a. także chyba Zydzi, 
mają . być traktowani inaczej niż Nitmcy, spo­
rządzilem załączony projekt. Uwzględnia on w 
znacznym stopniu impulsy pochodzące od za­
stępcy fiihrera. 

Pnkt 1. ustęp 3 zawiera ogóine stwierdzenie 
że w przf!szłości za każde karygodne uchybie~ 
~ie przeciw niemczyźnie, którego dopuści irię 

rota.k lub Żyd z terytoriów wschodnich może 
być naloZo.na kara każdego orodzaju. Źgodnie 
:: poglądem zastępcy fiihrera już dotychczas 
w11c~odzilem z założenia, że Polaki mniej dot­
kliwie odczuwa. wymierzoną mu karę zw11kle­
go pozbawienia wolności. Dlatego juz w dro­
dze a.dminis.trflCl{jn~i za.biegalem o to, żeby Po­
la_~Y i .ż~dzi byli izolowani od pozostal11ch więż­
mow i zeb11 wykona.n.ie kary w stosunku do 
"!-ich mialo formę surowszą.· Punkt trzeci idzie 
3eszc~e krok dalej i w miejsce kary więzie.nia 
lub .ciężkiego więzienia stawta inne, nowego ro­
dza3u kary po:baWienia walności, mianowicie 
obóz kfirny i óbo.:-trzonu obóz karrt11. Prz11 od­
bywaniu t11ch rodzaj6w kar więźniowie powtnnł 
P!zebywać poza. zakładami karnym.i i zajmować 
się pracą ciężką i najcięższą". 

A :więc inicjatywa Rudolfa Hessa przyczyni­
ł~ się do wysyłania Polaków i Żydów do obo­
~ow konc7ntracyjnych, tak jnk poprzednio z 
Jego woli 1 na mocy ustanowionych przez niego 
oraw zs~łano tam nieprawomyślnych i nie­
wygodnyci, politycznie Niemców. Dlaczego je­
~nak ~ie zdecydowano się na karanie P-0laków 
i Żydow chłostą? Odpowiada na to Franz 
Schlegelberger: 

„ W projekcie .:iie uwzględnilem, podanego 
prze~ za.stępcę fuhrera. pod rozwagę, wprowa· 
dzetita kar.y chłosty. Nie mogę się zgodzić na 
tego ;odza3u karę dlatego gdy:!:, moim ::daniem, 
w11mierzanie jej jest nie do pogodzenit1 ze sta­
·nem kultury naszego narodu". 
Cóż za subtelność jednego z twćfców obozów 

koncentracyjnych! 
Ale tu mała ciekawostka: pismo Franza 

Schlegelbergera nosi datę 17 kwietnia 1941 ro• 
~~· A '."ięc wszystko to działo się na ki)kanaś· 
sc1e dm przed lotem Rudolfa Hessa do Anglii 
~? m!ędz.y innymi Rudolf Hess wzywał lud· 

nosc Niemiec do zamiany masła na armaty. 
W październiku l~ roku mówił. 
• ./est~śm.Y gotowi również w przyszłości -
3eslt za.1dzie ~ego potrzeba - jadać nieco mniej 
tlu.szczow, nieco mnie3 wieprzowin11 i nieco 
mniej jajek, ponieważ wiemy że ta niewielka 
ofiara _jest ofiarą na olta.rzu wolności naszego 
nara.du. Wiemy, że zaoszczędzone w ten sposób 
dewizy zostanq zu,zytkowane na zbrojenia. 
Hasło: „Armaty ·1Zamiast masia" - zach.owało 
swoją nioc do dzisiaj". . 
Ró.wnież Rudolf Hess był autorem rozpcrzą­

dzem~ przekazanego reichssleiterom, gauleite­
rom 1 mnym funkcjonariuszom partyjnym, a 
naszącego tytuł: „Pouc~enie o zachowaniu się 
~ _wypadku :orzymusowego lqdowania nieprzy-
3acielsktch samolotów i Lotników'' Pouczenie 
to zawierało zast'h:eżenie, aby przekazywane 
było dalej tylko ustni.e. Punkt czwarty tej in­
strukcji głosił bowiem: 
„Również nieprzyjacielskich lotników zmu­

szonych do Lądowania na spadochronach na· 
leży zatrzymać lub unieszkodliwić"„ . 

Instrukcja ta pochodzita z 13 marca 1940 ro­
ku. Worawdz.1e obrońca Rudolfa Hessa - dr 
Alfred Seid! przekonał Trybunał Norymber­
ski. że nie -z:awierała ona nic !lprzeczneg0 z 
prawami . i zw;vczajaml prowadzenia wojny i 
słowo unieszkodliwić nie oznacza linczować to / 

pnec1ei trudno bylo zaprzeczyć, że zdar~ały 
sie U"ryo.adk· lincw l<Jtnikow alianckirh . .:n­
wiem · 30 maja 1944 roku Martin Bormann -
na~tępca ~u~off'.ł Hessa - zakazał policji po­
deJ:i1owa111a Jakichkolwiek kroków przeciw tym 
o<ooom. które brały udztał w linczowa'.l'U · • · 
ników alianckich. 

Miał Rudolf Hess · również i swój udział w 
wojnie orzeciw Polsce w 1939 roku Brał u­
d7iał w iei orzy~otowani u. a także interwe­
mo~vał przeciw iakimkolwiek działaniom zmie­
rz~1ącvn:i do odhudowv zniszczone; Warszawy. 
Juz w lls~opadzie 1939 roku wydał następujące 
zart<1dzenie: 
„D~ll)induję się od czlonków partii. k'lr~ · · 

pr::11.1eżdia3q '! Generalne3 Gu~•erni, że rózne 
wlad.:e m~· na IJr<lilfłarl W117.~kowy Sztab li:ko­
nomicz1iy . Mmi.ęrerstwo Pracy 1td zamierzają 

odhurlnwać •llPkrore przedsięhi•1rstwa przemy­
słowe 1t' Wa•szaww . .Tednnkże z11odnie < de­
C!J-lq mmistra d.,.a Pranka, zattderdzonq przez 

. f~hre'l'a, Warszawa nie ma ny~ nrlbudowana i 
fu.hrer nie zamierza ndburim„y•oat I.ub urucha.­
m1.ac iakl.e_r1okot11>iek '<akładu 1'rZe'7),ysł.owego w 
Gene'l'atne1 r.uherni„. . I 

I to . właśnie ten człowiek . czh,wiek numer 
?wa li1t1ernwskiei R>.t>sz.v. wvstartował IO ma-
1a l!l41 roku 7 tntniska w <\u!!shurgu. aby wy­
lądować. w Szkoci! Po co? W iakim celu? Czy 
działo się to wszystko z.a wiedzą Adolfa Hitle­
ra? 

• 
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Sosny 
czy kominy? 
. ' . • . '°\ " 
' # , ~ - I I •• 

J 

Rozmowa z reżyserem LESZKIEM SKRZY.Dł:iO. 
I 

- Po telewizyjnym cyklu 
„Religie świata" dał pan nura 
w najdziksze ostępy kraju i 
przywiózł film. który stan••wi 
pewne zaskoczenie dla. widzaw. 

- Chyba nie dla wszvstkJch 
Od dawna interesował mnie 
problem ekologiczny i ochrona 
przyrody. Dlatego też ubieglej 
j~ienl orzez miesiąc siedzia· 
łem na Suwalszczyźnie, żeby 
:nakręcić film „Kopalnia nad 
Czarną Hańczą". Wokół enaty 
o:bwieszonej ze-branym tyto­
niem. rodziny olantat~rów ni­
zały liście na druty, rolnicy 
s.po1koijnie kopali ziemniaki, a 
nad Ich głowami bodły niebo 
wieże wiertnicze. 

- Jedni uważają, .ze ten 
film to odstępstwo od wiar . a 
tu okazuje się. ze zawsze był 
pan „zielony". 

- Tak naprawdę, to zawsze 
lubiłem ryby, a konkretnie -
wędkowanie A w szczególnoś­
ci - łowienie szczupaka. Ale 
najpierw zaczęły nam cuchnllf. 
rzeki,. toteż iuż w 1966 roku 

• zrobiłem pierwszy film „Do­
pływy naszych rzek". Pote'tl 
zadeptaliśmy l\<Iazury. Teraz 
przyszła kolej na ostatni ryb­
ny rejon za Suwałkami, ldó­
rego ja nawet dobr:z.e nie zn'ł· 
Iem. Żwiirownie i mleczarnie 
zatruwały wodę, v.cięc prz~ 
niosiłem się z jeziora na jez:o­
ro. Proszę sobie wyobrazić, że 
jeszcze dziesięć lat temu na 
Wigrach czerpałem wiadrem 
wodę na herbatę._ 

- A dzisiaj? 
- Szkoda e;adać. Hańcza w 

Suwałkach wygląda ta·k, ze 
płakać się chce. 

- Tytuł „Kopalnia nad Czar­
na Hańczą" brzmi dośći groźnie. 

- Miałem pomysł na· inne 
tytuły Np. „Sosny czy komi­
ny?". Bo tam jest najlepszy 
na świecie klimat dla sosen. 
Rooną ogromne, proste i 
strzeliste. kiedyś używało się 
Je na maszty: Trzeba poświę­
cić kawałek filmu, żeby prze­
jechać kamerą taką sosnę od 
2iemi do wierzchołka. Miałem 
jeszcze inny tytuł. Ale z n;m 
film poszedłby do kartoteki i 
nikt by nie wiedział. o co cho­
azi. 

- Co t9 za tytuł? 
- Wie pan, geolodzy wiercą, 

odwiert zalewa się betonem i 
potEm na teren może wkra­
czać przemysł. Geolog powie­
dział mi. że badania nad zaso­
bami rudy są już zakończone, 
ale teraz można rus:z:yć z fron­
tem prac na całą Suwalszczyz.­
nę. bo . .są jesz.cze możliwości". 
To mógłbv być tytuł filmu. 

- Straszne. Ale ten pierw­
szy tytuł teź jest straszny. 

- Ale jasny, Ja tą kopalnią 
nad Czarną Hańczą nie chcia­
łem nikogo straszyć. Sam je­
chałem z duszą na ramier.iu 
na spotkanie z geologami. 

- Że przegonią? 
- To też. Wie pan, co zwo-

lennicy przemysłu. a także 
przedstawiciele administracj! z 
różnych szczebli mówią o fil­
mowcach i ochroniarz.ach przy­
rody? 

- No? 
- „Ci obrońcy mchu i uao-

'.!'oci". Kiedy więc dotarłem - z 
ekipą na miejsce, jeden z ge­
ologów ucieli:ł. Drugi, ten sam, 

co powiedział później, że „sa 
jeszcze możliwości", oz.najm.l 
m1 pryWatnie. iż jest orzerażo­
nv tym, co oni tam odkrvli. 
Gdy spytałem. czy czują <Jię 
podobnie, jak niegdyś fizycy 
at.omoi.vi-, orzytaknął. 

- Cóż więc takiego odkry­
li? 

- Ogromne bogactwo, które 
może postawić kraj w czołów­
ce światowej, a ma.że jeszcz.e· 
wyżej. Są to niezwykle cenne 
p0kłady rud polimetalicznvc'.i. 
w tym tytan i wanad. Nasi Ęe,. 
olodzy odkryli je w 1962 roklt 
i wiercą nadal... 

- A my dowi!'-dujemy się o 
tym po dwudziestu Iata.eh. 

- że tam leży coś pod zie­
mią, wiedzieli już piloci lata­
jący nad tymi terenami pod­
czas wojny. Kompasy im na­
walały. Dziś wiemy, że przy 
wydobyciu 8 mln ton rudy 
roc.z.n.ie mo.żna te złoria eksplo­
atować przez 60-80 lat. Powiem 
panu s.z.czer.ze, że mnie osobi:§­
cie napawa to dumą i zgrozą 
zarazem. Bo teren turystycznie 
dziki, pozbawiony bazy. Drogi 
fatalne, jak wjechać w bocz­
ne. to resory się . łamały. Ale 
cóź za cudowny, dziewiczy pej­
zaż! Każdy, kto ma możJ.iwoś­
ci, dzieliłby ten teren na ka-
wałki i tworzył rezerwa~y. 
skanseny, pomniki przyrody. 
Jeden z moich rozmówcow 
stwierdz.dł, że przy takich in­
westytjach 'Straty są zawsze 
większe niż planowane zyski. 
Szkoda byłoby zniszczyć t'.łk 
piękny kraj. Nie mówię już o 
roślinności, ale są tam łosie, or­
ły, żubry, jelep.ie, czarny żu­
raw, główny ośrodek hodowli 
bobrów. 

- Nie za :póżno wybrał się 
pan tam z kamera,? 

- Myślę, że w samą porę, 
ponieważ sprawa jest na eta­
pie dyskusji. Budowa kopalni 
jest aktualnie wstrzymana, a 
stosowne i wiążące decyzje za­
padną po 1985 roku. 

- Film liczy ponad pięt-
naście minut, będzie wyś\\iet­
lany na seansach przed filma­
mi fabularnymi. totez znajdzie 
sporo widz6w. Być możę, do 
d~·skusji włączy się spoleczeti.· 
stwo I naukowcy. 

- Na to właśnie liczę. Cno­
dzi o to, jak to bogactwo wy­
dobyć i przerobić bez dewas-

;_ 

tacji przyrody. 
- „Kopalnia nad Czarna, 

Hańczą" to także nagroda za 
scenariusz na festiwalu w Kra­
kowie. A więc rozgłos ju:i 
jest„. 

- Wie pan, gdy oglądatem 
ten film jako widz, to scena­
riusz nie wydaje mi się aż ta i<; 
dosko·nały. Mam wrażenie i.• 
fi.Im zo.sitał trochę przegada.ny 
Ale .ia chciałem uczciwie dać 
szanse wypowiedzenia się za­
interesowanym stronom. '?:a­
stosowałem formułę dialogu, 
ale bez sadzania ludzi wokół 
jednego stołu. 

- I co 'mówili? 
- Przede wszystkim to mó-

wili dużo. I tóhnie. Wicewoje· 
woda suwalski' twierdził, że '.!'e­
jon jest zacofany, bez dróg, 
bez budownictwa i przemysłu. 
i że co roku 5 tysięcy ludzi o­
puszcia teren w poszukiwaniu 
pracy, a tyle właśnie mogłaby 
zatrudmić kopalnia. · 

- Ale fachowców, który"lt 
trzeba ściągnąć z Polski i zb•i­
dować dla nlch małe miasto. O 
wiele lepsze byroby rozwinię­
cie bazy tury!ltycznej, io też 
daje dochody. 

- Kiedy ludność, proszę pa­
na, zwłaszcza młodsza czę~r. 
popiera wicewoje\vodę. Więk­
szość jesit jednak przerażona. 

Jeden z przechodniów powie-· 
dział mi, że . jeżeli ·nie zmie'.li 
s;ę stylu pracy administrac3!, 
to przy wielkiej budowie pow· 
stanie tam okropny bałagan. 

- A jakie argumenty maJą 
zwolennicy kopalni? 

- Mówia. że jest bardzo no-
woczesny projekt. z pełnym 
zabezpieczeniem. z !filtrami na . 
licencji japonskiej. Ponadto 
wszelkie odpady Poprodukcyj­
ne byłyby transportowane ru­
rociągiem długości 18 km ! 

składane w kotlinie \\Si Rowe­
le. osłoniętej niskimi wzgórza­
mi. 

- Ochroniarze, rzecz jasna, 
mają wątpliwości. 

- I to duże. Twierdzą, że ko · 
palnia obniży poziom wód Ale 
samo wydobvcie nie stan.nvi 
takie.go problemu, jak proces uz­
datmiania w zakładzie przerob­
czym, Rudę trzeba oraźyć na 
po.wierzchni w wysokich tem­
peraturach. Składowisk.o odua -
dów ma być w odległości 30 
km od Suwałk. Nikt nie wie. 
Jak będą działać \vyd:deliny. bo 
~ego jeszcze w Polsce nie by­
lo. 

- Może więc wydobyć i w~·­
wieżć gdzieś do przeróbki? Al· 
bo chociaż zasypywać odpad­
kami jakieś wielkie dziury? 

- Odpa.dy mogłyby iść doTar-

nobrzega, ale tam jest JUŻ 
mart\\-e ;xile. W o,e;óle w kra­
JU mall'.:· 25 rejonów zagrożo­
nych ek'.>l<igiczn.ie. Był pomy~„ 
aby rudę spod Suwałk prze­
rabiać w Turoszo\vie. Podniósł 
sie krzyk, że ogromne koszt.;· 
transportu. A przecież wozimy 
rudę z innych krajów ... 

- Z filmu wynika, że racja 
jest po· stronie przyrodników_ 
Pan. abv unaocznić widzowi 
skutki industrializacji, nakłada 
na krajobraz suwalski pejz.t.i; 
sląskich kominów. 

-" To się jakoś wiąże z mo­
im zainteresowaniem zabytKil­
mi i raiowa.niem historii. TaK· 
tak, proszę pana. Miałem 
zdjęcia lotnicze. ją.k ,.Elana" 
zatruwa Toruń. Ludzie powie­
c:tz-ieli mi, każdemu zabytkowe- · 
mu miastu funduje się wieiki 
za,klad przemysłowy. Szczeci­
nowi „Police". Krakowowi Hu­
tę. itd. Zro1jiiłein więc film o 
de1va.sta-cjach zabytków Toru­
nia. Teraz będę robił film o 

j c11,1mnie. które wprai.vdi.ie nie 
ma przemysłu, ale ma za W is­
ła Swiecie, skąd wali smrod. 
A7 nie chce się wierzyć, że 
możemy być tak ·lekkomyślm i 
nieporadni. Ostatnio czytałem. 
że nie wiemy. co zrobić z o•l­
chodami z ferm _ lwrzych, a 
Szwedzi chcą z tego u nas ro­
bić majątek, czyli g!ranulo•wa­
ny nawóz. 

- Na zakończenie: czego nie 
udało się panu sfilmować na 
Suwalszczyżnie? 

- Na Górze Ciso\,-ej skoit.­
cz~·ła się taśma, asysten zbiegł 
po kasete. a w po\Yietrzu ro­
zegrała się prawdziwa walka 
iotnicza. a·le z jak.a akustyKą' 
Bvła to bitwa ptaków. Jastrze­
bie atakO\\'ał.v. broniące się 
.ptaki odwracały się na plecy 
i \\·ystawialy pazury. Jastr.lę­
b't> przegrały ... 

A innym. razem byliśmy na 
jeziorze. Wspaniałv zachod 
~łońca. ryba się pluszcze. cisza. 
I nagle przedziwny dźwięf;..„ 
Nad nami cią,e;nąl klucz żura­
\Yi. Powiedziałem do kolegi, 
zebv patrzył i słuchał. bo t.:rn 
cudo\\ ne,e;o klango u możemy 
tu już ,,·ięcej n:e usłyszeć ..• 

• 
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Czy zdążymy się uratować? 
Rozmowa z int. HENRYKIEM KUDZIĄ, 

wniklem Wojewódzkiego Inspektoratu 
Ochrqny Przyrody w Łodzi. 

ki ero· 
Straty 

- Co zadecydowało, ze mając siedemdziesiąt cztery Jata i pra­
wo do zasłużonej emerytury, walczy pan uparcie o ochronę śro­
dowiska? 

- Kiedy widzę, jak dzieci zbierają mech, ponieważ nauczyciel 
polecił im ~organizować stoisko tu.rystyczne. chce mi się płakać 
Bo mchu nie wolno zrywac! Szkoła ma wyrabiać szacunek dla 
przyrody, a tymczasem„. 

- Pan się ;vychował w innych czasach. 
- I w innym środowisku Byłem członkiem kółka przy,rodm-

czego gimnazjum w Mill.sku Litewskim. Widviałem że jak \'­
Tb:lisl turysta wdepnął jedną nogą na trawnik, to od razu pod­
szedł do n.iego milicjant Ale przyroda była wtedy jeszcze me 
zagroŻ<?na, ~le brakpwało widłaków na stół wielkanocny. 

- N1eoficJalnie istniała jednak „czerwona" księga zagrożonych 
zwierząt i roślin? 

- Oczywtśc'e! Mnie szczególn1e chwycił podręcznik przyrody 
B Dia'.cowskiego chociaż Ilustracje nie były kolorowe. Lubiłem 
zwierzęta MoJE' ·iamiłowania pogłębiły studia na wydziale rol­
nym Unhverstytetu im Stefana Batorego w Wiln1e. Ale na za­
jęciach nie potrafiłem. nie mogłem spreparować psa... Miałem 
psy, stykałem się z pięknymi końmi 

- A co pan robił w ctasie wojny? 
- Byłem nadleśniczym lasów miejskich \\' Wilnie, które Ni 1 -

cy masowo niszczyli Nie mogłem się z tym pogodzić, zostałem 
skazany na w-rsyłkę do Rzeszy. ale uratował mnie pewien le­
karz Pracowałem IV tartaku i patrzyłem z bólem serca, jak się 
tni· najpiękniejsze drzewa Po woinie znalazłem się w z,upełnie 
nowym środowisku. T dopiero wtedy rozpocząłem batalię o drze­
wa! 

- Ale prze<'ież zainteresowanych ochroną środowiska jest 
wiele ministerstw, instytutów naukow) eh, placówek specfalisty­
cznych. 

- Ba' Do tego szereg organizacji soołecznych, administracja 
państwowa gosoodarcza t komunalna Tylko że np w Mi·nister­
stvtie Leśnictwa i P~zemysłu Drzewnego nie ma wspólnoty inte­
resów, a wiele klubów ekologicznych tylko egzystuje Uświada­
mi.cić można ale ludz:ie na odpowiedizialnvch ~fanowiskach mówią: 

«.Co tu chronić jak nie ma ~zarotek?" Machina jest wielka. 
lecz iej kótka obracają się wokół siebie samodvielnie, czasem 
samowolnie. · 

- .\ .iak pan ,-.,·alozy o drzewa? 
- Z!(odnle z orzepi~ami W Prażkach .kolo Cza:-nocina jest 

Izba P:imleri oośy,;ięrona Reymo'ltowi orzei:l ·pomnikiem zawsze 
świf'żE' kwiaty T wspaniała l pa. s ·f'dem metrów w obworlzie. 
Od 1974 ·oku· "-akzę o jej zabezp~eczenie. a konserwator zabyt­
ków w Piotrkowie mówi. je zetnie 

- Gwałtowna m·zebudowa Lodzi w latach siedemdziesiątych 
I nowy podział a.dminlstracy,jny nie oszczędziły łódzkiej zieleni. 

- Tym bardziej. że Łódzkie Pnedsięh'.orstwo Ogrodnicze nie-

N·R 33 (1324) XXVI 13SIERPNIA1983 R. 

oficjal@e wycina drzewa. Park na Polesiu Konstantynow.skim, 
zamiast płotu ma pełno śmieci, butelek, nawet stare materace. 
Zabezpieczyliśmy natomiast pomniki przyrody w rezerwatach 
Ciosny za Zgierzem i Wiączyn na grani.cy woj. skierniewdckiego. 
Jedyny naturalny las łag.iewnicki był zagroźony na ul. Okólna. 
i Wycieczkowej. Udało się zamknąć tam wjazd samochodów. 

- Auta stoją często na trawnikach. 
- No, właśnie! Straż Ochrony Przyrody jest organem społe-

cznym, który musi mieć większą swobodę w egzekwowaniu p:ze­
pisów, -zwłaszcza z artykułu 144 kodeksu wykroczeń o niszcze­
niu ogólnej zieleni. · 

- Mandat lub kolegium? 
- Tak jest. Bo dziś załatwiąmy to poprzez administrację pan-

stwową i milicję. Musi być też si.lni~jszy nacisk na placówki ko ­
munalne, żeby broniły prlly-rooy, a nie niszczyły. Bez środowiska 
naturalnego nikt nie może istnieć. A ile ja się nawojowałem o za­
betonowane drizewa, na ul. Roosevelta! Łódzkie Przedsiębior­
stwo Ogrodnicze ni.gdy nie miało mocy przerobowych. 

- Sadzą rocznie 300 tys. kwiatów.:. 
- Nie wierzę w tę liczbę. Wiem natomiast. że LF'O miało 

hodować króliki. A o zieleń b:ł się inż. Wizner. Zmarł w lutym ... 
Beton spod drzew na Roosevelta zdjęto jednak ... 

- Panie inżynierze, w mojej wsi rodzinnej, która nazywa się 
Gospodarz, kilkuhektarowe wyrobisko po glinie zasypano popio­
łami z elektrociepłowni, twierdząc, ze popioły są nieszkodliwe. 
Gdy zawieje silniej, tumany pyłu spadają na wieś. A jak sypano 
popiół do glinianek, ryby popłynęły do góry brzuchem. .• 

- P0roszę pana! Nie ylko rybka ginie. Ile ptakó·\\ WY'ginelo 
,..,. Lodzi, ile z niej uciekło. Zapylenie nie jest takie. jak ". Ka­
towicach, ale .i!!st znaczne. Dlaczego władza da.ie darmo siano 
z pa.rku. a chłopi nie biorą? Mamy pierścień mleczny. lecz tra­
"·y skażone. Matki karmiące piją krov ie mleko, skażenia prze­
dostają się w pokarmie do organizmu niemowląt Co czwarte 
dziecko w szkole jest n'ezdrowe, wiele cierpi na zaburzenia psy­
chiczne Ja sam p:·zeszedłem zawał. moich czterech przyjaciół 
zmarło Kiedyś rak by sen acją. a dziś? 

1 Niedługo trzeba będzie uprawiać warzywa tylko pcrd osło­
nami. 

- Dziś żaden artykuł zywnościowy me jest zd:·o""Y· Rośliąy 
liściaste zawierają p:·zecięt?iie 30 proc. za11ieczyszczeń Warzy,,·a 
po\V'ino się unrawiać w odlei::lości ponad stu metró\\· od ruchli­
wych dróg. Ponadto herb.icy-dy nie są wybiórcze. niszczą wiele 
g.atunków. Produkcja nieskażonej żywności staje się co-raz trud-
n~n~ \ 

- Naloty stonki i ·walka z uią tez skaża środowisko. 
- Zbieranie stan.ki nie jest żadnym wyjściem. Moe;łybv nam 

pomóc bażanty, które dobrze tra,,·ią łuskę chitvnową. ale, ba­
ża!'lty też wve::nęły . Amerykanie nie mają problemu. ponie\•-aż 
zaBtosov;;aJj doziemne zastrzyki preparatów na ·110-60 cm. jeden 
sta11 likwiduje stonke nie upra\\-ia przez rok ziemniaków. potem 
następny stan. itd. Bez takiego zabiegu 30 proc stonki vnnze 
zostaie na przy zły rok. Ja ten pomysł z~losilem iuż "; 1Rtach 
oięćdzie<:iątych. ale był za drogi. DzisiaJ koszt "·yniiósłby 50 mi­
lionów, lecz to by się opłaciło. 

- Przy tak rosnących kosztach i zanieczyszczeniach trudno 
będzie się wyżywić. 

- Gdyby zamias·t zbrojeń zagospodarować Saharę, mo;ma by 
wyżywić 20 nUd ludzi. 

_ - A my nie możemy .sobie nawet poradzić ze śmieciami. 
- Je.i.:eli poza miastem istnieją wyrobiska po g1inie, to tam 

należy wyrzucić śmieci z Lodz.1. Bo lasy i parki mamy zaśmie­
cone, a niedługo śmietniskiem stan.ie się Rąbień, gdzie. ma być 
rezerwat przy.rodniczy. A pyłów mamy dosyć! Ratujmy więc 
na.'turaJ.ny filtr, jakim jest zieleń. Na Łódź spada co roku 500 ton 
pyłów na kilometr kwadratowy, w śródmieściu nawet 700 ton, 
przy dopuszcralnej normie 250 ton. 

- Wobec tego jaką wodę pijemy w aglomeracji? 
- O czym tu mówić, kiedy w Olsztynie jeziora Dług.:e i Krzy-

\\ e oraz rzeka Łyna są już zatrute? W Zalewie ' SulejO\\ skim 
,\-oda podbarwiona. zatruta bakteriologicznie. A proszę się napić 
wody ze źródełka w Ozorkowie! Przy Liściastej zakłady motory­
zacyjne uczyniły z pięknego strumyka kanał z Uu-tą oliwą, na 
Helenówku woda jest zielona.„ 

- A co zrobiły zakład:ll „Boruta"? 
- Trują i płacą kary Grzy,„„na więc musi być taka. ż:eby nie 

opłacało się truć . Najprostszym "·yjściem jest modernizacja 
oczyszczalni. 

- Twierdzi się, że lokalne oczyszczalnie są za drogie. 
- Oczyszczalnia aglomeracyjna je.st ta11.sza. Ale jak nawaU 

W naszych czasach zgubą stała się ekonom.a mieć coś jak naj-
taniej. To jest zabójstwo humanizmu. ' 

- Może \\ięc za mało jeszcze uświadomienia\ 
- Mamy boga.tą literaturę popularnonaukową. sz.erecr czaso-

pism, . niezliczon_'.:l ilość narad, sympozjów. raportó\Y. ~chwał i 
wsp.a1:na·le przeptsy prawne. I bywa tak, .że w rezerwa.cie \\' Bia­
ło\;.nezy bawi japoński ncrukówiec oraz wyc ieczka szkolna. któ­
reJ p.:ze\\·odnik przypomina. żeby nie łamać d:zew i nie deptać 
~rawy. A potem wycieczka i Japoilczyk patrzą ze zgorszeniem, 
Jak z. rezerwatu. wyno~zą młodego zrlrowego żubra. którego u­
strz~hł facet z kierownictwa rezerwatu. Na zagrychę w reustau­
facjJ .,I\\"a". Nie brakuje więc uświadomien:a. lecz .sumienia 

. ekologicZ'riego Ochrona przy.rody \\·ymaga prozebudowy mental-
ności administracji. ' 

- W RFN .,:iieloni" weszli do parlamentu. 
-:- I bardzo źle! „Zielonych" nie należy upolityczn:at. to ma 

byc ~u?h pon~dresortowy. bo. inaczei znajdą się przeci\\':1icy. 
- Widzę wiele nowych legitymacji, na zdjęciach prawie same 

młode twarze. 
~ To ciesz~ . . proszę pana. Przychodzą sami, bez rek.Limy, 

głowme mlodz1ez szkolna i studenci Uniwersytetu. Akademii Me­
dycznej i Politechniki Łódzkiej. Zimą Straż Ochrony Przyrody 
liczyła l.868 członków. dziś zbliżamy się dn 2.000 członków. 

- Czym 1>an tłumaczy napływ nowych ZI\ olenników? 
.; - .Prof. Włodzimierz Michajłow powied ział że po zaP,ad:1teniu 
pokoiu IV świecie dirug!m jest ochrona ~rodo1,·iska naturalnego, 
na rato1;·aniu którego pie 1volno czynić oszczędno~c i . 

- Ż3•Jemy w kryzysie, panie inżynierze. 
. - Żyjemy w środowi~ku skażonym i nikt nie jest wolny od 
Jego zgubnego działania. Cz.łowi.ek może zahamować swoią 
niszczycielską działalność. a nawet napraw;(' newne zn:5zczenia. 
Tylko C?.y zechce to zrobić i czv idaży na czas? 

- Wszyscy rlwba tego pragniemy: 
- Owszem. chcemy tego Ale pamiętajm)'... że jesteshiy mocno 

spóźn'eni. a czasu jest ba.rdzo malo. 

Obydwie roimowy prieprowadził: 
RYSZA,RD BINKOWSKI • 
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Polemika 
• w sprawie 

• • 
sp0Jrzen1~ 

na ·Sieradz 
Młodz.ież nie od dziś dostarcza tematów pr~­

cownikom pióra. Zależnie od czasów, w kto­
rych o niej się pisze, jest oceniana jako . b~z­
ideowa gorsza od pokolenia swych rodzicow, 
chociaż' ma wszystko, czego jej potrzeba, al.bo 
też - to spojrzenie odwrotne - jako zagubio­
na, bo o nią nie zadba12.o, nie stworzono wa­
rO.nków. 

Pierwsze spojrzenie ma miejsce na ogół w~e­
dy, kiedy o młodych wydaje sąd prze~st~w1c1~~ 
starszego pokolenia, który ma w pam1~c1 swoJ 
zwykle siermiężny start , w doro8łe zycie, ent1;1-
zjazm własny i rówieśników dla spraw kraJU 
i socjalizmu. I jak to bywa, zapomina ? t~n'., 
z czym w tamtych latach nie było naJlepieJ. 

Jolanta Wr011ska, sama nieomal rówieśn~czka · 
bohaterów swojego reportażu hołduje drugi.emu 
spojneniu: „Stąd też skl;onn.ość wielu r~d~ic~w 
do przerzucania na szkolę cięzar:zi. opieki i wy­
chowania „na przyzwoitych ludzi" rnl;odego ~o­
kolenia. Rodzice na szkoty, szkoty na rodzicow, 
i tak trwa ten ping-pong od lat, a młodzi -
w końcu zostawieni sami sobie - po omacku 
i na wiasną rękę ucz'-ł się życia". . 

' I to co dale3 na:;ti;puje ma być potwierdze­
ruem tez.)', z1;; w .::iierauz.u mewit:it: ucz.y1110no 
w ciągu lllllllUUych WUJt:WOOZKH.:n . Lal. 1.reneral­
llil:: muzna :;it; /. tym zguauc. !Vlozna oy!o zro­
bic wu~ceJ . .t'aLrL.ąc z persveKtywy czasu, widac 
ewiae111ue OJ.t;ay i te Kierumu, kLOrych Jturczo~ 

we u·i.ymamt: ::.ię Ciało mierne ele!tty. l.ayoyz 
jednak autorka zaoała sobie trud wysleuzema 
manowcow miOdego wojewodztwa! 

Niestety. Już dywagac~e o gwałtownym roz­
WOJU ::.1eraaza popane ::;ą nteiJrawdZl\vymi da­
nymi. 

w 197b roku nuasto liczyło 80bie około 23 
ty:>. uuei;zkaucow', ouecme .:as :i'l tys. .Niecały 
IJfZ..) ru::.L, kLOry !la::.L<jj,JU IV lllll!IOUych laLa:n 
miał zw1ą„t:l'i z auLeJ..1Lyczr1ą uroamza1:Ją. W 11119 
roku p!Zj łąci.ono· do m1a:;ia ponad lUU :;ołectw 
z 4 Ly::;1ącam1 m1eszK.aucow. W teJ sytuaCJJ od 
biedy moi.n<t · mowie, ze za przyci.yną unu~sz­

cz.t:wa w !:i1era<.1zu właaz WOJewodzkich i ro:z.:­
nych 111;;LyLUl:J1 iuwarzyszących, Jegu ludnosc 
zw1t;K::;ąla się o 7 tysięcy. l..idyby Jedj).ak odJąc 
od owych 7 Lys1ęcy liczbę przyrostu naturalne­
go, K.torego zrodłem byli roaowici sieradzanie, 
t0 OK<tzałoby sit;, ze trudno mów1c o gwałtow­
nyw rozwoiu uua::;ta, gdzież dopiero o dw~­

krotnyrn wzwst:1e llct.by Ludnos<.:i. z 15 . do ?O 
ty:;11;cy. tak Jak to przedstawia Jolanta Wron­
ska .lresztą JUŻ w następnym akapicie. autor­
ka µrzecży sama sobie, stw1erdzaJąc, ze „nie 
ciqgnte Ltt tium przybyszów". 

Dy~kusy jną sprawą, co za tym idzie, jest 
„ostrzejsze zachwtu.nie modeLu. dotychczasowego 
.:yciCL". Sama bowiem lokalizacja władz WOJe­
wódzk1ch w 1111esc1e niew1elk1 wpływ wywarła 
n"a warunki zycia Jego mieszkańców. Zm1.ana 

• ch<trakteru fun.KcJi adm1111stracyjnej nie prz.y­
no"" tak rozległych i głębokich przemian socjo­
log1czn.vch, jak to bywa chociażby w p:zypad­
ku realizacji Jednej w1elk1eJ inwestycJi prze­
mysłowej . 

Inną ::;prawą jest atmosfera lat siedemdziesią: 
tych W państwie kierującym się przesłankai:n1 
racJonal1stycznymi, rzucono hasło budowy dr<i­
giej Polski, Polski naszych ambicji._ Wez~vame 
mające źródło w romantycznym .,m1er1.en1u sił 
na zamiary" poparte odpowiednią propagandą 
chwyciło dosć powszechnie 1 trzeb~ było kilku 
lat .• cJ przede wszystkim kryzysu llte tylko ~O?­
podarczego. by ukazać aż nadto jego podobien­
stwo - poprzez woluntaryzm - do krytyko­
wanego wcześmej i u nas chińskiego „w1elk'.eg~ 
skoku". Ale zanim do tego doszlo, 1stotn1e. 1 
województwo sieradzkie miało swoje wielkie 
plany t~kże w dziedzinie k~ltury. I n~ pewno 
twierdzenie, którego gotów Jestem bromć, przy­
sporzy mi wielu wrogów spośród sierad~an: ca­
łe szczęście, że tych wielkich planów me zrea­
lizowano. Sieradz jest małym ośrodkiem m1eJ­
skim i takim pozostanie , nawet. jeśh wojewó­
dztwa nie rozparcelują. Zamierzone u l_aran1a 
kariery administracyjnej miasta inwestycJe kul­
turalne przerastałyby wszelką możliwą kon-

. 8Umpcję Pow:;talahy · sytuacja .. któr<1. w odme­
sieniu do baroku 1.wyklc okreslać się przeros­
tem formy nad 1reśrią . A w ogóle. że potrzeb­
ne są miastu inwestycje kulturalne - nie ule­
ga wątpliwości. 

Prowincja w powszechnym m111emaniu jest 
kulturaln<1 Pol ską B Czy tak jest w istocie'. 
Nie ~adzę Po pro~tu mu~· tutaj funktjonowac 
innv model kultury i w rzeczywistości funkcjo­
nuje, a 7.e nie przystaje on do wyobra7eń Par­
nasu? T'rudnn Zresztą cói. ma przeciętny ł~­
dz1anin z kilku r.lnkalizowanych w iego mies­
cie te:łlrów? Nic Bo po prostu do nich nie 
chodzi \Vi::lciomn howiem nie od ciz1ś 7-e pu­
bl icznoi\ć te<itralna to wąski krąg stałych by­
walców wśród których znajdują się także po­
niektórzy sieradzanie. 

Zatem czy widz, który obejrzał ..,,.operetk~" 
wystawioną u Kazimierza DeJmka lub „SzweJ­
ka" u Romana Kłosowskiego, wysiedzi na kiep-
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skim _spektaklu teatru objazdowego, nawet. jeśli 
przyjechał z Łodzi? Nie czarujmy się. Same 
w sobie słowo .,teatr" nie ma wszechprzyciąga­
jącej mocy. Oglądałem na poc1.ąt)rn lat siedem­
dziesiątych „Kordiana" wystawionego przez 
ówczesny Tefatr Ziemi Łódzkiej ..• Tenże teatr o 
mało nie zbankrutował przed dwoma laty. Czy 
autorka wie dlaczego? Nie sądzę, bo wtedy nie 
ryzykowałaby zdania: „A sprowadzane spektak­
ie łódzkich teatrów kompromitują miasto pustą 
salq", ' 

Jeśli nawet z lekceważeniem określa się pew­
ną sferę kultury mianem telewizyjnej, to t~z~.­
ba sobie jedno uprzytomnić. Teatr Telew1zJ1. 
zwykle na wysokim lub najwyższym poziomie 
spowodował, że na prowincji też nie można 

puszczać czadu tak jak to robi w dyskotece 
Franek Kimono. 

Sieradz ani województwo, nie miały nigdy 
powainiejszych ambicji, aby mieć własny ~e:;­

pół teatralny. I słusznie. Niewi~le jest m1a~t 
wielkości Sieradza, które zapewniłyby stalą wi­
downię swojemu teatrowi. A do tego trzeba 
wziąć pod uwagę, że asy by na sieradzkich des­
kach nie' grały. Skąd więc wzięła autorka 
twierdzenie, że „ Własnego zespołu me ma, bo 
nie ma mieszkań"? 

To, co zw}e się w Sieradzu „Teatrem Miej­
skim" powstało bowiem z dawnej stajni kilka­
dziesiąt lat temu i jest po prostu salą. teatral­
ną, jakich wiele w dawnych powiatowych 
miastach. Sądzę, że lokalizacja jest tylko prze~ 
przypadek zgodna z zasadami sztuki u.I'banis­
tycznej. W zacisznej częścj centrum .. l\~1mc. lo 
bywaj9 w tym budynku spektakle i imprezy 
z kompletem widzów, także młodych. 

Przy okazji inwestycji kulturalnych trzeba 
by jeszcze jedno zauważyć. Sieradz ,.szarpnął 
się na kino", ale było to jeszcze za czasów po­
wiatowych, a nie jak to sugeruje autorka w 
ostatnich latach. 

\v spojrzeniu Jolanty Wrońskiej na Sieradz 
O"romną rolę odgrywa wieś. Przed reformą 

administracji w mieście „tempo życia w11zna­
czat bieg robót w poŁu", tak jakby co naj­
mniej połowa jego mieszkańców posia?ała za 
rogatkami swoje hektary. Teraz „dla wielu 71:0-
wy'ch mieszkańców meldunek w bloku, w mie­
szkaniu z łazienką, jest po prostu formą lokaty 
kapitaiu. Posiadane w okolicy gospodarst~o 

rolne jest podstawowym źródłem utrzymania, 
tam te:f:, w pobitskie; wsi żuje się i '"'!'ieszka 
na co dzień. Jak wiadomo, lokata w mieszka­
ni~ w mieście jeść nie wola, a przydać się mo­
~e . 

Oczywiście bliżej z Sieradza na wieś niż . x 
Łodzi,· sporą liczbę jego mieszkańcó~ stanow~ą 
mieszczuchy w pierwszym pokoleniu, ale me 
ma to miasto charakteru włościańskiego, a ter­
minarz robót polowych, nigdy nie miał więk­
szego wpływu na tutejsze żyeie. Smi~ch j~ż 
natomiast wywołuje twierdzenie o lokacie ~ap1-
tału przez prz:edsiębiorczyeh chłopów w m1es~­
kaniach na sieradzkich osiedlach. Znam dosć 
dobrze tutejszą wieś i wiem w co inwestuje 
rolnik. Ciekawe, ilu mieszkań zajętych przet 
rolników doliczyła się autorka'.' 

Kolejny błąd autorki to P!zemieszani7 ludl.i 
i instytucji. Jesli w sieradzkim Komitecie Wo­
jewódzkim PZPR nie zaszły jakieś tajne zmia­
ny perso-nalne. a statut n~ to. nie poz~ala_. to 
jest jasne. że sekretarz Komitetu WoJewod~­
kiego o nazwisku Sośnicki jest wytworem 11-
centia poe'tica. Inne również na~wisk~ no~i _pr~­
zes Sądu Rejonowego. Jasne Jest rown!ez, ze 
autorka pisząc o Młodzieżowym Domu Kultury 
przemianowała go na Wojewódzki Dom Kult:i­
ry. Czyż można się dzi.wi~, ż;, taka i:is.tytucJa 
„bardziej pasuje do dzieciarni '! Wlasn1e dla 
niej pracuje. 

Model wychowania młodzieży ukształtowany 
w latach siedemdziesiątych, nierealny jak wiele 
modeli tworzonych w tamtym okresie, runął 
nieodwołalnie po sierpniu 198? r. I nie/ ma cze­
go żałować. Szkoda tylko.. ze teraz i:~ew1ele 
można młodym zaoferowac. Spora częsc mło­

dzieży jest nihilistyczna, ale wi~kszość ma swo­
je Ideały i do nich dąż~. M~ze samot::ii.e, me 
w grupie i nie tak glosno, Jak dawmeJ. B~L. 

deklaracji które po minionym wstrząs!e ".'ydaJą 
się pustym i wstydliwym geste~ Ni~ Jest to 
pokolenie stracone ani dla Polski, am dla so­
cjalizmu. A że część jest nasta~iona konsm~1p­
cyjnie? Zbieramy pokłosie epoki Edwarda Gier­
ka czasów pogardy dla roboli. Zbieramy pokło­
sie' epoki kryzysu, czasów, gdy jedno nielegal­
ne pociągnięcie czyni człowieka milionc~em. 

Jeśli teraz pisać o młodzieży, to przecież 
trzeba pan1iętać o wstrząsie posierpmowytn. 
Wywarły tamte miesiące niezatarty wpływ na 
psychikę na~zego 'społeczeństwa, zmiemły. sii:. 
postawy młodych. ~ie można o tym .zapommac 
i jak gdyby nic się nie stało, sżukac przy~zyn 
tylko w atmosferze prowincjonalnego miasta 
[ jak to powiada reporterka w „wyprzeda.zy 
ambicji". 

Trzeba szukać dróg do umysłów i serc mło­
dzieży Potrzebne są nowe recepty, a tych, jak 
dotychczas nie ma. Ani w Sieradzu. ani w 
Łodzi ani w Warszawie. Miejmy nadzieJę, że 

w n~jbliższej przyszłości kryzys swiadomości 
młodego pokolenia będziemy mieli za sobą. Ale 
i .wtedy częsć nastolatków będzie wolała wyp1ć1 
połazić , a poniektórym „szczeki będą się clrzec 
od "ziewania 11 nudów". Problem odw1ecmy, 
charakterystyczny dla każdej epoki 1 miej8ca. 

Nawet jesli autorka nie miała ochoty wycho~ 
dzić w swych rozważaniach poza Sieradz, to 1 
t<ik trzeba było zebrać rzetelnie istotne fakty. 
a następnie spojrzeć na wszystko nie przez 

' pry1.mat milionowej aglomeracji, bo zawsze bę­
dzie to spojrzenie ł;>Jędne, niezalezn1e czy rzecz 
dutycz.y Sieradza. Piotrkowa lub Skiern1ew1c. 
Wtedy bowiem wszystko jest w tym samym 
stopniu słui;:me co twierdzenie pewnego eme­
rytowanego nauczyciela: .. Młodzi gwałcą, bo 
czują nieodpartą wolę bożą". 

JERZY WITASZCZYK 

• 

Nie ma mocnych 
I 

EUGENIUSZ IWANICKI 

Informacja, podana przez 
PAP a przedrukowana niemal 
przez całą krajową prasę, był.i 
tak szokująca, że wywołała 
istną lawinę listów, telefonó\v 
i wizyt w ZAKŁADZIE PRO­
DUKCJI ELEMENTÓW BUDO­
WLANYCH w Zduńskiej Woli 
czyli w firmie znanej pod nie­
oficjalną nazwą „F'ADOM". 

Przypomnijmy początek t~j 
sensacyjnej sprawy. 

W nume-rz.e 26 tygodnik2 
ŻYCIE ZDUŃSKIEJ WOLI z 
dnia J lipca 1983 r. ukazał się 
artykuł pt. „Domek w ciągu 
miesiąca'', w którym zamiesz­
czono wypowiedź dyrektora na­
czelnego wspomnianego .. Fado­
mu". M. in. dyrektor powie­
dział: „Ale powtarzam: razem 
z fundamentem taki domek u; 
stanie surowym może stanać 
już po miesiącu od momei:tu 
rozpoczęcia pracy. W takim 
tempie żadnego innego się .n!e 
postawi. No i nie potrzeba się 
martwić o cegŁę, cement, c;:;y 
inne potrzebne m.ateriaty. A 
wydaje mi się, że już indyw~: 
dualny charakter i odrębnosc 
każdy użytkownik nada mu 
sam. Wszystko bowiem zależ~ 
od wykończenia. Jeżeli chodzi 
o cenę, to trudno konkretni~ jq 
określić dopóki nie mam zad­
nego projektu. Z naszych. wy­
r11wkowych obticzeii w11nika, że 
mały czteroizbowy domek ko­
sztowalb y zgodnie z cenami o­
becnie obowiązującymi około 
700 tys. zt. Natomiast większy 
jednopiętrow11 razem z monta­
'i:em, pracą dżwigu, transportem 
kosztowaŁby okolo póitora mi­
liona, Mówię o domkach wolno­
stojących. a nie szeregowyc~. 
Te drugie b11łyby oczywiście 
taiisze". 

Ten akapit wypowiedzi na­
czelnego dyrektora „Fadomu" 
wy\\•ołał burzę w ludzkich umy­
mysłach, tym bardziej. że in­
formacja podana przez PA'P 
dotarła do najdalszych zakąt­
ków kraju. Bo jakże to tak'? 
Fachowcy obliczają, że jeden 
metr kw„ w budownictwie ko­
sztuje dziś około 40 tys. zł. a 
domek jednorodzinny o po­
wierzchni zbliżonej do 100 m 
kwadratowyc może osiągnąć 
zaczarowaną i niebotyczną su­
mę 4 mln zł. A tu się okazuje 
że można taniej, nawet nie za 
pół ceny wystawić przyzwoity 
budvnek i to zaledwie w ciągu 
jed~ego miesiąca. Bez nerwów 
szarpaniny, zdobywania ma­
teriałów budowlanych, bez u­
rzędniczych korowodów. Zleca, 
ię „Fadomowi", ci przyjeżdża­

ją i szybko, składnie. nie psując 
naturalnego środowiska, ani nie 
niszcząc wartości krajobrazo­
wych stawiają domek na miarę 
wyobraźni i marzeń każdego. 
kto dysponuje zaledwie 700 ty­
siącami lub 1.5 mln sumą. 

Lawina ruszyła: najpierw o­
dezwały się telefony - po kil­
kanaście dziennie - potem za­
częły nadchodzić listy (także 

po kilka dziennie}, w końcu za­
częli do „Fadomu" przyjeżdżać 
potencjalni nabywcy taniego, a 
pTZeciez wygodnego, domku 
jednorodzinnego. W zakładtie 
nie wiedziano co z tym wszy­
stkim robić. gdyż byli i tacy 
petenci, którzy byli gotowi na-

• y • .~ ' ' ' • • ' 
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tychmiast dokonać odpowied­
niej wpłaty na konto, co po­
zwoliłoby na zajęcie pewnego 
miejsca w kolejce czekaJących. 

Dzis nie da się ustalić, kto 
zawinił: czy dyrektor. który u­
dzielając wywiadu niezbyt pre­
cyzyjnie wyja,;nił istotę sprawy, 
czy też dziennikarka niedo­
kładnie zacytowała jego słowa 

czyt wreszcie dziennikarz i 

PAP niefortunrtie sporządził in­
formację. Fakt pozostaje fak­
tem: sprawa tanich domków 
jednorodzinnych stała się sen-
sacją! ' 

Pojechalem do „Fadomu". bo· 
wiem możliwość wystawienia 
własnego M-iles tam, nie jest 
mi obojętna. Rozumowałem 
dość logicznie: jesli będę żył o: 
szczędnie (a istniejące warunki 
kryzysowe umożliwiają mi to 
dosyć skutecznie) i jeśli otrzy­
mam z NBP stosowną pożycz­
kę, to odchodząc na emerytu~~ 
będę mógł resztę życia spędzie 

na własnych śmieciach, a nie 
,.,.. spółdzielczym bloku z wido­
kiem na betonowy horyzont, 
<:iągnący s;ę w nie.skończo. 
ność Teofilowa. 

Moimi in.formatorami w Za­
kładzie Produkcji Elementów 
Budowlanych w Zduńskiej Wo-
1i byli: zastępca dyrektora, mgr 
tnż. l\llROSŁA W KA WECKI i 
główny technolog mgr inż. JE-
RZY GAWLIK. • 

Fadom" '15 proc. swojej 
pr,~du~ji wykonuje dla Sie­
radzkiego Kombinatu Budow­
lanego, w którego skład zresz­
ta wchodzi oraz dla całe~o 
Bełchatowskiego Okręgu Węg­
lowego (tzn. dla pracujących 

' tam: Wieluński ego F-rzedsię-
biorstwa Budowlanego i Bel· 
chatowskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Ogólnego) Jest 
to budo\\·nich~o wielorodzinne 
w,:.noczo!ie z 1vielkiej płyty. 
Nl.aterialów budowlanych .,Fa: 
dom" ma sporo. niestety stal ~ 
stY'fopian są limitowane ' 
~tarcza ich zaledwie na potrze­
by wspomnianego budownic­
twa. Zawsze jest ich tyle. 11e 
buduje się aktualnie domów. 
Jednakże w ramach najrozma­
itszych o. zczędności., zakład 
może ·w ciągu roku wygospo~ 
darować z przydziałów stali 1 

styr·opianu pewne ilości, które 
można byłoby zużyć do wznie­
'ienia kilku domków jednoro­
dz.'nnych Ale, jak zaznaczy­
łem. jedynie w ramach oszczę­
dności będącej wynikiem ~ze· 
roko stoso·wanej w „Fadomie" 
racjonalizacji. Niestety, nie są 
to predyspozycje do rozpoczę­
cia seryjnej produkcji domków 
jednorodzinnych. Na to zakła­
du zwyczajnie dziś nie ~tać. 

Jak w;;pomniałem, tradycyj­
ny domek kosztuje obecnie 
około 4 mln złotych. Natómiast 
same elementy budowlane w 
. Fadomie" na wykonanie jed· 
nego segmentu w budynku ~ze­
regowym sięgają 700 tys. z.ło­

tych, nie wlic?.ając do tego 
transportu tych materialów na 
miejsce budowy, ani ich mo.1-
tażu na miejscu. 

Gdyby te san1Ó elementy od­
nieść do budow:v domku wol­
nostojącego, wówczas ich koszt 
(na iniei ·cu w zakładzie) na· 

tychmiast by \\"z.rósł o dalsze 
200 tys. złotych. Posługuję s1• 
ciągle terminem domek wolno­
stojący lub donwk jednorodzin­
ny, co jest pojęciem dość mgli­
~tym i bliżej nieokreślonym. 
Natomiast precyzując na~ze 

wymagania , i powiedzmy, za" 
kładając. że chodzi nam o do­
mek wolnostojący o po· 
wierzchni 100 in kw. - jego 
cena skoczy od razu (ciągle 
mówimy o elementach budow­
lanych znajdujących się na te· 
renie zakładu) do 1.200 tys. 
złotych! Dodajmy te.raz: do te· 
go uzbrojenie terenu, transport, 
montaż. wykonanie wnętrz, 
założenie elektryczności, wody 
itp. a dojdziemy do owych 4 
milionów. 

Tak więc tani własny domek 
dla przeciętnej polskiej rodzi­
ny za cenę 2.5 giełdowych ma­
łych f.:atów ..:.. okazał się 
zwyczajnym nieporozumieniem, 
w które uwierzono bez za­
strzeżeń. Teraz żadne sprosto-
,,·ani a niewiele pomogą: lu 
dzie zawsze wierzą w to, w co' 
chcą wierzyć. Potencjalni na­
b:y-wcy tanich domków, którzy 
przyjeżdżają do Zduńskiej Woli 
nieTaz z najdalszych krańców 

Polski, wracają do domów . z 
przekona.niem, że ich misja sa; 
nie powło,dła. Za1pewne są i ta­
cy, którzy czują w tym wszy· 
stkim sitwę, kumoterstwo. ple­
cy i wysokie łapówki. Bowiem 
skoro napisano w gazecie. że • 
takie domk,i się buduje, to 
znaczy że tak jest naprawdę. 

Potrzebne jest zatem jedynie 
do·jście ... 

.. Fadom" ma dość O\\'ej nie­
zdrowej sensacji i sławy. jaką 
zyskał w ciągu tych paru ty­
godni. Moi rozmówcy chcieliby 
podkreślić jedno: fabryka pra­
cuje na pełnych obrotach i a 
razie nie myśli o żadnych dom­
kach jednorodzinnych wolno­
stojących. a tym bardziej za 
takie pieniądi.e. Natomia:;t w 
każdej chwili mogą odstąpić 
za•interesowanym eJementy bu­
dowlane niepełnowartościo,ve, 
które mogą być z. powodzeniem 
użyte do budo.wy domków jed­
noro<lzinnych, a nie nadają się 

do budownictwa wielorodzin­
nego. Elementy niepełnowarto­
ściowe są ~tosunko.wo tanie z 
nleznacznymi ubytkami lub u­
~zko.dzeniami. Są to całe ścia­

ny, ścianki dzialo·~·e, elementy 
stropowe itp. 

:vioi rozmówcy z .. Fadomu" 
są już z.męczeni nieprzerwaną 

lawiną 'listów, telefonów i !gło­
$Zeii osobistych. bowiem P.oten­
cjaln! nabywcy żądają wyczer­
pujących odpowiedzi i wyjas­
nieii. A wszystko dlatego. że 
ukazała ~ię qotatka podwaźa.Ją­
ca realia cenowe przy budowie 
domków jednorodzinnych. 
Szkoda, iż nikt z czytających 
owy inserat nie odniófl go 
zwyczajnie do literatury .;c1en. 
ce fiction. 

• 
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Dokończenie 

str. 1 
przymierza z Austrią, od 
ja11skiej. 

miast koniuszy 
wielki koronny 
jest narzędziem 
w ręku szatana i 
odwodzi króla od 

świętej ligi chrześci-

Ksiądz WYSiadł z karety. , 
- Przyjechał nudziarz. - sarknął Sobieski i 

przerwał zabawę, przepłoszony niewczesnymi 
od wiedz inami. 

Na spotkanie księdza wyszedł koniuszy wiel­
ki koronny, a psy podbiegły do przybysza i za­
częły obwąchiwać jego sutannę. Niedźwiedź 
mruczał, szarpał się na uwięzi dzwoniąc łańcu­
chem. Ksiądz kroczył nieustraszenie między 
bestiami. Bardziej lękał się Matczyńskiego. 

· Koniuszy z nieco przesadną atencją zaprowa­
dził gościa do komnaty i zatrzymał się u drzwi 
pokoju recepcyjnego, zwanego gabinetem ho­
lendersldm. Uchyliwszy drzwi zerknął w głąb 
komnaty i szybko się wycofał. - Reverendis­
sime, proszę o cierpliwość. Pora śniadaniowa 
przeznaczona jest na ro:tmowy króla Jegomości 
z małżonką. 

Je:tu1ta zajął wskazane mu miejsce i za­
siadłszy w fotelu począł mrucz.ee pacierze. 

Tymczasem za drzwiami król czynił swej żo­
nie wyrzuty. 

- Serce moje, opuściłaś mme w najcięższej 
dla mnie chwili. 

· - Chciałam waszmość panu dać syna. W 
Polszcze nie ma takich dobrych lekarzy, Jak 
w Paryżu. A zresztą to było tak dawno. 

- Dawno. Czartoryski męczył mnie wtedy 
przez cały poranek. a jam potrzebował, aby re­
wokował mme sam Dym\tr, co zle o mnie pi­
sał. - I dalej mówił król, . że rozmawiał wtedy 
z siostrą Radziwiłłową o konkurach księcia 
Dymitra do księżniczki Teresy Zasławskiej­
Ostrogskiej, swojej siostrzemcy. - Udzielilem 
wtedy rady wielce umiarkowanej, bo, co do 
mnie, byłem zdania, że, jeśli Jej książęca Mosć 
rozumiała, żeby to miało być dobrem dla księ­
żniczki, to nie miała co baczyć na moją nie­
przyjaźń z księciem Dymitrem Wiśniowieckim. 
- Małże11stwa są wieczne, a nieprzyjaźnie do­
czesne. 

(1 niebawem Wiśniowiecki i Sobieski pojed­
nali się. Stało się to powodem do rekryminacji 
w Wielkopolsce przeciwko hetmanowi koron­
nemu wielkiemu Sobieskiemu). 

Maria Kazimiera, pani modnochodna, z obna­
żonym gorsem i ulepionymi ńa upudrowanych 
policzkach muszkami, poru:;z.yła się niecierpli­
wie: - Nie rozumiem, po co mi waszmość o 
tym mówisz? 

- Po to, serce moje, żebyś wiedziała, w Ja­
kich byłem opałach. Od samego wstąpienia na 
tron Michała Wiśniowieckieg0 zaczął się spi­
se\i: mający na celu· detromzację, spisek roz­
dzierający kraj na dwie frakcje . Mnie posądzali 
:> udział we frakcji francuskiej I żądali, żebym 
złożył buławę Wojsko stanęło w mojej obro­
nie 1 domagało się uznania za winnych Mor­
sztyna 1 Grzyrhultowskiego. 

Królowa uderzyła ręką w stół. 
- Mylisz się waszmość. To nie było wtedy, 

kiedy wyjęchałam do Paryża na rozwiązanie, 
ale wtedy . gdym wracając z wesela mojej pan­
ny dworskieJ upadła przy wsiadaniu do karety. 

- Wszystko to być może. Nie pamiętam te­
raz. czy waszmość pani byłaś wtedy przy mnie. 
Tak. tak„. Po zwycięstwie podhajeckim na rę­
kach mnie nosili , a po intrydze Morsztyna 
chcieli mi odebrać buławę. Po .takiej huśtawce 
można dostar potnieszania zmysłów. Sejm do­
magał się ode mnie odprawy posła austriackie­
go, a król M;chal widział w tym z..ama<"h 
stronnictwa francuskiego 1 obwiniał prymasa 
Prażmowskiego . wojewodę krakowskiego Lubo­
mirskiego i pisarza koronnego, a na końcu -
mnie Dodaj waszmość pani do te&o kłopoty 
pieniężne. a będziesz miała obraz człowieka , 
jakim nigdym nie był w takich terminach. A 
jeszcze musiałem użerać się z obrońcami Mor­
sztyna. gdy służba królewska przechwyciła taj­
ny list do Ludwika. Stało tam zapewnieni~ o 
,.wiekuistej wierności" dla króla Francji i po­
dziękowanie za nadesłany patent na pensję. 
Matczyński zajrzał jeszcze raz do gabinetu, 

wszedł i szepnął coś królowi. - Dawaj, Matko­
siu, tego nudziarza. 

Koniuszy wpuścił jezuitę do komnaty. 
. Unikając widoku królowej ojciec Vota prze­

niósł wzrok na obrazy ale i tutaj trafił na 
różowe piersi, wynurzające się lubieżnie zza 
odwimętych muślinów kurtyzan. 
Wśród malowideł o nieprzyzwoitej treści mi­

tologicznej z półnagimi boginiami i bóstwami 
pogan znajdowały się dwa płótna Rembrandta 
o tematach biblijnych: Trzej krolowie i Abra­
ham z Agar. 
W izm ha 

- Niech będzie pochwalony - powiedział 
jezuita. 

- Witaj ojcze wielebny - głos króla docho­
dził do księdza jakby z bardzo daleka, przez 
szum krwi pulsującej w żyłach . 
Ksiądz zwykłym ruchem wsunął ręt:e w rę­

kawy sutanny i usiadł skromnie na brzeżku 
krzesła. 
• - Cóż . to wszyscy w Polszcze tacy na mnie 
zagniewani - niewesoło roześmiał się król. -
Ojcowie Kameduli wstręty mi czynią - ciąg­
nął rubasznie , - Wapna i marmuru na budowę 
pałacu mi odmawiają. Reverendissime, widzę 
też na mnie wilkiem spoziera. 

Na płycie> stołu z czerwonego marmuru leżał 
czekanik inkrustowany szafirami , rubinami i 
szmaragdami Ojciec Vota posłyszał szczęk po­
ruszonego oręża i ujrzał nabiegłe krwią oblicze 
monarchy 

- Jako dobry chrześcijanin - upominał pół­
głosem z duszpasterską czułością - poddaj się, 
miłościwy królu, przewodnictwu Ojca Swiętego, 
którego Opatrzność objawia swą wolę Bowiem 
powiada Ewangelista Wzniosie oczy człowieka 
będą poniżone i nachylona bęrlzie wysokość 
mężów. a sam Pan wywyższy się w on dzień. 

Monarcha rozprostował się. poruszył gniew­
nie głową 

- To już nie wiem - za apał astmatycznie 
- kto mi będzie rozkazywał, Ojciec Swięty 
czy generał zakonu? 

- Poddaj się, miłościwy królu - z łagod­
nym naciskiem wzywał ksiądz - przewodni­
ctwu papieża i Towarzystwa Jezusowego, o 
którym nasz święty Ignacy Loyola pisze: „Kró­
lowie będą Twymi żywicielami . a księżne będą 
karmicielkami twoimi i na twarz przed tobą 
upadną, i proch twoich nóg zliżą". 
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Sobieski umósł się nieco z· fqtela. Ogromny. 
zwalisty zawisnął nad księdzem. - Pomiędzy 
Boga a swobodne sumienie ludzi stawiacie moc 
trzecią. Kimże jesteśmy? Niewolnikami, którym 
ino rozkazów słuchać przychodzi? 

Ojciec Vota schował głowę w ramiona. 
- Grzeszysz, miłościwy panie! - szept zgro­

zy wypełnił gabinet holenderski jego królew­
skiej mości. - Nie trzecia to moc, a sam na­
miestnik Chrystusowy. 

Sobieski ociężały i nieruchawy dźwignął się 
z wysiłkiem. - Trudno ·uwierzyć! Namie.:;tnik 
Chrystusowy to, czy ręce ojców jezuitów brały 
udział w spisku na króla Jakuba I i parlament 
angielski? 

Maria Kazimiera głasnęła króla po ramieniu. 
- Monsieur, mon cher enfant, nie trzeba się 

1 turbować. 
- Namiestnik Chrystusowy to, czy ojcowie 

jezuici ukryli testament królewicza Kazimierza 
Ferdynanda, przez co S!ąsk Opolski i Racibor­
ski odpadł od Polski do Habsburgów? 

Królowa Maria Kazimiera ujęła małżonka za 
rękę i ścisnęła mocno. 

- Na Boga. przestań waszmość. 
Ojciec Vota cofnął się o krok. - Bluźmsz, 

miłościwy królu! - wyrzekł ze zgrozą. - Bluź­
nisz! - głos jego zagrzmiał oskarżycielsko, jak 
w Trybunale Swiętej Inkwizycji. 

- Przestań waszmość, bo wyjdę! - z iryta­
cją szepnęła królowi do ucha królowa. 

ŁADYSŁA W RYMKIEWICZ 

Kara Mitstafa 

Lew· Lechistanu 1 
- Quod Deus avertat! *) - wymamrotał po­

bożnie zgorszony ksiądz kfadąc na sobie znak 
krzyża. 

- Właśnie! - wybuchnął król z nową silą. 
- Jeżeli rozgłosić skryty występek jezuity, to 
wy, ojcowie święci, zaraz to za grzech roz­
głaszającemu poczytujecie. 

Złość zeszpeciła lalkowate rysy Marii Kazi­
miery. Królowa ujęła tren sukni, obróciła się 
plecami do małżonka i szeleszcząc falendyszem 
wyszła z gabinetu. 

Sobieski umilkł. Wytrzeszczonymi oczami po­
patrzył na modlącego się księdza, Gniew wy­
gasł w nim z taką samą łatwością. z jaką sit; 
zapalał. - Otóż to skutek, wdawać się z nie­
wiastą w rozmowy o polityce - powiedział nie 
znajdując zrozumienia u jezuity. 

Król skonsternowany przeniósł wzrok z księ­
dza na pusty fotel i na drzwi, za którymi znik­
nęła królowa. Nie zważając na gościa pośpie­
szył za żoną. 

Maria Kazimiera leżała twarzą do poduszki 
na łożu pod chińskim baldachimem z białego 
jedwabiu. Sobieski pochylił się nad żoną. -
Uczyńże i tę łaskę, waszmość pani - dyszał 
- i daj zobaczyć śliczną twarz twoją. na 
czym więcej mi zależy niż na wojnie z Półksię· 
życem. Zlitujże się, moja dobrodziko. 

Maria Kazimiera uniosła się na łóżku. Twarz 
' miała zmiętą, włosy potargane, oczy we łzach. 

- Nie było przyjaźni, którą bym dla wasz-
. m~ci nie wz.gardi.iła. N:e było o,pi.nii · świata. 
przeciw której nie wzięłabym go w obronę. A 
waszmość jak mi się odpłacasz? Waszmość mnie 
1 sobie szkodzisz. Cała Europa śmieje się 'l 

króla Polski, że jego teść jest prostym szlach­
cicem Król Francji odmawia waszmości tytułu 
Majeste, odma.wia memu ojc:u tytułu diuka, a 
waszmość by za królem Francji w ogień po­
szedł i na cesarza się porywał! 

- Prawda to, ri;e na tym świecie nie masz 
nic tak słodkiego, do czego by się siła nie 
miało przymieszać gorzkości - poskarżył się 
Sobieski sarkastycznie. - Czy waszmość pani 

, tegq nie widzisz, ile tracimy zrywając z kró­
lem Francji? 

- Ja nie widzę? Ja to widzę najlepiej! -wy­
krzyknęła· Maria Kazimiera. - Tracimy ta­
buret dla mnie, tracimy buławę i tytuł diuka 
dla papy. 

Sobieski wzniósł ręce, machnął despe~acko 
obiema rękami. 

- Ach. ja nie o tym mówię, serce moje. 
- Tedy co jeszcze tracimy? - odburknęła 

Maria Kazimiera. 
- Multum. duszo moja! Tracimy Sląsk i tra­

cimy ostati1i9 nadzieję na odzyskanie Prus. 
Królowa wstała. wzruszyła ramionami i obró_ 

ciła się plecami do m~. Sobieski zaszedł ka­
pryśnej pani drogę, wyprężył pierś, położył rękę 
na sercu. 

- Los na takie skazał nas położenie, że ani 
pokoJu zawrzeć ani wojny prowadzić nie mo­
żemy, bo pokój nie do zniesienia, a nagła woj­
na niemożliwa. 

- Jeżeli waszmość me pójdziesz na pohań­
ców, oesarz nie odda naszemu Jak\lbkowi arcy­
księźniczki - królowa, nieprzejednana, poły­
kała łzy - Ale waszmość zgoła nie jest czuły 
na chwałę i wywyźszenie rodziny swojej i mo-
jej. . 

Z twarzy króla zniknął uśmiech. 
O, już to przed Panem Bogiem nieodpuszczo­

na krzywda, tak mnie winić! - szedł za żoną. 
- Pies by się o to obraził, będąc tak trakto­
wany jako ja. Już mi życie obrzydło. Same 
wymówki i niezadowolenie, a stąd zgryzoty dla 
mnie i zmartwienia. U nogi prawej palec mały 
znów mi srodze cierpnął przez noc całą. a wa­
szmość pani, duszo moja, zlitowama nade mną 
nie masz Jeżeli już cała ta miłość - dyszał -
która ustała. a może snadź nigdy_ nie była do­
skonała, to mi powiedz! Bó ja cierpię męki 
Tantala. 

Królowa tupnęła ze złością raz i drug1. 
- Ja dla słabego zdrowia o nikim innym 

oprócz waszmość pana nie myślę. Jeślim ja tym 
Pana Boga obraziła i nie dotrzymę.la wiary 
waszmości. to niech tej nocy nagle skonam 
i niech twarzy Boga mego nie oglądam na 
wieki! 

- Tak powiadasz, serce moje! · - król ze 
szczęścia omal nie klęknął. Niechże cię 

uściskam, duszo! Niechże cię przebłagam! Cze­
mu nie rzuciłem wszystkiego i nie pojechałem 
za waszmość panią do Paryża? O, jakże iałuję 
teraz, żem tego nie zrobił. · 

Odszedłszy od stołu królowa zaczęła zabawiać 
się florep.cką szkatułką z jaspisu. - Mówią, ze 
pan podskarbi kupił wielkie włości w ,Szam­
panii. I że ze wszystkim do Francji wyjeżdża. 

- Pan podskarbi to wyrachowany człowiek. 
Ba, któż by sobie nie życzył wynijśc przez ,zło­
tą bramę z tego wszystkiego?' Wszelako przez 
Boga żywego, czyż bić się o to z Panem 
Bogiem, kied;y w tym Jego snadź nie ma woli? 

Sobieski podszedł do żony. - Ale ja, da Bóg, 
myślę temu wszystkiemu taki' uczynić koniec, 
jaki jeszcze w imaginacji nie był ludzkiej. 

Maria Kazimiera zajrzała mężowi uważnie w 
oczy. - Waszmość masz na myśli, że Jakubek 
zostanie mężem arcyksiężniczki? 

Sobieski uśmiechał się zagadkowo. 
Królowa przypadła do szerokiej piersi męża , 

obiema rękami chwyciła za wyłogi kontusza 
- I papa d'Arquien otrzyma tytuł od króla 

Francji? - westchnęła w uścisku atletycznych 
ramion. 

- Zmiłujże się. moja dobrodziko - król za­
nurzył usta w pachnących larendogrą włosach 
iony. - Niech dni nasze tak marnie nie upły­
wają na waśniach i sprzeczkach, ile mnie, kto­
ry bym się przez milion lat nie mógł nasycić 
w.s.zystl,dmi slicznościaml moJei pa t1i. 

- To czemu waszmość obrażał ojca Votę i 
za król~m Francji się opowiadał? 

- Mais assez de ces bagateUes 0
) . Nie chcę 

słyszeć ani o Francuzach, ani o Turkach, kiedy 
I pani jesteś przy mnie. 
"- Zastukano do drzwi. Do komnaty wszedł se­
,kretarz królowej, ubrany po francusku, kawa­
ler zręczny, acz umysłu niezbyt bystrego. Ga­
lant nie spostrzegł, że przeszkadza królewskie­
mu małżeństwu. Sobieski obruszył się na in­
truza. - Szukasz, czegoś nie zgubił? - fuk­
nął. 

- Ojciec Vota prosi pokornie jejmość kró­
lową o posłuchanie ... - Oznajmiwszy to kawa­
ler zląkł się srogiego majestatu króla i czmych-
nął. r 

Maria Kazimiera . ze śmiechem odepchnęła 
małźonka od siebie. - Nie teraz, monsieur. Nie 
teraz! 
Szeleszcząc falendyszową szatą pomknęła po­

suwiście z powrotem do gabinetu holenderskie­
go. Ojciec Vota pokłonił s ię kornie, przypadł 
niemal do aksamitnych trzewików królowej. 
- Miłościwa pani„. 

Maria Kazimiera pochyliła się również prag­
nąc unieść za ramiona świątobliwego sługę bo­
żego. 

- Reverendissime! - zastygła na chwilę w 
tej pozycji, prażona nieoczekiwanymi słowami, 
Rtóre wypowiadał pobożny ojciec. 

- Rzym i świat cały jest oburzony krzywdą 
\ niespr,awiedliwością, jaką wyrządzono ojcu 
królowej polskiej. margrabiemu de la Grange 
d'Arquien, odmawiając mu rangi: księcia i bu­
ławy. 

Ojciec Vota od\vrócił oczy od upudrowanego. 
falującego ło'na kobiety. Wolał patrzeć na obraz 

. Rembrandta. 
- Nie mogąc ścierpieć tej niesprawiedliwości 

Stolica Apostolska - odurzony zapachem per­
fum i kobiecego ciała mówił zrywającym ~ię 
głosem - postanoY1•ila przyznać harabiemu 
godność kardynała, która to godność nie ustę­
puje. a nawet przewyższa wszelkie inne świec­
kie dostojeństwa. 

Maria Kazimiera rozprostowała się i objęła 

końcami palców skronie. Doznała lekkiego za­
wrotu głowy od zaszczytu. który spotkał ojca , 
i zastanawiała się nad trudnościami wyboru 
pomiędzy tytułem księcia wielkiego cesarstwa 
rzymskiego narodu niemieckiego a purpurą kar­
dynal ką. A może da się pogodzić dwie god­
ności w jednej osobie? , 

- Nic też nie stoi na przeszkodzie, aby mar­
grabia przyjął święcenia du,chowne i został kar­
dynałem . - kusił jezuita. ' - Wszak i królewicz 
.Jan Kazimierz. gdy sobie znudził pobyt u oj­
ców jezuitów, otrzymał kapelu~z kardynalski, 
który później z.a zgodą Qjca Swiętego zwr~­
cił. aby zasiąść na tronie polskim. 

A zatem nie możn,a łączyć dostojeństw świec_ 
k ich z kościelnymi - zmarbmla się królowa 
oslygająC' z zapału i gotowości służenia Kościo­
ło\\·i. Nagle pomyślała . że nie oowinna zrażdć 
do siebie czarnego klechy. Tytuł książęcy papy 
też był jeszcze na wodzie pi any. Kto wie, czy 
margrabia nie będzie musiał kontentować się 
kapelusxem kardynalskim? 
Udając płochą białogłowę plasnęła w dłonie. 
podgarnąwszy suknię przybliżyła się ku spo-

conemu jezuicie. 
Nieszczęsny wycierał chustką czoło. - , . 
Z ukarminowanymi usteczkamt przy kosc1s­

tym uchu księdza królowa szeptała: - Rev~-: 
rendissime mille remerciements 0 *) za godnosc 
kardynalską pour mon papa. I nie trzeba s~ę 
gniewać„ Tout va bien on). Wojna z TurcJ~ 
niezawodna. Tylko król jegomość dziś trochę 
nie w humorze. Mały palec u prawej nogi sro­
dze mu cierpnął przez całą noc. 
Uśmiech rozjaśnił surowe oblicze ojca Voty. 

- w tym jest palec boży. . 
Wniósł oczy ku niebu i zaczął mruczec ła­

cińskie modlitwy. 
Maria Kazimiera musiała udawać · zbożną 

uwagę. chociaż ją to nudziło. . 
Reverendissime nakreślił . dwoma palcamL 

znak krzyża nad koafiurą modnochodnej pani 
i wsunąwszy chude dłonie w szeroki~ .rękaw~ 
sutanny odpłynął ze skrpmną godnosc1~ sługi 
bożego, który sumiennie wykqnał powierzone 
mu zadame. 

Król przeszedł z komnaty sypialnej tony do 
swojego gabinetu. Szedł powoli, pod ciężare:n 
rozterki: sojusz z Austrią to wieczysta wrogosć 
z Turcją, zaś przymierze z Francją i Turcją 
to inwidia i nienawiść do Polski wszystkich 
narodów chrześcijańskich i Watykanu. Po 
śmierci ·zamoyskiego, pierwszego męża Mary­
sieńki, myślałem, że niebo się przede n:ną 
otworzyło. Aleć po ślubie musiałem prz~Ją~ 
ofiarowaną mi laskę marszałk,owską, od ktorei 
się jeszcze w lutym broniłem pisząc do I.eh 
Królewskich Mości Jana Kazimierza i Ludw1kL· 
Marii: „Mnie, że tak Ich Moście swymi szacu­
ją mowami, niesłusznie czynią, bo mo~a, ch:wa­
ła Bogu, doświadcza.na już rezolucJa. Niech 
mnie dl'a Boga Ich Moście zaniechają; w~zak 
w niczym Moś~iom nie przeszkadzam, a i z 
Polski gotówem ustąpić„." . 

Teraz tylko mogę żałować, żem· wcześniej do 
Francji nie wyjechał; uwolniłbym się wtedy od 
ślubu I od laskJ marsl?.ałkowski ej, i od tej nie­
szczęsnej miłości, która mi tylko zgry~oty 
przysparza, a od której nie masz ucieczki. A 
żem jeszcze po~pił sprawę i buławę polną 
przyjąłem. to mnie pokarał Bóg wojną ctomo~~ 
1 krwawą kąpielą pod Mątwami; bo cho_;1az 
nie ja. tylko Jan Kazimierz sprawował dowo~~­
two, to przecież byłem tam i na rzeź bra~o~oJ.­
czą patrzałem. Pisałem wówczas do Marys1en~i : 
Mam teraz za swoje. Głowa pęka od kłopoto 1J 

i zmartwień o los tej skołatanej Rzeczypospoli­
tej. Taka to w Polsce pociecha z komend:f ! 
Ostatnią chyba na pocieszenie tych ludzi prZYJ­
.dzie zastawić koszulę, bo wszyscy się rozjecha­
li, król daleko, mnie tylko jednemu głowę 
gryźć będą. 
Miałem ja wtedy pięć tysięcy jazdy i trzy 

tysiące piechoty. Siły ordy moi żołnierze o?li­
czali na sto dwadzieścia tysięcy. Była to licz­
ba wyraźnie przesadzona, chociaż nieprzyjaciel 
szedł ze znaczną przewagą liczebną. 

Tym razem nie skoncentrowałem stł mego 
wojska. Nie patrząc na niezadowolenie i kry­
tykę podzieliłem wojsko na kilka oddziałów .1 

każdemu wyznaczyłem osobny teren walki. 
Zwróciłem się też o pomoc do włościan, któ­
rzy, jak zwykle przyszli wojsku z pomocą. T<.1 
oni kopali pod osłoną nocy głębokie doły, przy­
krywali je słomą i dla zamaskowania posypy­
wali ziemią, jak zasadzki na wilki - wspomi-
nał król. • 

Wódz tatarski widząc, 'że szala zwycięstwa 
przechyla się na stronę polską, wystąpił z pro­
pozycją zawarcia rozejmu. Wysłałem czterech 
doświadczonych pułkowników i w trzy dni póź­
niej Doroszenko podpisał 19 października 1667 
roku traktat. po którym zarządził odwrót. 
Bądź miłościw, Wielki Boże, mnie grzesznemu 

i przebacz, żem nie potrafił zapomnieć o fa­
milijnych więzach, które mnre spętały! Nie 
mogę odżałować, czemu ja, gdy mi królowa 
odebrała laskę marszałkowską i buławę, nie 
wyjechałem na zaproszenie króla Ludwika, 
który mi obiecywał godność marszałka Francji, 
dziedziczny tytuł księcia-para i wstęgę Orderu 
Swiętego Ducha. 

Ludzie zaczęli litować się nade mną i przy­
pominać, żem prawnuk po kądzieli wielkiego 
hetmana Żółkiewskiego. Żołnierze garnęli się 
do mnie po tym zwycięstwie. Tylko szlacllta 
i możnowładcy mi-ast udzielić pomocy wyśmie­
wali się ze mnie. Gadali głośno, że pogłoski 
o niebezpieczeństwie rozpuszcza Sobieski, żeby 
ogłupić szlachtę, że chce uśpić czujność Pola­
ków, wszystkie siły kierować na południe i u­
łatwić w ten sposób. Kondeuszowi, jako kandy~ 
datowi do korony polskiej, lądowanie z woj­
skiem w Gdańsku i marsz do Wa:r.szawy. O, 
miłości ludzka, jakżeś zajadła i zaślepiona! Na­
wet to, ze wysłałem do stolicy jeńców tatar-
kich, by ujrzeli zaślepieńcy, że walczymy z 
nawałą tatarską, a nie z urojeniem. nie prze­
konało braci-szlachty, która o prywatę tylko 
dbała. a nie o obronę granic. 

Z książek rozłożonych na kominku wyjął król 
dla odmiany przygnębiających myśli Dworza­
nina Górnickiego i począł wertować fragmenty 
podkreślone spełzłymi kreskami: „Mylą się ci, 
którzy mówią, że nauka przeszkadza rycerskie­
mu rzemiosłu. Trzeba, aby rycerz tak wiele 
rozumem robił, jak ciałem. Niko1pu bardziej 
uczonym być nie przystoi, jak żołnierzowi. Ko­
go nigdy nie ucieszyło pismo i nie zna tej 
przyjemności, jakie historia w księgach daje, 
ten nigdy sławy nie zazna". Jednak liczne gło­
sy szlachty odzywały się również przeciwko 
kształceniu młodych w rzemiośle rycerskim. 
,.Niezdrowo się wiele uczyć, człowiek od nauki 
nlgleje, członki schną, siły i mózg się, psuje 
Widzi m1 się - dowodził konserwatysta Lupa 
Podlodówski w Dworzaninie, iż póki Polacy 
czytać nie umieli. póty w Polsce było więcej 
cnoty". 

- Małpa! - mruknął król. 
Drzwi skrzypnęły, ale nim król zdążył się 

odwrócić, zamknęły się bezszelestnie. 

•) Niech Bóg to oddali! (łac.) 

' *) SkońcLmy z tymi głupstwami (fra nc,) 
• ••) P r zewielebny, tysiąc podziękowań. 

*•**) Wszystko układa się dobrze, (fra n c.) 
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la przykład 
„I ADO DRZE" 

I 

Wf.ród pism reg.ionalnych je­
dnym z najstarszych Jest uka­
:r.ujące się w Zielonej Górze 
,,Nadodrze". Niedługo m1me 
dokładnie 26 lat· od dnia, w 
któ.rym tytuł ten po raz pier­
wszy poijawił się w sprzedaży. 
Ta'k: jak inne, przechodiZlił róż· 
ne koleje losu - zmienia.U ~ię 
redaktorzy na.czelni i webo· 
d~cy w skład zespołu dzien• 
nikane, zmiendał się charak­
ter- publikacji, ich ton i zasięg 
tematyczny, zmieniał się rów­
:niri nakład i - zapewne 
au czytetnników. Ukazujące 
się początkowo nieregularnie 
.,Nadodrze" stałó się wkrótce 
miesi~miidem, a potem 
d.wu.tygodn~kiern. Po okresie 
zawdeszenia w stanie wojen· 
nym ,,Nadodrze'' ukazuje się 
nadal, nadal pełni niez.wykle 
wailruł rolę w źyciu kuJtu~al· 
nym i społecznym Ziemi Lubus­
lltiej. Było i jest tam po pro­
ltu potrzebne taik, jak Lublino­
~ po.tn:ebna jest „Kamena", a 
Łodz.i - „Odgłosy". 

części niemiecka - opuściła 
wsie i mia.Steczka, albo też ?.O· 
stała po wyzwoleniu przesiedlo· 
na i mimo 7.e na jej miejsce 
napływali Polacy z innych re· 

literackie miejscowych twór· 
ców iltust.rowa.ne przez miej· 
scoV:.ych plastyków. Podniosło 
to niewątpliwie rangę zcielono­
górskiego środowiska kultural­
nego, które zaczynało s1ę prz~­
cież dopiero tworzyć Jak waz­
ną rolę odegrało w tym proce· 
sie „Nadodrze" niech ~wiadczy 
fakt. że założycielami zielono­
górskiego oddrzlalu Związku 
Literatów Polskich w 1961 ro­
ku byli lm'lzie ściśle związani 
z pismem. 

Tak więc przez tata „Nad· 
odrze" nie tylko przypominało 
bogate dz.ieie Ziemi Lubu~kit?j! 
ale I wsp6łkształtl>\valo jeJ 
naj111o·wszą historię. będąc ini­
cjatorem i kronikarzem wielu 
ciekawych i znaczących im­
prez, czy przed•ięwzięć. Oz.lęki 
działalności pisma - c~oć 
przecież nde tylko jego - ' Zie­
lo·na Góra stała się powoli 
miastem posiadają~ym włune, 
coraz liczniejsze ·rodowis;li:o 
twórcze a wkrótce i naukowe. 
Nie jest' to o.czywiscie tylko za­
sługą zespołu redakcyjnego i 
kręgu współpracowników -
przyczynili się jedrnak przec!eż 
do t~o wydatnie, artykulUJąc 
aspiracje caJego społecze1'lst"'.a 
re~onu. I to chyba ~zczególrne 
zasługuje na' podkreślenie. 

gionów kraju. przedwojenny 
poziom zaludnienia został 
osiągnięty dopi~ro na początku 
lat 70-tych. Pozostała - głów­
nie w okolicach Babimostu 
ludlność rodzima była nieJicz­
na, a jej wpływ na kształtowa­
nie się życia ku,lturalnego re· 
gionu - niewi·e\ki. Krótko mó· 
wiąc, brakowało w Zielonogór­
skiem tradycji. brakowało oś­
rodka skupiającego inteligen­
cję twórczą. Ten ośrodek trze: 
ba było dopiero stworzyć i 

właśnie „Nadodrz.e" o<legrało w 
tym znacUłcą rolę. 

Pocz14tki pisma w1ąz14 gję 
irlieł"Ozuw,aLnie z powstaniem w 
lipcu 1957 roku Luł\usk!iego 
Towarzystwa KUJl.tu~y. w któ· 
rego statucie zapisano wów· 
ezais m.in„ że za jedno z waż­
ndejszych zadań u·maje się 
„wydawan4e czasopism, w 

Trzon pi.erwszego l!espołu r~­
dakcyjnego two~zyli dzienm­
k~ze z.wiązani z „Gazetą Zie­
lonogbrską" i lokałną rozgłoś· 
ni~ Polskiego Radia, ale obok 
nich - plastycy, aikto~zy, dzia­
łacze spoJ.ec:r.ni, nauczyciele. 
Ambi•cj~ ich wszystkich było 
mówić o sprawach regionu nie 
na· obcych, ale własnych la­
mach. Widzieli jasno potrzebę 
złącz.e.nia swych wysiłków i da­
nia miejscowej społeczności 
pisma, ~tóre, o jej problemach 
mówiłoby własnym głosem. 

W mini0111vch , latach n~raz 
dyskutowano o sensie istnienia 
pism regionalnych, kh roli 
zadandach. Ostatnie :zmiany w 
krajobru.ie po·lskiej prasy 
z.nów jakby przybliźyły ten te­
mat. Przy'kład ,.Nadodrza", a 
także wielu innych pism regio­
nalnych zdaje się świadczyć, że 
- powtórz.my - -są one po 
prostu potrzebne, Po.winny ist­
nieć wszędzie tam, gdztie są 
mo~liiWości ich wydawania, a 
pr'lecle wszystkin1 - gdizie i~· 
tnie.je na nie au.tentyczrne za­
potrzebowanie społecme. A że 

szczególności stałego o.rganu 
prasowego Towarzystwa, pisma 
,,Nadodrze" o-raz książek i in· 
nych publikacji". Aby w pełnl 
zrO®Umieć znaczenie tych słów 
wa·rto, choćby pobieżnie, ~zy· 
pomnieć sytuację na Ziemi Lu· 
buskiej w taitaich powojennych. 
Wycofujący siEt w 1945 roku 

Niemcy dokonali na tych tere· 
nach wielkich zniszczeń, d•z.ia· 
łania \VOjenine - co jest nde· 
tmdlmione - dopel!niły „dz.ieła". 

J Ludność - w przeiważającej 

Napływowa w większości lud­
ność nie znała na ogół dziejów 
tej ziemi i dllatego w pierw· 
szym okresie istnienia pisma 
bardzo· duży nacisk położono na 
historię regionu, a także na 
obroinę prawa Polski do środ­
kowego Nadodrza - wbrew 
głosom rew.izjonlstów niemiec­
kich. To było ba<rdz.o wa~ne i:a­
danie. Nie zapomniano je<lnak­
że i o bi~ących sprawach. po­
święcając im na łamach pisma 
co-rarz więcej miejsca i uwaj?d. 
Pojawiły się również utwory 

jedne są lepsze, dTUgie 
gorsze, że raz lepiej, a raz go· 
grzej im się dzieje, to iuż zu· 
pel!nie inna sprawa, mówiąc o 
tym, nie wolno jednak za·po· 
minać O histO'!'ycznej perspek­
tywie. która pozwala zobaczyć 
to. czei?o często z dn.ia na dzień • 
nie widać. 

P. 
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Myśleć jasno, 
hez 
.zachwytu 

Ksil\Z'ki Jerzego Mikkego ł Roberta Jarockie­
go - składające się z wywiadów z uczonymi -
kupuje się n-le dla nazwisk autorów ale dla naz­
wisk ich rozmówt-ów. Nic dziwnego, ieśli są wśr~ 
nich: Aleksander Gieysztor. Jąnusz Gr<>sz.kowskt, 
Tadeusz Kotarbiński, Edward Li.piński. Bogusław 
Le~odor.•kl. Wł.ady!'law Markiewicz, 'Marian Ma· 
zut czy Kazimien Wvka. Obie książki na.pis.a}i 
dzienniikiirze, parają<"y się od lat '!X"PUl.aryzacJa 
nauki I ·naukowrów: Mikke zajmuje sie tym w 
radiu, Ja.ro~ki w tyg<>driikach I miesięczniikaeb. 

Książka Mi1kkego ma dołlatkowy jeszcze walor 
wynikający z tego iż autor zachęcony powod~e­
nlem oiE>rwszeiio W1'dania swej oracy przed dzie­
sięcioma laty, wrócił tera7 do swo'ch dawinych 
roz.mo'iwców. Niestety, nip do wszystkich. niektó­
rych z nich nie' ma Już wśród nas. oo zwiekszii 
jeszC'ZE> wartoM "lokumentaln<i ksiażkl. Owe po­
wroty wvp11'1łv h~· ·hn „1ek11wie. bo wolność a.na· 
lizy f krvtvki nip tylko myśli C>Wdzvc.h. ale i 
WhSlllvch. iest u ludzi tego typu i tej miary bar­
dzo ro7win·ieta. 

Wydawać by się mogło, że rozmowy z lumina. 
rzamf POiskiej nauki turlźmi z.ajmui<icymi się c~­
bernetykq, medyrvn<i. ener!!etvk<i hlstori<i śreu­
niowiecza. fizvka teoretvczna czv astrmiomi<i Po­
zwolą odetchnąć od zmorv ostatnich kil'lmna~tu 
m!esiecy. · od bezus.tanne!!o odnoszenia wsrzelklcll 
treści do nas-ze.! aktualnej rzeczvwistoścl. 

Niestety, tiiC' z tego. Przy tej lęk·turze nie. da 
sie od'P<><'ZllĆ od ' wsp6łczesinooci , od tego co 1est 
tu I t.eraz. 0bii? ksi<iźki . mimo Iż autony !'Ile 
starali sie w ten ~p0-~ób 11kierunkowywać s_woich 
pytań. odsyłaj<i cią!tlp <lo tego. co sie W?koł nas 
dzie.le. komentuja teraźn;eis?o.~14 w sp~ob ostry 
i r.elny. I to zarów"o. i;dv czytamy. że: .,Pra­
kseologia iest nauka o technice dzJała.nia. a' to 
nie wvstarcza . Prór7 +echn'kl rmtrzebna jest m11· 
dr~ć trafna h·ersrchia warto.~ci". jak ! ~~Y 
gdy orofesor Eldward Lipińl>'ki snuie rozwazaillla 
o roli mieszkania w kształt.owaniu eelów i war­
to§ci ż;vC'lowych wsir>o'il"7E>.<;Jl'!el'!o t'złowieka. 

- Niektóre ba.rdzo aktualne dziś problemy ZiDaj· 
dują w tych książkach, jeśli nie swoje rozs.trzyg­
nlęcia to przyn:ijmn;ei barrizo powaź.ne racje na 
l'%ec1 ile'lvnvt'h r~izwiązań. Zmarły n•edawn? cy­
bernet:vk M~rian Mazu'I" tak pisał w o<>łow1e lat 
70-tvch o pasionul<icYm I dziś ovtaniu - ::Z,Y wła· 
dza powinna :iakazvwać. czy onekonywac: 

Dzi~ iesz<:ze ogromna więki<zość decydent.6'1'. 
~jmuje decydowani.e arb~tralnie, _jako przywi)eJ 
I na!(rodę za zasługi. a n ie jako 1eden, z rodza­
jów Pracy polegający na rozw1<iZYwamu probl~­
mów decy7.yj.nyC'h (z podaniem dowodu trafnośc;i>. 
nie &lorszv, ale I nie lepszy od innycr rodzaj~w 
pracy, a na pewno wymagający odpowiednich 
kwalifikacji." 

8 ODGŁOSY 

Tym, którzy dziś spierają &ię namiętnie o to, 
eo ekspert może, a czego mu nie wolno, warto 
polecić a.postrzeżenie Jarookiego o .profesorze Ka­
zimierzu Kopeckim: „Z trzech dróg postępowa­
nia, jakie ma przed sobą doradc.a-eksoert (zga­
dvwanie, jaka rada je11t najmilsza rządowi, uni­
kanie wnaźne~o stanowiska, jak dłui:(o sie da; 
wreszcie naświ.et!anie trm:lri:vch oroblemów bez 
owi.iainla w bawelnę). profesor Kopecki wybral 
dro«e najprostsza i na.ibar<lz!ei wszvs-tkich de.ner­
wuiącą („.) mówi to. co rzeC?VWiśclp myśli.'' 'Ra­
dy eksperta moiią być orz:vjete, odrzurone !u,b 
wv'ko<ftlawione. Ale oostawa tt>!?<> tvpu. ~arantu­
:ie mu rzeczy równie ważne. i-"k .skuteczność do­
radzania - a tym jest l!!ZaCUnek SJp<>łeczny i SipO­
kojne sumienie. 

Obie ksią2iki warte 11ą czytania jeszcze z jed­
ne1?0 powodu. Moga nomóc w zaspokoie.niu po­
trzebv autorytetu. Daia „ ooczucle uspokoi eon ia, :l'l 
w świecie rozchwianycn wartości i rozmytych 
ocen są autorytety moralne I i•n.telektual·ne. na 
których mo.żna sie onrzeć I wzorować. są T11dz.ie„ 
którzy ootrafią zrobić to. co kiedyś ucz,•nil Ja­
nusz Groozkow.~oki: „oostanowl?em nie brać udzii>­
łu w d<>starczaniu narzedz; 7.brodni i już od 25 
fat zac7,alem s;e WVMfvwać 2: tei - l'iedyś 
tak umiłowa.nei - dzie(lzinv <rad:otechriiki -
przvo. mói) •>0Swiecal'ł·C' sie irinei. którei beznn­
~rPdnit' skutki ttważalem 7a mn;P.1 iirożne dla 
lud1lkości - techn;ce wvsok'ej próżni". 

Obie ksiali:ki. choć bardzo aktua1ne, są trochę 
staro.~wieckie. Wvraż•np w nich oo!(la.-lv bnmią 
C7..as11mi. iakoś tak d:dwnie. Jullan AJeksandrn­
wi,..z mówi Vik: .. h•Je c7low'ek iest wart. ile 
d?bre!!o świa<ll'.'i:vć · no.tr:ir1 innvm („ l ta:ita, no~ta­
we etv„:i:ną okr..,4fam m;„nem aJtprecentrvczne1:m 
el!o1zmu" nrore~orowi <".Pevszłorowi bl'•·~a iest 
mak1=mmp M„ntel'lkh1!17-a. mówiąca. 7.P k~zdv obv­
watE'l iest ol')()wia7'lnv um'!"7.P.Ć za .swo·ia o'c7.vzn~ 
- nikt nip iP.st ooowi.aM•nv hv dla niei klarnać. 
("'7"z nit' hr1!m1 to ~taro~wiecko. •czvż nie "a 'to 
rl~l• w„rto~c1 n:emodne. ~·nrzer7.nł' „ oowszechnym 
rtAt<>ni„,,., rln żv"i"' ~ku1e"7.l!le!?o. ty.z ~·zii:1P.<lu ';':!" 
k">~7.tv? T'łkl„ .<lowa. iak nrawn<ć. szlachetnn•c, 
"1trnl7.m, „.iPlk<>d1••'!no~ć wler.nol<i4 «1mem11 l"nbie 
bnmią jeśli nie śmiesmie to przvnaimn'ei obco. 

C7-:1' więc należv sądzić. że znaidziemv '1'.clzieś 
w lvC'h \\-YWiadach ~on.sób na żvc!e. r'!CPnte na 
•?:('7PÓl'jp j nO'W007el!lle. C''!V Z karf tvch Ow:11 
k11'aż1>k „rze.mawiaia do na.c; no"a,,.owe oo.~tacie 
!ud7i. którzv ws7vstko wleclza? .r~kn oduowi~dź 
moi:f> oosfużYć zdgni"' fi~vka·teoreł:vka. C'Złow1e­
ka z.<iimuiacel'!n sie dzled:i:iną "'"tiki orze7.vw:iia­
"" nkrei: burzTiwe!(o ro'ZW<>iu. P•ofe!Or. GrzP!!?t'Z 
Białkowski ovta: ,.Czy rzeczy-wiście - móW!ąc 
k~Atkri - io~t_e~mv .,.,ntl"7.Ph„; ipk'ti ilf)starC'?'Vt'łjPlP 

pn~nania. Czy nie 2ła•"'"~oP. nas ·'·ii" za co inne~o 
niż. to. co nas na.prawdP „.~jmuje?". i> w wierszu 
1'0d t.vtufem „Co s·ie dzieje z zębami" ten sam 
naukowiec napisał: 

L.) są na zj„m; f'Zł!ł'7.Y 7l których 
nie śmff!ją się filozofowie 
UOWil'ki 

lll1\rzna im ze strachu 
gd:v oatrzą na świat (.„) 

Książki Mikkego f Jarockie~o mają jeszcze dw'!e 
zslE>tv: bohaterowie wvwiad6w mówia ciekawie 
m:idT<> r~e<"zv piękna polszczvz•na i„. ksiażki te, 
jak dotąd, można kurpić w nie.których księgar­
niach. 

KRZYSZTOF KRUBSJKI • 
.Jeny Mlklce: Wizerunki ludzi myślacych; Wydaw­

nictwa Radia I Telewizji; Wars7.awa 1982; wydanie 
drue;ie nnsze.rzone: ss 336; cena 75 7,f_ 

Robert Jaroeki; Widzieć jasno be7 zachwytu; C,1;y­
telnik; Warszawa 1982; ss. 33ł; cena 100 zł. 

Wirydarz poetycki 

MAGD.ALEN.A SIEROSZEWSKA 
(Łódź) 

Buty 
Mi·ni.esz 
buty zostal!1ą 
bez.pańskie 
bez 
pańskde 
bez 

Po co 
tyle butbw 
na no.gach 
pod stołem po1i kirzesłem 
sk.rzynia ,, 
peŁna butów 
Rozdaj 
ludziom 
niech noszą 
razem 
buty 
~amotność 
i wiersz 
Łódź U.I. 1983 

Lament. 
Jakżeż pustą głowę miałam 
kiedy . byłam młoda 
Jakże głupio żyłam byłam 

kiedy byłam młoda 
Całe lata zmarnowałam 
roztrwoniłam przepusciłam 
kie<ly byłam młoda 

;Jakże tego żałowałam 
gdy nie byłam młoda 
dobre dobre życie miałam 
gdy n.ie byłam młoda 
ale w sercu żałowałam 
roz.paczałam i płakałam 
że nie jestem młoda 
Łódź 1969 

Powiedz 
c?.y trud•no żyć 
życiem napiętym wątłą nitką chemH 
powiedz 
e:zy tTudno być 
bytem grodrzonym kruchą siaitką chemid 
cz.y chciałbyś 
złożony zmęcze'l'liem 
jednym rztlltem 
przeskoczyć 
Nie wolno 
Łódź 29.VI. 1982 

IREN.A GALICKA 
(tódi) 

. - ( ~ 

To ja, Julia 
To ja, Juliia, umarła i żywa, 
mówię do was, 
gdy chcecie znów skrzyżować szpady 
i z.nów rody zwaśnione na siebie nastają 
nie wiedzac 
co jest silniejsze - strach czy ntlenaiw!ść. 

Kto może obojętnie dzi8 odwrócić oczy 
od tego, , co stworzttno, by g\vałt zadać zieJtli 
co nie sołvn.ie ? lei ci.ała na!!iPeo be't śladu, 
jak ściekają z napiętej fali oceanu 
brudne plamy ropy 
z roz.bitych ok!!'ętów. 

• 

Nie kierujcie ostrzy w żywe p!ękno świata, 
uzbrojeni strasz.Jiwie. a jednak bezbro.nni, 
nieświadotni .v oeini siły t1: słaoości 
zbudowan 1ct> P'.l własne oorlobieńs~w„. rr 
i okrutnej precyz.ji linij lotu Cru1"Se. 

Czy chcecie zabić mHość? 
Zabijcie mn1e, Ju.Uę. 

Rozliezenie 
Policzmy wszystko, 
jeśli już licz.yć mamy -
wszystkie dni. noce, god'Zliny. 
oczy, usta, rt:ce, 
śmiech, płacz i słowa. 

Bicie serca. 
Zsumujmy i podziielmy. 
Może z tych d:zńałań 
dowiemy się \Weszcie osta·tecznie 
i.le ten człowiek 
mu-;iał przejść stopni 
wyrąbanych w drZe\IJ'ie, w węglu 
w ogniu I żelazie -
bez chleba i wody, 
bez. ludzi i bogów -
Ul nim 
zawiadomiono matkę 
przez kraty wit~z;ienia, 
że został on spalony . 
w obollie 
o nazwie 
Oświęcim. 

BARBAR.A BI.ANEK 
(Pabianice) 

.;" : ', ~ ·~ . . . 

Kwiaty 
• 

wiosną 

na drzewach 
Ręka dotyka kwiatów 
ruchliiwych 
jak skóra pantery 
ruzkwitła 
w bru.dnej klatce. 

Wiosna 
Pytia 
delficka 
siedzi 
wśród pałających 
kwiatów 
i milczy 

Pragnienie · 
Sz.ukam wody. 
Usta mi wyschły. 
Mogę odpocząć w lasku . 
na mchu, 
leżę. nadpływają 
chmwry nabrzmiałe 
wilgocią 
Ani jedna kropla 
nie spadnie mj do ust. 

Cisz& 
Drzewa rosną rytmicznie 
jak szeptanv nacierz. 
cicho i niewymo~ie . 
Jest .cisza wzrostu. 
Otwierają §i~ 't>erzgłośnie 
Kwiaty na ~łońt'e. 
Ci{!ho zmieniają ~ię 
w o:woc -wśród szelestu liści • 
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16 września rozpoczyna sezon 
Filharmon:a Narodowa. 
Inauguracja sezonu zbiegnie 
się z początkiem „Warszawskiej 
Jesieni". Na koncercie 
inauguracyjnym wystąpi Chór 
i Orkiestra Symfoniczna pod 
dyrekcją Kazimierza Korda. 
W programie; Pierre Boulez 
„Rituel" oraz Edison Denisow 
„Requiem". 

Serial telewizyjny „07 zgto.,; 
się" 1 jego bohater, porucznik 
Borewicz znów pojawią się na 
ekranach. Scenarzysta i reżysc1· 
serialu - Krzysztof Szmagier 
napisał już pięć dalszych 
odcinków (planuje aż 
dwanaście!) . Wejdą do 
realizacji niebawem. 

Dotychczas serial miał 14 
odcinkow. a postać głównego 
bohatera kreował krakowski 
dziennikarz Bronisław Cieślak. 
który zdobył ogromną 
popularność i sympatię widzó,v. 
Jak zapewn ia autor filmu por. 
Borewicz nadal nie awansuje 
i nie wstąpi w związki 
małżeńskie. Co ważniejsze -
jego postać nadal kreować 
będzie Bronisław Cieślak! 

Kronika 
kulturalna 

W Katowicach, w galerii „Za 
Kowadłem" otwarto ekspozycję 
aktu i portretu kobiecego 
„Venus", prezentującą 
najciekawsze spoś1·ód 
fotogramów !{rakowskiego 
Międzynarodowego Salonu 
Fotografii Artystycznej. 
Autorami ponad 180 t><;nmych 
i czarno-białych fotografii są, 
artyści z 23 krajów. 

W trakcie prac, zwanych 
zwykle „wy.kopkami", n.a placu 
Wolności w Łodzi jeden 
z robotn ków znalazł w pias:.:µ 
monetę. Ponieważ działo się to 
akurat pod gmachem Muzeml' 
Archeologicznego i 
Etnograficznego. znalazca 
odniósł monetę do gabinetu 
numizmatycznego. Okazało S't,, 
że znalezisko ma wartość -
jest to pięciokopiejkówka z 
czasów Piotra II. Będzie 
stanowiła eksponat muzealny. 
Jak lHę okazuje, nie tylko 
pieniądze le~ n.a ulicy, ale 
nawet numizmaty leżą obok 
muzeum„. / 

Okres kanikuły nie oznacza 
zastoju w stołecznych galeria.::h 
sztuki: · 

W Galerii MDM można 
obejrzeć najnowsze nabytki 
stołecznej BWA. Jak zapewnJciJą 
recenzenci pism wa·rszawsk:ch 
jest to wystawa dzieł tej 
klasv któr:vch iuż od miesięc,f 
nie widziano w stolicy. 

W Galerii „pokaz" ~ 
gościnna wvstawa BWA 
z P?znania W Galerii Rzeźby 
mozna zobaczvć prace artystki 
z Peru, Nelly Loli. 

Akademicki Ośrodek Kultury 
,.S<óciemki'. ogłasza konkurs 
literacki o tematyce dowolnq 
dla młodych twórców. 
reprezentu.iac.vch łódzkie 
środowisko akademickie. Nie 
publikowane dotąd prace w 
kategcriach ·, 

- poezji (wiersze. teksty 
p iosenek i innel - do 5 
tekstów w 5 l'gzemplarzach, 

- proz.v fw tvm m. in. 
opowiadania. reportaże. eseje, 
do IO ~tr. maszvnopisu w 3 
egzem11larzach. 

opatrzone go<iłem należy 
nadsvl::ir cln t !) oaźdz• ernika 
·19s:i r · oorl adresem: 
Akadrmil'ki 
O~rodek Kultury „Siódemki" 
Lóclź. Piotrkowska 7'7 (tel. 
212-99, 337-90) „ dotli<skiem 
„Konkurs literacki". 

Roz-;frzveniecie konkursu 
nastąp· rln 1 !l I istoparla br. 
Przewlrł7iann dn oorlziału 
nagrodv na laczna <;urnę 30 ty~. 
złotych Or!!anizatorzv 
przewirluiri nnhl'kację 
nagrodzonych prac. 

• 

(Rozmowa z doc. dr ZBIGNIEWEM JERZYM 
NOWAKIEM) 

Docent dr Zbigniew Jerzy Nowak, rodem z Łodzi, jest pra­
cownikiem Uniwersytetu Sląskiego. W roku 1980 wydał w Ka­
~owi<:ach tom szkiców his~orycz.no-literackich pt. „ Wśród pisarzy 
1 uczonych". Pomieścił w nim 'm fn szkice o Jerzym Szaniawskim 
i o roli. jaka odegrał w 'hciu pisarza zduńsko·wolanin Leon 
.Pietn.yko~ski. Do docenta No\va.ka. który vnał Pietrzykowskiego 
z lat stu~1ów ~akowskich. zwrodliamy s : ę z prośbą o rozmowę 
pod~·zas. Jego 111edawnego pobytu z cyklem odczytów w rodzin­
nym mieście swego prlyjacida. 

Jakie było pierwsze Pańskie spotkanie z Leonem Pietrzykow­
skim i jego rodzinnym miastem? 
Otóż .z Pietrzykowskim sp'otkałem się po raz pierwszy \~ Mie­

chowskuem. Był to rok 1943. Pamiętam kilka dalszych spotkaf1 
w mku. 1944, również w tamtych stronach. Leon zrobi! na mnie 
wr-:~nie · czlo:-vieka dobrego i życzliwego ludziom. Zwróciła też 
mo3ą uwagę Jego mąc1ość. która była wynikiem lkznvch żn:;o­
wyc~ dośw iadc~eń. Był zre~,ta starszy ode mnie o siedem. lat, 
totez s.ądy L~na o ludziach i literaturze były bardzo dojrzałe. 
Pamięta~, ze w tych wh1śni? w-0jennych latach bywał czesto 

~" Pł~WO\t;:1cach w ~\vorze znanego poety i dramaturga Ludwi­
ka Hteromm~ Morstrna. Leo.1 wiele· mi opowiadał o atmosf~rze 
mtelektualneJ tego do.n~u: w którym przyjmowany był gościnnie 
pr~ez g?_spo.darza '!'I. dzie3ai::h. naszego życia l iterackiego podczas 
~~upa~Jl 1:1f'.miecki_eJ P!awow1ce za.:ilugują na osobny roz.dziai, 
ktory P~Wmie~ byc opracow<'nv przez jakieg<:ś badacza. 

Uro.dzilem się w Łodzi. Prz,·oominam sobie że iako mal,. 
ch.l?~1ec . by~ałem w Zcfuńsk1ej Woli około roku' 1930.' Ale oczy·­
wisc1e 111~w1ele dziś mogę o tym panu powiedzieć. 

Z kolei byłem. w mieście rndzinnym Pietrzykowskiego w rvku 
lto945, wcze~ną v~riosną, gdy trwały jeszcze działania wojenne. Był 

okres, Jak się wtedy mówiło, „wędrówki ludów". Poszukhva-
1:~ swy.ch d~kumentów _w Kaliszu, gdzie ukończyłem przed 
WOJną g:mnaz~um. A .chciałem studiować w Krakowie. W d·ro­
dze Powrotne] z Kahsza złużyłem wizytę Rodzicom Leona w 
1c:h ?on:u przy ul.. ~lotej. Leon mówił mi zav.-sze o swym domu 
ro~zmn~m z radosc1ą. Trakt<.w:::ł go jako azyl dla- swej pracv 
two:·czeJ. A~e były to plany obHczone na przyszłość. Bo na razif' 
pod1~? stud~a w Krakowie. gdlie spotkalismy się w Bursie Slu­
dent.ow Uniwersytetu Jagielh1f,skiego. Leonowi zawdzięczam. że 
zam1~szkałem .od k:~ietnia 19'15 roku w tej słynnej historycznej 
Burs!e• zw.ane1. ong1.s Bursą ,T;;,ro.zolimską. 

D:uś duro się mowi w Polsce o zbiorach Leona Pietrzykow­
skieg~ •. znajdujących się obPcnie w Miejskiej Bibliotece Publl­
czneJ im. Jerzego.. Szaniawskiego v Zduńskiej Woli. Jak pan 
docent ocenia stan tych 'Zbiorów? 
. Po śm~erci . Pie~r~y~owski„go w roku 1952 rodzina przewiozła 
Jego papiery i ksiąz.k.i z Krakowa do Zduńskiej Woli. W grudni:i 
o~vego roku .Podczas parodniowego pobytu w domu państwa 
P1etrzykowsk1ch porządkowałem archiwum Leona, wydzielaja.­
matenal~ dotyczące Je·rzego Szaniawskiego i jego twórczości. 
Spor~ądził~m spis owych materiałów i kopię spisu przekazałem 

~zai:1awsk1emu. By! tym rejestrem zacieka·wiony, nai,vet - j:ilt 
pal?·uętam - z_dum1011y, że r eon zdołał zgromadzić aż tyle ma­
teriałów. Szamawski wyraiił wówczas życzenie, by .archiwum 
Leo~a. dot~zące je~o osoby i twórczości. r>ozostalo w Zduńskiej 
Woli w rękach rodz.my Leona. Tak się też stało. 

Zbi?r zduńskowolski ma rtuie znaczenie, jeśli idz.ie o badania 
nad zyci~m i twórczośl'ia Szaniawskiego. Np. autografy pisarza 
mogą byc przydatne do krytyc:meg-0 wydania jego d deł. Warto 
wspomnieć. że w zbiorze tym z!'?ajdu.ie się autograf „Dwóch foa­
trów". Są też listy pisarza, bardzo interesujące, np. list z 18 
sierpnta 1952 roku, skierow;i1:y do Rodziców Leona, bezpośred­
nio po jego śmierci. Doszedł w tvm liście do głosu zarówno ból 
po stra-0-ie bliskieg-0 człowiPka, jfłk i poglątl pisarze na ś\•.•iat. 
To wyjątkowa wy.p-0wiedź Sza nią vskiego, k.t!n;~ - jak: to "QO\l.;­
iszechnie wiadomo - słynął ze swej małomówności. Cenny jest 
rćwnież materiał ikonograficzny, zgromadzony przez Leona. 

Przed paroma laty. gdy pisałem szkic biograficzny o Pietrzy­
kowskim. korzystałem z tego zbioru w b~bliotece w Zduńskiej 
Woli Z przyjemnością wówrzas stw.ierdziłem, ż'e archiwum IAti­
na było otoczone szczególna troską. Cieszę się także, że zdui1-
sko.wolska biblioteka nąsi miano ,Biblioteki Jerzego SzaniR"·-
Rozmawiał: FELIKS RAJCZAK • 

List Leona Pietrzykowskiego· 
do Jerzego Szaniawskiego 
Ko(!hany Panie Jerzy! Kraków. 5.XI.1951 r. 

Czekam już parę dni, ale Tutka nie przychodzi. Ja w tej 
materii Jestem innego zdania. Eile mnie nie wzrusza tu tak 
specjalnie. bo to może i ncja, że taki wybór drukowanych u 
niego opowiadań kas·truje trochę l co najlepszych własności i nie 
da1e właściwego obrazu. ch<Jl'iaż ilościowo .jest to nawet sporo 
Chętnie bym g.atomiast widział już całość, na którą nigdy nie 
zabraknie mi czasu dł prz~pisania. Powtarzam, zrobi s.ię kilka 
egzemplarzy, z których jeden. gdy będzie trzeba, powędruje z 
wszystkimi innymi do Jagiellonki. Powinn-0 przecież coś zostac. 
Musi nawet coś zostać. Tak samo chciałbym zakończyć z „Lek­
koduchem". Proszę mi przys!3 ć egzemplarz poprawiony, a z.arat 
uzupełnię te, które mam i lącznie 'z. „Ewą", która już jes·t daw­
no gotowa i ze słuchowiskamL które też czekają na odesłanie 
do Zegrzynka Chciałbym z tego z.robić całą paczkę, a może po 
prostu n.a Boże Narodzenie odwieźć to wszystko razem z e;0to­
wym „Tutką". Zabrałbym c:>ły te:n ba.gaż papierowy i pow:o,d­
bym jak Gwiazdkę świąteczną. Proszę więc bardzo opraco­
wywać Tutkę tak. jakby miał wyjść ściśle według Pańskich 
życzeń' i nakazów 
Mówiłem Eilemu o słuchowiskach. ·Kiedy mu opowiedziałem 

„Z.ega~ek". prosił, ż~by mu przynieść a gdzieś po Przyjaini ra­
dl1eck1eJ wydrukuJe. Tymczasem dał już drugiee;o Tutkę z 
dwóch Przez Pana prz~kaza'lych mi dla niego. Drukował poje­
?yncz~. aby bylo na dl11żei Nawiasem dodam, że na tle roboty, 
Jaką Ja teraz uprawiam. każde przepisywanie utworów typu 
Tutki Jest jak najprzyjemniejsza odskocznią. wyPoCzynkiem, c; 
rollożone. na tvdzień czasu nie sprawia żadnej. ale to najrnnie!­
sze1 na~v.et trudności Niech to przynajmniej posłuży za argu­
ment wsród wszvstkich ważniejszvch jeszcze. 

W Ktakowie wszystko po Etaremu. W teatrach mają g:-ac 
Shawa „Szczygli zauł~k" j:ikaś sztukę Ostrowskjego i po rn 
już któryś ,Zemstę" .Byłem 1~a rwaszkiewicza .. Blędom i erzu". 
Mimo że druga nagroda mojej publicz:notłci studenckiej nie po­
dobało się całkiem Waśkowski portret mój skończ.vl. teraz mu­
szę s-0b1e ramę kupić i opra Nić. Fotografii nie robiłem. bo tera, 
pogoda i nie najlepsza i sprawa nie tak pilna. Udało · mi się 
parę i domu mojego Pokażf„ j3k prz.v3adę Dziś załączam je::łną 
na naszych piaseczkach i te. które poprzednio zapomniałem do­
słać 

Z życiem u nas coraz gorzej. Ostatn:o w sklepach brakowało 
mąki Cukier też w kolejka"n i trudny. Masło ma być na kart­
ki Ludzie bardzo narzekają Płaszcz. którv ubiegłego roku nie 
kupiłt>m za 30 tvsięcv bo była wymiana. teraz kosztuje n\ft iak 
powimen 900 zł. ale 1 800 I iak tu ~odzić wiele spraw 1. sobą 

PS O jes~cze jedno P-OP!Os:1.ę Ohiecal pan w Zegnvnku. ie 
przy okazji orześle mi Pa'1 paczkę „Dwóch teatrów" Przyda­
tabv sle m-0że bo móglhYm roLprowadzić międzv chętnvch. 2 ,:,i 

to kupiłbvm te jęzvkoznawc..:e. które teraz na zim<;' mo.E(ą b,·ć 
bardzo prz_vjemn;:i lekturą. 

Na t .vm już jednak kończę. bo muszę już w:-·jsć do orac~· Ser­
decznie wszystkich w Zegrz•1nku pozdrawiam. a Panu JeS'lrLe 
życzę dużo spokoju - aby 'I'·Jtka rn;ał się z tego do'Jrze. ' 

LEON 
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„Czcigodni, Drodzy Państwo! 
, Drodzy mi są Panstwo, jako 

rodzice Leona, czlowieka, któ­
rego tak glęboko poko.chalem. 
Bliższego niż On nie mam, ani 
wśród krewnych, ani przyja­
ciól. Ból mój z powodu wypad­
ku, który wyjaśnić może tylko 
wola Opatrzności, ·jest wielki. 
Uczucia Rodziców rozumiem, 
bowiem i moje uczucia do 
drogiego Leona są pokrewne. 
Zawsze myślałem, że On, czlo­
wiek mlocly i przywiązany tak 
do mnie, bf:dzie i tym, który 
mnie pochowa. Staio się jed­
nak. inaczej - to ja przy na­
szym 1·ozstaniu uścisnąlem już 
cichą, pelną spokoju Jego dro­
gą mi tak glowę i pokrylem 
postać zielenią z Zegrzynka, w 
którym czul się tak dobrze i 
gdzie przez wszystkich domow­
ników witany byl zawsze z ra-
dością". • 

Tak brzmi początek listu .Te­
rzego Szaniawskiego do rodz.:­
ców zduńskow-0lanina, przyja­
ciela pisarza Leona Pietrzy­
kowskie.E(o, napisanego 18 sier­
pnia 1952 r„ a więc pięć dni 
po zegrzyńskiej tragedii. Listu 

RYSZARD PO'RADOWSKI 

bó pomieścić musim11 
waszą jesieii leniwą 
w kin~u dniach. 

Po odbyciu jednorocznej słu­
żby wojskowej rozpocząl stu­
dia na Wydziale Prawa Uni­
wersytetu Jagiello1is'kiego. Nie 
był to widocznie trafny wy­
bór. bo po roku porzucił pra­
wo. W roku akademickim 1936/ 
/1937 jest jui studentem polo­
nistyki. 

Kraków te swoimi zabytk1-
mi, klimatem i atmosferą \.i­
rzeki Pietrzykowskiego. Tu dD­
piero mógł bliżej poznać wie­
lu znakomitych naukowców i 
artystów, zgłębiać ulubioną 
socjologię, analizować dzieła 
znakomitych malarzy. Kraków 
dla Pietrzykowskiego, chłopca 
z prowincji. stał się prawdzi­
wą stolicą. Aczkol\\·iek wieJo­
krotnie powracał później do 
Zdul'i.; ~iej W1li pozc;.tał wie;·­
ny Krakowowi. Nie porzucił 
tu także swojej pasji krajo­
znawczej, kończąc w 1936 r . 
kurs przewodników po Krako­
wie. 

Tragiczny \Vrzesień 1939 r. po­
łożył kres studiom L. ~ietrzy-

pod kierunkiem Stanisława 
Pigonia. 

Pietrzykowski zaprzy~aźnił 
się z Szaniawskim i stał się 
swoistym opiekunem autora 
,.Mostu". Jerzy Szaniawski w 
sprawach życiowych był nie­
zaradny. więc Pietrzykowski 
dostarczał mu żywność, papier, 
atrament, a nawet lekarstwa. 
Pietrzykowski niejednokrotnie 
przygotowywał do druku dra­
maty swojego przyjaciela. słu­
żył także uwagami i swoim 
doświadczeniem. Sam Pietrzy­
kov:ski z osobistych kontak­
tów z Jerzym Szaniawskim wy. 
nosił gruntowną o nim wie-
dzę , jednocześnie gromadził 
dokumenty autora „Dwóch 
teatrów". W tym bogatym ar­
chiwum znalazły się druki. li­
sty. rękopi sy i maszynopisy, 
zdjęcia i wycinki prasowe.· 

Leon Pietrzykowski mieszkał 
w Krakowie w niewielkim po­
koiku.' Kilka mebli. jakaś le­
żanka i mnóstwo książek. Mo­
żna je dziś zobaczyć na zdję­
ciach przedstawiających ten 
pokój, a także w mieszkaniu 
przy ul. Złotej w Zduńskiej 

„ I ltó I I ··i 

Przyj ociel 
Jer~ego SZQniowskiego 
wzruszaJącego pełnego zadumy 
nad losem przyjaciela i czu-
łości. · 

Kim byl Leon Pietrzykowski, 
w jaki sposob narodziła się 
przyjaźń tak nie~podziewanie 
i tragicznie przerwana przez 
śmierć? ' 
Urodził się w Zduńskiej 

• Woli, w niskim. parterowym 
domku stojącym przy ul. Zło­
tej 29. Było to 7 lutego 1912 r., 
na krótko przed wybuchem 
wojny światowej. Dzie~ińs~w-0 
jego upływało wśród włokma:­
skich rodz.in borykających s:ę 
z wieloma codziennymi k;lopo­
tami charakterystycznynu dla 
tamt~ch Jat. Żywe tu jeszc~e 
'były tradyc,ie walk rewol';!C~J­
nych proletaria.tu.. straJk~w 
wybuchających mek1e~y c~ kil­
ka tygodni z taką siłą 1 za­
ciętością, jak w największych 
ówczesnych skupiskach robotni­
czych. Ale Pietrzykowski sły­
szeć także musiał i o egzeku­
cjach miejscowych rewolucjo~ 
nlstów, zsyłkach na Sybir i 
szalejącym terrorze. 

Jako kilkuletni chłopiec ba­
cznie obserwował życie prowin­
cjonalnego miastecz.ka i tęsknił 
za dalekimi podróżami. Ciekaw 
„wielkiego świata" wymykał 
się często z domu i wędrował 
po okolicznych wsiach. 

Leon Pietrzy·k't>wski ukończył 
Państwowe Koedukacyjne Gim­
nazjum im. Kazimierza Wiel-
kiego, szkołę istniejącą do 
dziś. chlubiącą się pięknymi 
tradycjami i• licznymi, godny­
mi jej imienia wychowanka­
mi. W murach tej szkoły kil­
kunastoletni chłopak wyżywał 
się w działalności harcerskiej. 
Oprócz turystyki ujawniła się 
w tym czasie jeszcze jedna 
pasja Pietrzykowskiego - po­
ezja i literatura. Wspólnie z 
Franciszkiem Kunkelem i J . 
Filcem wydawał czasopismo 
szkolne „Przebojem" i „Nasze 
życie", których pojedyncze e­
gzemplarze można jeszcze. obej­
rzeć w zduńsk-0wólskim muze­
um. Na okres gimnazjalny 
przypadają pierwsze ,ptóby 
dramatopisarskie. W przedwo­
jennym piśmie „Iskry" wy­
drukowano jego inscentzację 
„Ogniem i mieczeltl" Henryka 
Sienkiew•cza pt. „Watażka i 
szlachcic". za którą otrzymał 
nawet pierwszą nagrodę w 
konkursie pokonując m.in. 
sw-0ich nauczycieli. W szkole 
zresztą wielokrotnie wykorzy­
styv,;ano jego zdolności \Vysta­
\\·1a.iąc różnorodne sztuki na 
gimnazjalnej scenie. 

Z okresu szkolnego pocho­
dzilo "·iele listów Leona Pie­
trzykowskiego pisywanych ido 
Izabeli Pawluciównej, redagu­
jące.i ró\\•nież szkolne czasopi­
sm-O „Nasz Przyjaciel" w kre-
sowym ~imnazium w świę-
cianach. W jego brulionie 
znalazł się wiersz tej przed­
wcześnie zmarłej na gruźlicę 
poetki: 

Noc ogieli rozsaclza, 
w listach ludzie konają, 
:::atracają się tęcz<' tv spęldych 

lu st rach i lzach. 
C1epl<'m cil?ni naglimy do 

dojrzenia 
owoce, 

kowskiego. Wojna nie oszczę­
dziła także jego rodziny, która 
musiała opuścić dom przy ul. 
Złotej. Po jakimś czasie ·Pie­
trzykowscy wrócili do swojego 
domu, ale Leon postanowił 
wyjechać do Krakowa. Tak też 
zrobił, choć wkrótce okazało się, 
iż nie był to krok przemy.Ha­
ny. Prawd-0podobnie już w 
pierwszych mie~iiącach 1940 r. 
został aresztowany przez hitle­
rowców i wywieziony do Tar­
nowa, następnie do Oświęcimia. 
Wśród rodzinnych pi:/miątek 
przechowywanych przez Irenę, 
siostrę Leona, zachowało się 
sporo listów z obozu noszących 
daty dzienne z okresu lipiec 
1940-listopad 1941 r. Prawdo­
podobnie . Pietrzykowski był 
wśród tycł1 więźniów, którym 
przyszło wznosić „fabrykę 
śmierci". Jako pielęgniarz po­
magał chorym i umierającym, 
co zapamiętali oświęcimscy 
towarzysze niedoli. Jeden 
z nich wsr>ominał: „Potrajil 
Leon zdobyć sobie szacunek 
chorych jako człowiek bez­
względnie sprawiedliW1J i ucz­
ciwy". 
Miał Leon Pietrzykowski 

sporo szczęścia, bowiem udało 
mu się odzyskać wolność je­
szcze przed zakończeniem woj­
ny. Jako inspektor rolny tra­
fił póżniej do PłaW-0wic, sie­
dziby Morstinów, gdzie w 
lata<:h okupacji schroniło się 
sporo ludzi pióra. Tu poznał 
Mariana Piechała i Ludwika 
Hieronima M-0rstina. 

Po zakończeniu wojny Pie­
trzykowski kontynuował przer­
wane studia. Z wielkim podzi­
wem przyglądano się jego nau­
ce, wert-0waniu opasłych to­
mów egzemplarzy reżyserskich 
sztuk wystawianych wówczas 
w Krakowie, śledzeniu bujne­
go życia teatralnego. Leon Pie­
trzyk-Owski z wielkim zacięciem 
studiował dzieje polskiego i 
światowego teatru. 

W okresie tym nie zapomi­
nał o turystyce. Kochał góry 
i często wędrował po górskich 
szlakach. Bywało, że z tych 
turystycznych eskapad powra­
cał do domu po kilku dniach. 
W górach nie szukał towarzy­
stwa kolegów. Wystarczała mu 
przyroda, bardzo piękna i na­
str-0jO\\{a, dostarczająca wrazen 
i emocji, wyzwalająca reflek­
sje. 

Okres studiów wykorzysty­
wał Pietrzykowski na grun­
towne pozname teatru. Zawie­
rał więc znajomości z ludźmi 
sceny i dramaturgii. Nie opu­
szcza! również premier tea­
tralnych. Urzeczony sceną ma­
rzył o wystawianiu własnych 
sztuk. 

Prawdopodobnie u progu 1946 
roku poznał Jerzego Szaniaw­
skiego i stał się wkrótce jego 
gorącym zwolennikiem. Znajo­
mość szybko przekształciła się 
w przyjaźń. Autor „Dwóch te­
atrów" nie szczędził rad Leo­
nowi Pietrzykowskiemu. Obaj 
prowadzili długie dy$kusje ~ 
dramacie i teatrze. PJ.~nem 
tych zainteresowań i stu­
diów była praca magisterska 
pt. „Dramaturgia Jerzego Sza­
niawskiego a teat;- (próba u­
stalenia związku)" · napisana 

Woli, dokąd trafiły dzięki pa­
ni Irenie. Roczniki czasopism 
poświęconych teatrowi, dzieła 
znakomitych polskich i świa­
towych dramaturgów. Pani 
Irena Lisowa zaopiekowała się 
tym wszystkim po tragicznej 
śmierci Leona. 

W tym ciasnym krakowskim 
pokoiku Pietrzykowski sporo 
pisa,ł. Próbował nawet wydać 
swoje utwory, ale napotykał 
na jakieś bariery. Te obawy 
wydawców bolały go, o czym 
rnejednokrotnie rozmawiał ·ze 
swoimi bliskimi. 
Pracując w Wyż.;zej Szko:e 

Pedagogicznej w Krakowie 
przyje~dżał często do Zegrzyn­
ka, gdzie zamieszkał Jerzy 
Szaniawski. Pomagał swojemu., 
Mistrzctwi w załatwianiu ży­
ciowych spraw. W starym par­
ku obaj godzinami rozmawiali 
o literaturze i czytali ulubione 
książki. 

Jerzy Szaniawski żył bardzo 
skromnie. Jak wspomina pani 
Lisowa, która k11'ka razy od­
wiedziła Zegrzynek. w pokoju 
pisarza nie było właściwie me­
bli. Skromne były także posił­
ki. Autor „Dwóch teatrów" u­
wielbiał herbatę, J.itórą Pietrzy­
kowski dostarczał mu niejed­
nokrotnie do Zegrzynka. Sza­
niawski doceniał pomoc Pie­
trzykowskiego, traktując go ja­
ko największego swojego przy­
jaciela. 

13 sierpnia 1952 r. w Ze­
grzynku doszło do tragedii. Po 
śniadaniu Pietrzykowski udał 
się nad rzekę. Był sam. Pod­
czas kąpieli utonął. Gdy ciało 
jego wydobyto z Narwi i zło::. 
żono w parku, Szan:awski na­
kfł'ł je gałęziami. Ta nagła 
śmierć zabolała go. Do rodzi­
ców Leona wysłał długi tele­
gram. 
Ciało Leona Pietrzykowskie­

go spoczęło na zdu6skowolskim 
cmentarzu przy ul. Łaskiej. 
Na czarnym marmurze wyry­
to nazwisko . kilka dat... Do­
pięro w 1973 r. dzięki Stani­
sławowi Fuksowi odkryte zo­
stały bogate zbiory Leona Pie­
trzykowskiego, nazwane „sen­
sacją naukową ". Pozwoliły one 
zweryfikować wiele faktów o 
Szaniawskim i wprowadzić 
sporo korekt do już wydanych 
jego dramatów. Zduńskowol­
skie zbiory dotyczące Szaniaw­
skiego za sprawą Pietrzykow­
skiego stały się jedyne i nie­
powtarzalne tworząc kolekcję, 
której pozazdrościć mogą naj­
w paniałsze muzea. Dziś zna­
czna część tych pamiątek znaj­
duje się· w zbiorac;h Miejskiej 
Biblioteki Publicznej noszącej 
od kilku łat imię Jerzego Sza­
rnawskiego. 

Leon Pietrzykowski nie do­
czekał się jeszcze należytego 
uhonorowania przez rodzinne 
miasto. Zapomniano tu o jego 
karierze dziennikarskiej w mu­
rach najstarszej i zasłużonej 
dla miasta szkoły, nie uczczo­
no pamięci e:hoćby nadaniem 
jego imienia którejś z ulic. Te 
niedopatrzenia warto naprawie. 
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Dokończenie 
ze strony 1 

zainteresowaniem słuchali śpie­
wu piosenkarza, zwrócili uwa­
gę na jego zadatkf na enor~ 
operetkowego i... pominęli w 
kwalifikacji do czołowki. Elż­

bieta 'Jec1yńska, to kolejny głos 
piosenkarSki na konkursie. W 
tym przypadku 'widoczne jes1 
ewidentne nieporozumienie. 
Malutki, niesłyszalny głosik, 

repertuar Eleni i Urszuli Si­
pińskiej, wykonywany z kartki. 
Zofia Rogala (aria Anusi z 

„Wolnego strzelca"), to już 

prawie gotowa śpiewaczka. 

Piotr Miciński mial wygląd li­
cealisty, ale głos rasowego śpie-

: waka (bas). Violetta Rutkowska 
kształciła swój duży, · mocny 
sopran u .. prof. Sledzickiego, 
który prowadził m. in. barytqn 
Krzysztofa Krawczyka. Ulrnń­

czyła średnią szkołę muzyczni! 
i należy do najbardziej dojrza­
łych wokalistek konkurs I!! . 
Małgorzata Długosz, t.o samouk, 
ale w podarunku od natury 
dostała śliczny sopran ko.lora­
turowy, który bardzo podobał 

' się nie tylko mnie; ale publicz­
ności I jury. O lekko nosowym 

· tenorze . Dariusza Stachury ktoś 
z jury powiedział, że to star­
czy1 ~epsuty głos, ale pyła to 
opinia jednostkowa. Podobnego 
tenora nie było na 'tegol"Ocz-
nym konkursie, bo Jąnusz 

Marciniak, to surowizna z 
PI'.Zylepionym uśmiechem, Sła­

wek Czarnecki z Białegostoku 

był odkryciem konkursu, w 
tym nieśmiałym chłopcu, któ­
rego wychowywał dziadek, 
schował się wspaniały bas, o 
którym jeszcze będziemy sły­

szeli. Piotr Podsiecllik nie śpie­
wał, lecz skrzypiał i skrzeczał. 

Szkoda, że nikt wcześniej nie 
wyperswadował mu. że pu•bldez­
ne śpiewanie poważnych pieśnj 

nie powinno być jego specjali­
zacją. Danuta Strojecka, to ko­
leina piosenkarka bez głosu i 
przykład bezradności takich pa­
nienek, gdy nie ma mikrofo­
nu. 

Kilka osób ·nie przystąpiło do 
konkursu - trema. Może to i 
dobrze, bo odporność psychicz­
na przy wszelkich publicznych 
produkcjach jest równie waż­
na jak predyspozycje wokalne. 

Z mojej pokonkursowej re­
lacji można wnioskować, że do­
minowały ćwierćtalenty. Otóż. 
nie. przeważały en prawda wo­
katne przeciętności 7- pewnym 
przygotowaniem muzycznym, 
ale widoczne też było ścisłe 
(choć nieliczne) grono uzdol­
niohej młodzieży oraz kilka nie­
porozumień. 

Aby w roku przyszłym tych 
ostatnich było jak najmniej, 
przvłączam się do postulatu 
doc . Zdzisława Krzywickiego, 
znakomitego śpiewaka i peda­
goga Akademii MuzycznE)j, 
członka ·jury konkursu i komi­
sji egzaminacyinej, który za-
sugerował, żeby eliminacje 
wstępne do tak poważnego 

kpnkursu w tak szac?wnym 
przybytku jakim jest Akade­
mia · Muzyczna przeprowadzać 

w domach kultw·y a do fina­
łu kwalifikować ludzi o pew­
nym poziomie i predyspozy­
cjach. Eliminacje wstępne są 

konieczne, tym baq:lziej, że w 
przyszłości konkurs jest plano- ' 
wany jako impreza ogólno-
polska na· szeroką skalę, 

większą niż dotychczas. Przy­
dałaby się też ie~o większa re­
klama w środkach masowego 
przekazu, dzięki 

ty <;chowane w 
szych zak„tkach 

której talen­
najodleglej­
kraju będą 

miałv -;zansę pokazania się w 
Łodzi . K.itka o.;;ób ?. tzw. tere­
nu, .'<:tóre w tym roku przyje­
chałv do Lodzi, okazały się 

właśnie takimi przypadkami 
kto wie jak potocz.ytyby się 

ich ·.i:yeiowe losy, gdvby nie ... 
Zani.m usłyszymy o lareuatach 
tegorocznPe:o konkursu, a cze­
ka ich . długa dMga- i wielka 
p1·aca zaprezentuję najlep­
szych. 

W 1'ategorii głosów żeriskich 
pierwszą nagrodę otrzymała 
Zofia. Rogala (229 punktów, 33 
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lata. matka dwojga dzieci, ar­
tystka chóru Teatru 1 Wielkiego 
w Lodzi). Szkoda, że życiowy 
los nie pozwom tej świetnej 
sopranistce pójść dalej, bo głos 
jest bardzo piękny. Drnga na-

. ~rada przypadła Małgorzacie 
uługosz {218 punktów, córce. 
kolejarslriej, która śpiewać nau­
czyła się sama). Koloratura od 
natury, z dużą przyszłością. 
Trzecia nagroda dla Jolanty 
Kani (bogaty i ładny w ba.rwie 
mezzosopran). Co dalej zrobi ze 
sobą Jola, nie wiadomo, bo po 
konkursie zniknęła. 

Wyróżnienia przyzano: Vio­
letcie Rutkowskiej, Annie Dzio­
nek i Aleksandrze. Kacprzak, 
uta,lentowanym dziewczynom o 
zró_żnicowanym . stopniu przy­
gotowania wokalnego 

w· kategorii głosów męskich 
zwyciężył Piotr MiciUski (244 
punkty), ładny bas z przyszło­
ścią, laureat II nagrody w kon­
kursie dla amat01'ów w Kryni­
cy. Drugą nagrodę przyznano 
Sławomirowi Czarneckieąm 
(236_ punktów), kolejny bas 
przyszlości. . Trzecia nagroda 
dla Janusza Marciniaka, · (231 
punktów), który później pod-

. czas egzaminów wstępnych do 
AM, zdradził słaby słuch i od­
padł z konkursu po indeks. Wy­
różnienia otrzymałi: dwaj c.hłop­
cy o amantowskich .predyspo­
zycjach zevynętrznych do za­
wodu śpiewaka i pięknych. 
mocnych głosach, więc szcze­
gólnie poszukiwani: Wojciech 
Grzelak i Dariusz Stachura. O­
baj spraxvdzili się w · konkurso­
wym egzaminie na Wydział Wo­
kalno-Aktorski i tak naprawdę 
zostali pdkryci ·dopiero tam. 
Jury nie poinyliło się w ,diag­
nozach, co do najbardziej u­
zdolnioJJ.ej wokalnie młodzieży, 
może poszczególne miejsca są 
trochę kontrowersyjne, kto wy­
żej, kto niżej, ale pięknych gło­
sów nie pominięto i to jest 
najważniejsze. 

Ko'hkurs wokalny był prelu­
dium do kolejnego; ważniejsze­
go już etapu dla śpiewając.ej 
młodzieży - egzaminów wstęp~ 
nych na Wydział Wokalno­
Aktorski Akii.demii Muzycznej 
w Lodzi. 

li. EGZAMn-1 NA 
SPl·EWAKOW 

W!Z&lll 

W kuluarach. 
Atmosfera QYta typowa dla 

pnebie-gu egzaminow wstęp­
nych na v.>yższe uczelnie. Kan­
C!vdatom towarzyszylo skupie­
nie i zdenerwowanie, milczenie 
i rozmowność, trema I odwaga, 
świadomość swoich atutów 
braków. Jedni wiedzieli po co 
przv.szli do Akademii Muzycz­
nej. inni wykazali rozkos21ną 

nieświadomość - co to znaczy 
być ś.piewakiem operowym, i że 
studia takie trwają aż 6 1at. 
Chłopcy dokonywali rozeznania 
kto ia1dm głosem śpiewa. Wie• 
dzieli. że brakuje jak · zawęze 
tenorów, ale i bp.rytony w tym 
roku były mile widziane. 

Dziewczęta posmutniały, gdy 
zorientowały się, że jest wśród 
nich t;ylko jeden mezzosopran, 
ale za to jakby wzrosła w 
nich wola walki . i bycia naj­
lepszą. 

Komisja. 

Za egzaminacy;nyin .stołem 
zasiedli ci, którzy będą słucha- · 
li. badali, oceniali, prognozo­
wali... 

ADAM DULIŃSKI (dziekan, 
prze\N'odnicząc:\f komisji, kie­
rujący przebiegiem egzaminów), 
HALINA ROMANOWSKA, TA­
TIANA MAZURKJEWICZ, A­
DELA WINIARSKA, JADWI­
GA PIETRASZKIEWICZ. GRA­
ŻYN A KRAJEWSKA. ZOFIA 
STEFAŃSK.A, ZDZISLAW 
KRZYWICKI, WLADYSLA W 
Mi\t.r.'1'.FWSKI, TADEUSZ KO­
PAC'KJ. · sTANISLAW _.HM-' 
BĘRCTER. 

r
śród tego grona przeważa-

ją znani i uznani śpiewacv. 
l"Ozpoznaię wielką · gwiazdę · 
tódzkiei <;ceny operowej. która 
zaledwiP trzy lata temu zeszła 
w glorii sławv z desek Teat:i-u 
WielkiPgo - lłalinę' Romanow­
ską, czołowa dziś •;olistkę Tea­
tru Mu:i,:vczneii:o - Prażyoę 
Kra,jew<ską, znakomitego basa 
Teiłtru Wielkiego ·- Zdzisława 
Kr'Zywfokieg9 i wstużonego dla 
tej ~ceny - Władysława Mal­
czewskiego. 

Oni. nie tylko słyszą, ale 
potrafią prognozować już na 
początkowym etapie o przydat­
ności poszczególnych kand'yda­
tów do opery, operetki, na e­
stradę, w ogóle do zawodu 
śpiewaka. 

IAK--ZOSTAC SPIEWAllDI 
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c.ekając 
piękni glosy· / na 

\ 

Adam Duliński otwiera pier­
wszy dzie11. egzammow, ten 
najważniejszy i w wielu przy­
padkach przesądzający o powo­
dzeniu w drodze po irtdeks. 

- Zaczynam-" szukać talen­
tów. Jeżeli kandydat ma prze­
kroczony limit wieku, np. o 
rok, to musi być t!Swelacyjny i 
powinien zdać egzamin na piąt­
kę, aby jego kandydatura mo-

' gła być rozpatrywana. Ponadto 
na życzenie komisji będz}e ba­
dana skala g?osu. Każdy z kan­
dydatów wykonuje dwa utwo­
ry. Nie będziemy przerywali. 

Kandydaci: 

Zatrzymajmy się przy de-
ka w szych przypadkach, wśród 
których proponuję prezentację 
·wyróżniających się grosem, mu­
zykalnością, przygotowaniem i 
tych będących nieporozumie­
niem. 

Zosia z Lodzi. dysponu3e 
mezzosopranem, głosem na któ­
ry obecnie .jest większe niż 

zwykle zapotrzebowanie, ale w 
barwie jest on meciekawy, a 
wiek kandydatki znacznie prze­
kracza przyjęte normy. Zosia 
myli . się w pieśni, ale komisja 
wykazuje wyjąt.kawą cierpli­
wośt i 'życzliwość dla _ tej kan­
dydatki. Zaglądam więc do 
teczki osobowej. „Pracowałam 

jako sprzątaczka w Teatrze 
_Powszechnym, studiowałam 

przez 9 semestrów etnografię 
na UL, jestem córką aktorów 
lalkowych". Doc. Jadwiga. Pie­
traszldewicz bada ·skalę głosu 

·w górę i w dół. Oj, Zosia chy­
ba dalej nie przejdzie. 

Małgorzata z Lodzi jest dru­
gim mezzosopranem i ma tyl­
ko 18 lat. Z teczki osobowej 
dowiaduję się, że posiada wy­
jątkową zdolność samodzielne­
go myślenia. Patrzę na myślą­
cą Gosię i dostrzegam obok 
zmarszczek na czole słabiutkie 
warunki zewnętrzne. Co prze­
waży w jej dalszych losach 
podczas egzaminów na śpie­
waczkę? 

Laura ma 18 lat j wspaniałą 

urodę. Do Łodzi przyjechała .z 
Opoczna, gdzie śpiewała z po­
wodzeniem w zespole wokal­
nym przy MDK, brała udział 

ti:czennl.cą dosta­
teczną. aJ.e za to ma dobry ~łos 
i słuch. Laura sp1ewa dwie 
ballady: „Modlitwę" Okudżawy 
! „Odpowie ci tylko wiatr" Dy­
lana. błosowo i interpretacyj­
nie jest świeża i pełna wdzię­
ku. W sprawdzeniu . skali sięga 

najwyższych dźwięków. Podo­
ba si~ komisji. Czy jednak na 
tyle, aby zakwalifikować się / 

dalej? 

Wojtelt z Torunia, 19 lat u­
kończył PSM II stopnta z ;,,.y­
nikiem bardzo doorym, rodzaj 
głosu - tenor. Wydawałoby się. 
że wszystko jest w porządku, 
pe\vniak. A jedpak - · głos 1 

okazuje się nieduży, ze słabą 
górą. przygotowanie jak na 
absolwenta szkoły muzycznej -
przeciętne. 

Piotr, 19 lat, z Lodzi jest. 
samoukiem. nauczył się grać na 
gitarze, śpiewał w szkole, ma 
dobre warunki zewnetrzne. ale 
glo8 jest brzydki w -barwie i 
brzmieniu. Słuch też nie naj­
lepszy. Porażka na konkursie 
wokalnym nie zraziła go. pą 
egzaminie byt dobrego zdania 
na swój temat. -Smutne. 

Basia z Łodzi, 21 .lat, ukoń­
c_zvla IV wydział. uczyła się 
śoiewu. zdaje po raz drugi. 
Niestety, głos w:vgląc;la na zma­
nier.owany, średnica z przy­
dźwiękiem. góra zdławiona. 
Szkoda, · tyle pracy włoż,vła pa­
ni Kobus w przygotowanie Bar-

bąry. ~ 
Jan ia już 26 lat, ale pró­

buie. s iewu uczył się przez 
rok w szkole muzycznei. śpie­
wał w chórze Teatru Muzvcz­
nee-o w Łodzi. z wvksztakenia 
jest ech n ikiem elektrvkiem. 
Prnt·inien · 1e>dnak wstać przy 
WYUC'lnm· m 7,'3\YOdzie. 

Janusz z Łodzi, 19 lat, jest 
, naszym znajomvm z konkursu 
wokalnego. aby ułatwić sobie 
zadanie wvk\'lnuje arię tenoro­
wą tral1Rponowaną na barvto­
nbw<\. <;piewał w .. Lódzkirh 
Szc:r,vgtach". w zespole wokal­
nym przy T LO. byt drużyno­
wym w harcerstwie. Z nieza­
przeczalnvch i widocznych atu­
tów pozostaje przylepiony u­
śmiech i wojskowa postawa. 

Dfl,riusz, 21 lat, z Brzezin, 

tryczne~,o w Koluszkach~ ~ 
podaniu o przyjęcie na studta 
napisał najkró'tszy życiorys. Po'­
kazuje duży tenor, a podczas 
badania fikali sięga „d". Noso­
we brzmienie tenora uda się 
zniwelować. 

Beat;i. z Augustdwa, 21 lat, 
zdawała w tym roku dQ 
PWSFTviT, w ubiegłym do 
PWST w Warszawie. Aby być 
blisko teatru podjęła pracę w 
charakterze gońca w Teatrze 
Powszechnym. Koniecznie chce 
być artystką. Nie można jej 
odmówić uporu w dążeniu do 
celu, ale co z tego, gdy tal~n­
tu brak. 

Violetta ze Słupska, 21 lat, 
ukończyła PSM I i II stopnia, 
jej wykonanie arii „Płacz ser­
ce me" zrobiło ogromne wra­
żenie! Taki€go przejmującego i 
dużego glmm nie było w tym 
roku w Lodzi. 

Elżbiete. 20 lat, uczyła się w 
Ognisku Muzycznym, po Aka­
demii Muzycznej zdaje po raz 
trzeci.. Dysponufo niedJJżym so- -
pranem, ładnym w barwie, któ­
ry przy. badaniu skali sięga 
do „fis". Nikt z kbntrkandyda­
tów nie zaśpiewa wyżej od El­
żbiety. 

Wojtek z Pabianic, 21 la~ 

w ·ub. roku zda wa? do AM ja­
ko tenor, \\'-ybrał bardzo trud­
ny repertuar i zdany by? w 
jego przygotowaniu tylko na 
siebie. Nie. podejrzewał, że jest 
dużym barytonem. Metamorfo­
zy \Vokalnej dokonał jak zaw".'" 
sze z powodzeniem Roman Wer-· 

, li1iski. Baryton Wojtka ok~zał 
się najzdrowszym głosem kon­
kursu, o takim glosie marzą 

pedagodzy, bo m0żn~ go wv­
modelować. Egzamin w tym 
przypadku przebiega? koncerto­
wo. 

Małgorzata, 21 lat, znakomi­
cie przygotowana od strony 
muzycznej do zawodu (ukoń­
czona szkota muzyczna w 'kla­
sie fortepianu), uroda gwiazdy 
operetkowej 1 ładny sopran. 
Czy trzeba więcej? 

Podobnie z Anną z Lodzi, 19 
lat, z tym, że ta dziewczyna nie 
ma żadnego przygotowania mu­
zycznego. 

nr ijkończyła Li 
eurrt Mueycżne {obO]) i po raz 

trzeci zdaje do Akademii Mu­
zycznej. w przerwach między 
egzaminami i pracą nad sobą, 
pracuje w chórze Teatru Wiel­
kiego. Będzie tam jeszcze ko­
lejny -sezon. 

Roberta, 20 lat, Szczecinek, 
słuchacza II roku Studium Pio­
senkarskiego w Poznaniu, ab­
sohventa PŚSM (Wydział In­
strumentalny - saksofon) poz­
naliśmy już przy konkursie wo­
kalnym. Zarówno tam, jak l 
tu zaprezentował się z najlep- , . 
szej strony. Był- przy tym wy­
twornie ubrany,• co komisja o­
ceniła in plus, interpretując ja-
ko szacunek dla: siebie. I słusz­

nie. Nie wiadomo czy stało się 

dobrze, czy. źle, że R~bert da-
lej będzie kształcą się w Poz­
naniu, a później w Katowicach. 
Ma juil udane nagrania radio­
we i za rok będziemy ·go po.: . 
dziwiali w Opolu. Po· niepowo­
dzeniu w Lodzi, Robert wybrał 
ostateczi;1ie drogę piosenkarską, 

zdopingowany ·do ' jeszcze więk­
szej pracy nad sobą. Ale jest 
wyjątkiem, który posiada świa­
domość sw~ich realnych możli­
wości' w wokalistyce i na pew-
no w niej odnajdzie siebie. 

Agnieszka ma 23 lata, ukoń­
czyła PSSM I i II stopnia w 
klasie fagot11, dyplom w kla­
sie śpiewu również posiada, re­
prezentuje bardzo dojrzały so­
pran i głos wyjątkowej. urody. 
Nie przypuszczałem, że ta go­
towość śpiewacza i wczesny 
profesjonalizm nie znajdą u­
znania u komisji, która wi­
dzi ją na scenie, a nie w u­
czelni . Agnieszka pracowała na ' 
poczcie... Po niepowodzeniu w 
Lodzi. cz~rm prędzej pojechała 
na egzaminy do Gdańska. 

Do dalszych eliminacji wY­
brano 19 osób. 

BOHDAN 
GA,DOMSKI 
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JESZCZE RAZ W SPRAWIE „KOł:.OWROTKA 
I KOPIAR,KI" 

ODPOWtED% DLA J. POTĘGI 
Audiatur et altera paTS! 
Pisze Józef Potęga, że nie należy łączyć JEGO nazwiska z mo­

jlł publdkacją w „Odgłosach" pt. „Kołowrotek i kopiarka". Jest 
to prawda absolutna. Od roku 1955, a więc ~ 28 lat mam bo­
wiem taki idiotyczny zwyczaj, że piszę i publikuję swoje repor­
taże be z Pomocy. inspiracji oraz protekcji Józefa Potęgi. 

Pisze Józef Potęga, że krytykuję i o bśmiewan1 w s z y s t k o -ce 
się działo w epoce ,,Drugiej Polski". Jest to kłamstwo absolutne. 
M.in. przyktadem mego stosunku do tych i trudnych, i łatwych 
lat, jest reportaż mó; z 5 ma.Tea 1983 („Ogłaszam alarm" z 10/83 
„ODGLOSOW"), gdzie podnoszę ogromne zasługi Jana ..§zy­
dlaka przy powsta·n-iu Portu Północnego w Gdańsku. 
P~ze Józef Potęga, że moje opinie w 'artykule „Kołowrotek i 

kopiarka" dotyczące byłego i aktualnego dyrektora ŁZK „Pre­
xer" są te.ndencyjne i z gruntu fałszywe. Na czyim ten fałsz pv­
lega? 

O nowym dyrektorze pisałem, że bezkolizyjnie układa sobie 
pracę z ludźmi i nie lubi zbytnich papierków. O byłym dyrektorze 
- że posiada ogromne zasługi w uratowaniu LZK od zalewu 
11onse11sownych, a odgórnie zalecanych ~upów i \Vykorzystania 
szkodliwych licencji zachodnich. Ponadto, że wyprofilował produk­
cję ŁZK - wykorzystując do tego duży talent, spryt i „plecy" u 
óW<:zesnego min. Wrzaszczyka. Ponadto napisałem, że inż. Stefan 
Jabłoński lubił „r~ucać mięsem" publicznie. I chyba o to mięso 
chodzi, bo reszta „tendencyjnych opinii" jest pozytywna ·- a .z 
takimi się na ogół nie polemizuje. 

Zgadzam się, że być może Józef Potęg.a zna lepiej ŁZK „Pre­
xer" niż ja - co nie zmienia fa.ktu, iż np. uczestnicy KSR oboj­
ga płd w tych z.akladach słuchali s~ie np. wygłaszanych ex ca­
tedra przez dyrektora zdań, że pewien wysoki urzędnik ,.p„. głu­
po·ty, bo to jes•t ... na kaczych nogach". Gdy:bym nie słyosz.ał, t.ó 
bym nie pisał. 

Pisze Józef Potęga, że popełniłem „zasadniczy błąd w sztuce", 
•. wy·ręczając powołane organy". W ten sposób poinformował mnie 
J. Potęga, że jakoweś „organy" zajmują się inż. Stefanem Ja­
błot'lskim - czego nie uważam za prawdę, ponieważ „rozliczanie" 
człowieka za „rzucanie mięsem" 10 lat temu jest czystym sur­
realizmem. 

Na marginesie sądzę, że zbytni pośpiech w notce redakcyjnej 
„Odgtosów" był niewskazany, ponieważ teksty - publikowane 
w .,ODGŁOSACH" i wysyłane do J. Potęgi nie były id en­
t y cz n e, co J. Potęga lojalnie przynaje. 

A więc - zgodnie z tym co na wstępie - audiaur et altera 
pars. 

ROBERT GLUTR • , 

KOLONIJNY SKANDAL 

Blis·ko czterdziestce dzieci, w wieku od lat 'pięciu do czter­
nastu:, prtebywającyc11 na obozie sportowo-rekreacyjnym w Gro­
~nikach k/ł\odz.i brakuje nie tylko jedzenia, ale nawet wody do 
picia. Wbrew szumnej nazwie placówki, warunków do zajęć 
sportowych też nie mają żadnych. Jedyna sfatygowana piłka -
to cały sprzęt, ja.ki zafundował im organizator. Kierowniczka. 
Teresa Dąbek. bez przerwy prowadza swoich podopiecznych na 
zajęcia do pobliskich kolonii - tu mecz w piłkę rqcznlil, tam siat­
kówka i ping-pong, gdzie indziej ciepły prys:zJnic. Możliwości u­
mycia się we wlasne; placówce obozowicze nie mają żadnych. 

WuJewódzki Ośrodek Sportu i Rekreacji w Łod~i miejsca wy­
i:ioczynkowe dla dzieci w Grotnikach w „Zameczku" przy ul. Maa:­
szałkowskiej 5 sprzedał za. g~ube tysiące. A reklama była tak 
skuteczna, że rodzice przysyłali tu pociechy z różnych zakątków 
kraju. Zakwaterowanie w Zakładzie Hotelarskim. stawka wyży­
wieniowa wysoka - 300 zł dziennie. posiłki w restauracji - lu­
ksus! Tymczasem prawda jest tragicz.na. Żywienie nieodpowiednie, 
brak warzyw. owoców, mleka. Nie ma mowy o podwieczorkach -
.v„szystko pod wydział, chleb też. Nawet szklanki herbaty wi~­
cej. Jeżeli już, to tylko dla tych, co mają pieniądze - ekspreso­
,„-a ui 12 z.otych. A reszta? Kierowniczka nie ·est dopuszczo­
na do układania jadłospisów. Rano, razem z dżiećmi dowiaduje 
się, co podadzą do stołu. Maluchy dostają jeść tylko trzy razy 
dziennie. Jest to skandal! We wszystkich tego rodzaju placów­
kach podaje się posiłki cztery - pięć razy dziennie. co jest 
niezbędne dla prawidłowego rozwoju dorastających organizmów. 

Ajentka, Anna Zawadzka, twierdzi: 
-·Na więcei mnie nie stać, 170 zł faktycznie przeznaczam na 

żywienie, 130 to narzut. Dokładek dawać nie mogę, z torbami 
nie pójdę. Tyle lat sto1owały się u m'!'lie dzieci kolonijne, i 

z.a wsze bylo dobrze, żadnych pretensji... 
Z protokółu ·Tere110wej Stacji Sanepidu ze Zglcrza z dnia 

29.Vll.83 r.: 
.,Brak czystości bieżącej w kuchni. pod regałami bardzo brud­

no. brudny sprzęt Podręczny i deski produkcyjne. Lodówki brud­
ne. tłuste, brak segregacji artykułów żywnościowych. Łatwo psu­

' jące się znajdują się poza urządzeniami chłodnk:zymi. Wężł;,r 
sanitarne niedomyte. nieprawidłowo dezynfekowane". 

Ajentk'a została ukarana wysokim mandatem. W dwa .dni pó­
iniej Wojewódzka Stacja Sanepidu zastaje identyczny balagan. 
Myte są jedynie tyBro talerz.e i sz.tućce podawane na s•tół, zaple­
cze cuchnące, wszędzie pełno much. Garnki brudne, poobijane. · 

- Wody brakuje, to się nie myje! W nocy łapię tyle, ile po­
trzeba w kuchni i starcza„. A w ogóle to chcę koniecznie· zre­
zygnować z trzeciego turnusu. Dla mnie żaden interes z dzie­
ciakami - powiedziała ajentka, Hanna Zawadzka. - Pomóżcie 
mi się z tego wywinąć, będę bardzo wdzięczna. 

Myślę, że ajentce trzeba faktycznie „pomóc", ch:ićby dla dobra 
dzieci. które przyjadą tu na trzeci turnus. Natychmiast wyży­
wienie tej niewielkiej grupie trzeba zorganizować inaczej. ~!aj­
lepiej dołączyć ją do innej kolonii. Za sto siedemdziesiąt złotych 
dziennie można dziecku dać zjeść przyzwoicie! Gdyby ajentka, 
Anna Zawadzka. miała choć trochę serca w upc;.ły wstawiałaby 
termos z napojem i n·ie żądała dodatkowych opla·t za kromKę 
chleba o którą prosi kilkuletni maluch·. 

Obozowi rezydującemu w .,Zameczku" brakuje podstawowych 
dokumentów: karty kwalifikacyjnej obiektu i zezwolenia na pro­
wadzenie placówki Ponoć są, ale u or~anizatora, w Łodzi. Po­
winnv być na miejscu w kierownika kolonii, zresztą zgodnie z 
przepisami. Czyżby WOSiR o tym nie wiedział? 

Piłki i wszelaki inny sprzęt do zabaw i gier ruchowych też 
należy dzieciom dowieźć natychmiast. Wszak to obóz rekreacyjno­
-.sportowy i orgni;~a.tor s.pecia·lizujący ;;ie w k·rz.ewieniu kultury 
fizyczne; chyba dysponuje nim w wystarczającej naści? Wszystko 
wskazuje na to. że WOSiR zlekceważył elementarne potrzeby 
dzieci. dla których obiekt ten „przygotował". W pogoni za zys­
kiem żeruje na najmłodszych. Dorośli tak łatwo nie daliby się 
,.nabić w butelkę". Obóz w „Zameczku" nie jest jedynym nie­
wynałem. Jak poinformował dyrektor Wojewódzkiej Stacji Sani-
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tarno-Epidemiologicznej w Lodzi, doc. dr hab. med. Tadeusz G6r­
ski, w Wiśniowej Górze, w Zbiorczej Szkole Gminnej ten sam 
organizator dzieciom przyjeżdżającym aa wypoczynek zaoferował 
do spania sienniki rZJucone na brudną podłogę, stare koce do 
przykrycia i ani skrawka bielizny pościelowej. Tutaj też nie by­
ło karty kwalifikacyjnej obiektu, Sanepid nic nie wiedział, i7 
placówka taka ma funkcjonować. 

Dziwne, że tego typu działalność wypoczynkowa może mieć w 
ogóle miejsce. Sytuacja „Zameczku" jest tym bardz.iej niezrozu­
miała - przeciw skandalicznemu żywieniu dzieci kolonijnych 
w miejscowej r&'>tauracjj zgierski Sa.nepid pro.tes•tował od lat 
a mimo to corocznie w ten sam sposób organizuje się dzieciom 
posiłk.i. Czyżby układzJki Wojewódzkiego Ośrodka Sportu i Re­
kreacji w Lodzi były aż tak silne, że interes najmłodszych nie 
mógł ich przebić? A gdzież sumienie i rzetelność krzewicieli ·kul­
tur):' fizycznej. Czy tylko biznes się liczy? 

EDWARD BRYL 

• 
URLOP W BUŁGARII 

, 
Podróż środkami lokomocji PKP, staje s'ię mordęgą, istnym 

utrapieniem turystów. Smiem twierdzić, że chociaż usługi na 
kolei zdrożały, lecz jakoś nie daje się zauważyć żadnej popra­
wy na lepsze, wręcz przeciwnie. Szyby nie myte w wagonach 
od dłuższego okresu czasu, zmatowiałe, chropowate od brudu. 
Sedesy połamane, umywalki zapchane, szafki na odpadki w 
większości uszkodzone. Wszędzie wyziera brud i niechlujstwo, 
wyjątkowo nie dostrzegane przez kuszetkowego. Jeśli dodamy 
do tego chroniczny brak wody - będziemy mieli antysanitarne 
warunki podróży, spędzonej z konieczności w cuchnących wago­
nach przez okres dwóch dni. Taka wizytówka nie dodaje splen­
doru władzom PKP. Przejeżdżając przez bratnie kraje socjali­
s~:i:czne z zadrośc.ią patrzymy na wręcz luksusowe warunki pod­
rozy naszych sąsiadow. Nawet zwykłej szczotki i miotły do za­
miatania, nie można otrzymać od kuszetkowego. Kto i czym 
sprząta te nasze wagony? Do kogo właściwie należy utrzyma­
nie chociażby minimum stanu sanitarnego w poszczególnych wa­
gonach, kuszetkach? Co dziwniejsze wody zwykle brakuje dla 
podróżnych z różnych tam przyczyn, natomiast na przygotowa­
nie herbatki przez kuszetkowego ca 12-15 zł za szklankę, piwa 
45-90 zł za butelkę, polo-coli ca 25 zł za szt. jeszcze nigdy nie 
zabrakło. Dość dziwny zbieg okoliczności. Cenników urzędowych 
jakoś również nie udało mi się zauważyć, a może to tylko do­
datek do normalnych poborów? Ale właściwie za co? Chyba nie 
za towarzyszenie podróżnym w pociągu, pogaduszki? 

Dlatego też z niebywałą ulgą i radością "\,s,·itamy Warnę w 
pewne słoneczne popołudnie. Wyładowywanie bagaży z pocią­
gu. Na peron podjeżdżają wózki. Szybki i sprawny załadunek 
i <iaJej do oczekującego nas autokaru „Bałkanturistu". Rozdział 
kwater prywatnych. Prysznic, roz:.pak<Jwanie bagaży na kwaterze 
i spotkanie na kolacji. Daje się zauważyć na pierwszy rzut oka 
- sprawną i grzeczną obsługę. 

Zwiedzamy liczne muzea: archeologiczne, etnograficzne, wo­
jenno-morskie, przyrodnicze, dom-muzeum Georgii Wietczewa, 
park-mauzoleum Władysława Warneńczyka, który poległ pod 
Warną w walce przeciw imperium otomańskiemu. Pamięć o pol­
skim królu przez tyle wieków nie zaginęła. Nowe osiedle, po­
łożone za mauzoleum nazwane zostało Warneńskim. Udało się 
nam zahaczyć o imprezę pt. „Warneńskie lato". 

Z powodu braku pogody wybraliśmy się na spacer po słyn­
nym deptaku na bulwar Lenina. W pobliżu hotelu · „Odesses" 
niespodziewanie podchodzi do nas jakiś facet w żółtej koszulce 
polo z lwem na piersi, witając się z nami wylewnie. Nastąpiła 
konsterna?ja. ;Z'.1skoczeni spo?lądamy jeden na drugiego, skąd 
takie znaJómosci, poklepywanie po plecach jak byśmy byli sta­
rJ:'mi znaj<?mymi Bułgara. Sprawa się niebawem wyjaśnia po 
kilk.u zdan~ach n~ temat pogody, samopoczucia. Nasz przygodny 
znaJomy me traci czasu, przystępując do meritum sprawy. 

.- „Trebuj~z dól<lry, po czetyry i pół lewa - cho di za mnoj''! 
Nie potrzebuJemy, lecz idziemy za nim z ciekawości, co dalej 
będzie W parku widzimy siedzących na ławeczkach polskich 
„turystów" żywo dyskutujących z oblegającymi ich „cinkcia­
rzami". Wypieki na twarzach. bystre nerwowe spojrzenia na 
na~zą trójkę. Upewnili się. że je.steśmy Polakami, d.alej powra­
caJą do przerwanych transakcji. Cinkciarze wyraźnie się nie­
P?koją, ponaglają, sprawdzanie „zielonych". Wytwarzają atmo­
sfer~ stałego zagrożenia, bacznie obserwując swoich klientów. 
Wreszcie gdy już wszystkie transakcje ·dobiegają końca i mają 
le~a. w kieszeni, a „turyści" swoje „zielone" - Plłptem na u­
mow1ony sygnał zapadają się iakby pod ziemię. Pozostają sami 
swoi. Co przezorniejsi raz jeszcze sięgają do kieszeni. wyjmują 
swoje .. z.i.elone" i oczom nie wierzą. Metamorfoza, fatamo-rga­
na. Pod Jednym prawdziwym dolarem, zwiniętym w rulonik -
znajdują polskie zielone pięćdziesiątki, nieco mniejsze formatem, 
na1:?mlas! kolorem w za·adzie niewiele ~ię różnią. Teraz już 
sobie koJarzymy dokładnie dlaczego nowo przybyłych z Polski 
pytaj.ą o nasz~ pięćdziesiątki. Nie tylko sami Bułgarzy, lecz 
i na~i. motywu3ąc to tym, że potrzebują zostawić na pamiątkę dla 
swoich gospodarzy. Rzeczywiście pamiątka dla niejednego tu­
ryst:y". A ile jeszcze przy tym wstydu. Sami sobie bat kręcą:' na 
swoJą własną skórę. Taka niestety prawda. 

1 Istnieje szereg prezycyjnie obmyślonych sposobów, wywiera­
jących duży wpływ na ludzką psychikę, naiwność małego dzie­
cka. Siedzimy w kawiarni. przyćmione światełka i przy sąsied­
nim stoliku cinkciarz niby od niechcenia popija sobie kawę, 
bacznie obserwując kawiarnianych gości. Bezbłędnie analizuje 
sytuację z wyczuciem. manierami światowca w odpowiednim 
momencie podchodzi do upatrzonego stolika, proponując do u­
płynnienia guldeny, marki niemieckie, fińskie i inną zachod­
nią monetę. Nie wszyscy się znają na obcej walucie, lecz pociąg 
do łaotwych zarobków w kot'lcu przezwycięża wewnętrzne opo­
ry, zamazuje realny obraz, rzeczywisty stan rzeczy. Trafia się 
niebywała okazja, należy ją wykorzystać. Cinkciarz nie nalega 
zbytnio, łamanym różnorodnym językięm daje do zrozumienia, 
że taka okazja nie powtórzy się nigdy. Na gwałt potrzebuje le­
wa. Na kwaterze przy świetle dziennym, okazuje się, że facet 
zakupił podrobioną walutę w przybliżeniu podobną do oferowa­
nej waluty. 

Chyba najbardziej utkwiła mi w pamięci wypowiedź jednej 
starszej pani na emeryturze, która przez cały rok ciułała grosz 
do grosza aby móc pojechać do Bułgarii, oczywiście z zamia­
rem kupienia twardej waluty na wszelki wypadek. Otóż ta pq.­
ni uszczęśliwiona spotkała pewnego cinkciarza pod „Coracerum", 
odpowiednik naszego „Pewexu", który zaprowadził ją do nie­
znane.i bramy i tam dokoµała transakcji. oczywiście nie całkiem 
spokojnej, bowiem niespodziewanie właśrne w tym samym cza­
sie nadszedł rzekomo gospodarz wspomnianej posesji i ich prze­
pędził. Z wielkim lękiem nie oglądając się za siebie, klucząc 

nieznanymi uliczkami w końcu dobrnęła do kwatery. Wyjmuje 
z torebki rzekome sto i pięćdziesiąt dolarów, które na własne 
oczy oglądała, a tu zaledwie dwa banknoty· jednodolarowe. Mó­
wi z nieukrywanym płaczem, rozżaleniem do całego świata. 
Nigdy już nie pojedzie do Bułgarii. Ma dosyć. 

TURYSTA 
(Na.zwisko i adres z.nane redakcji) 

• 
NA SULEJOWSKIM BRZEGU PILICY 

Początek dzisiejszemu miastu Uczącemu 5,5 tys. mieszkańców 
dało powistałe w tym miejscu we wczesnym średniowieczu osie­
d~e t_~rgowe .. Dogo?ne . położenie na granicy Wielk.<>p<laski i Mało­
pol.s~i •. krz~zow~me s1.ę ~~nych szlaków handlowych, obecność 
duzeJ .i s~lawneJ rzeki Pilicy, były to ważne walory sprzyjające 
rozwoiowi osady .ha~dlowej, położonej po prawej stronie Pilicy. 
\V 1~76 roku KazLlllierz SprawiedJi.wy osadza w Sulejowie fran­
cuskich cystersów i nadaje im tę osadę. 
. Cyster.si budują klasz.tor i z<ibudowania przyklasz.torne, izolując 

si~ "'!'. ten sposób od .osady. Tereny przez nich z<ijmowane noszą 
dzisieiszą. nazwę SuleJów-PodkJasztorze. Izolacja klasztoru spowo­
dowała, ze prz~.rawa przez rzekę z.ostała prreruiesio.na powyżej 
zabu.dowań klas:rJtornych i w tym miejscu po obydwu stronach 
rzeki powstał dzisiejszy Sulejów, wyraźnie oddzielony od klasz­
toru. 
~rawa miejski~ uzyskał Sulejów w n poł. XIII wieku. Do po­

lowy ~V~I w. mi&St~ ob?arza:no statutami i przyw·ilejami: Włady­
sł~w Lok1etek zwolnił n;i1eszczan od niektórych poda.tków, zezwolił 
na hand.el w Piotz:kowie Trybunalskim. Kaz.imierz Jagielfollczyk 
ustano.w~ coty~odniowe t'.1.rgi i trzy jarmarki w roku. Dzięki tym 
przyw1<leJom m1as.to rozw1Jało się przede wszystkim jako ośrodek 
handlu rymowego . 

W?jny sz\"'.edzkie: wielki poża.r w połowie XVIII w. przyczyni­
ły .31ę do zmszczema miasta, a likwidacja w 1819 roku klasztoru 
cystersó1y i. utrace1:1e w 1870 roku praw miejskich przyczyniło się 
do zu~oze111a SuleJ<>wa. Odnowa rozwoju gospodarczego miasta 
nastą$)iła pod kom.ee XIX .w. i. na początku XX w., a związana 
była z powstawamem wap1enmków, gdzie wydobywano "·apno. 
?-'ranspo·r~ \vapna odbywał się koleją wąskotorową na trasie SuJe-
Jów - f"iotrków Tryib. . 

w. 1~27 ro~u s.ulejów odzyskał prawa miejskie. W czasie II W(lj­
ny swiatowe3 mia!!lfo. zostało z.niszczone w 80 procentach. 

O~ecn;r Sule3?w. to miasto dostarczające surowce dla zakładów 
w~p1enn~c~ych 1. osrodek turystyczno-wypoczynkowy, głównie dla 
m1eszkanco'':' P1otrkov,·a Trybunalskiego, Lodzi i Pabian ic. Nie 
oz;iacza .to J~dnak., że z uroków sulejowskie.I ziemi nie korzystają 
mie~zkancy mnych regi<Jnów kraju . Rejestracja 1nocławska ka­
~o'~'.cka czy 1~·~r:s~wska nie należy. do rzadkości. W samym Sule­
J0.\>1e, nad Pilicą 1 Zalewem Sule301o;,·skim funkcjonuje ponad 40 
os:-odków wczasov.rych. 

W sezoni~ w.ak~cyjnym miasto przeżywa najazd turystów, któ­
r~ch, pn~c;ętnie. Jest tyle san:o co stałych mieszkańców. Są to 
wcz~owicz.e, dzieci przebywaJąc.e na koloniach i obozach har­
cerskich, z~·toryzowani turyści rozbijający .się na pólach ·namio­
towych. Du~y ods~tek gości stanowią ludzie mieszkający w pry­
wa.t~yc~ mieszkamach o'bywa\eli ·sulejowskiego grodu. Zrozumia­
łe_,. ze lic.z.ba pr.zybysi:Ó'\v z;viększa się w każdą sobotę i nie.dzielę. 
Miast.o cieszy _się. z teJ turystycznej popularności i stara się sprostać 
obowiązkom, Jakie nakł<lda na nie miano regionu turystyczno-wy­
poczynkowego. 

W sez~nie letnim. w osr?dlkach .wcz.asowycli uruchamiane są 
dodatk<>:'<e. pu~ty spr.zedazy {smazalma, napoje, warzywa i owo­
ce). Zmieniany J~t te.z tryb pracy placówek handlowych. P•rowa­
d~na jest ~ł<>~dz.i~~a spre.edaż pieczywa i mleka. Zdołamo uz.ys­
~ac,. przedł~n1e lmn kur,sow~nia czerwonych autobusów z Piotr­
kowa„ Ułatwia t.o. dosta.me s:ę i wydostanie z Sulejowa. Rozła­
dowuJ~ to prreci~zone linie PKS. Ale nadal trudno się wydostać 
z SuleJowa beZJposre<inio do Lodzi autobusem PKS bo ten bardzo 
często po prostu nie staje. ' 
Duże ._usł1;lgi .oddaje o:biekt klasy zerowej Opactwo Cyst ·!'Sów. 

Te:i naJwyzsze3 klasy zabytek przez długie la1a nie był <Jtaczany 
?P.1e<ką konse;rwa.torską. Z. in.icjatywą odbudowy wystąl)il1i: mgr 
,nz. arch. "'.ł•_Łold ~a.rchw1ck1 (główny projektant), dr inż. Jan 
Chr,zaoowsk1 1 m~r inż. Henryk Tomaszewski. Od 1 lipca 1981 r. 
daw:ne zabudo'".ama gos.J?odarcze opactwa są miejscem ośrodka wy­
poczynk?we.go i Sllkolemowego Przedsiębiorstwa Usług Socjalnych 
B.ud~wmctwa. La:te.m s~ tu v:czasy dła pracowników przedsię­
b1or„tw ~udowlanych. Zimą osrodek zamienia się na horel. Obiekt 
~ys~nUJe 124 miejsc~mi, resta.ur'.lcją, sauną, basenem, wypoży­
czal:mą sprzętu pływaJącego, biblioteką. Nie doczekał się jeszcze 
proJe~towanych terenów sportowo-xekreacyjnych: kortu boisk, 
lod<JW'1ska. ' 

Po.i:iu~irnosć n~esie za .11obą I kłopoty dla mieezkańców, kitórzy są 
narazen: na z.w1ększone uciążliwości codzie111nego życia. Przede 
\\-sz!s~k1m to sprawa mięsa i wędlin. Sulejów w miesiącu czerw­
cu 1 ltpcu otrzymał 17 ton przydziałów na reglamentację. Jest to 
stAnov~·czo za. mało .. Taki sa~ rozdz,ielnik ot•rzymywał również zi­
mą .. k1~?Y mi.as~o h<:z.yło 5.:>_ tys. mieszkańców. Jak więc z tego 
ob~ziel!c podwó3ną hcz.bę osob? A wiadomo. że wczasowicze od­
daJą. SWO Je kar~ki I mięso im się należy. Większość mieszkanek: 
SuleJ.owa p~acu3e. Narzekają więc, że po wyjściu z P.racy nie mo­
gą rnc kuP:ić, ~ i;>rzez cały dzień wykupują wszystko przybysze 
I tr~dno .31ę dziw1ć tym rułJI'zekaniom. Co ich obchodzą turyści? 
Pow~nni wypoczywać, a nie wystawać w kolejkach i WY'kupywać 
CO Się da. 
. J?użym problemem jest bra:k wody. Jest to może stwierdzende 
si:ni~szne .. no bo pr~ecież Pilica, Zalew Sulejowski, ale to jednak 
ni~ Jest zart. PanuJe susza, parują zbiorniki wodne, rośnie licz.ba 
pozarów. Taką sytuację odczują nawet niewyczerpane źródła wo­
dy,. a na~ Sule_iow~ c~raz częściej odzywa się syrena Ochotni­
czeJ Straz.y Po~rneJ. Nie ~mogło z<irządzenie o zakazie wstępu 
d? l~ów. Lud1:1e pr_zekraczaJą granicę drzewostanu w poszukiwa­
mu Jagód, malm„ ozywczego cienia czy miejsca na zaparkowanie 
samochodu. Nad brzegami Zalewu: Sulejowskiego rośnie liczba dzi­
kich parkinii:ów, nisz.czących przyrodę. Lasy są straszn·ie zaśmie­
cone. Człowiek zachowuje się jak intruz. Zakłóca ciszę i łamie 
panujący w nich odwieczny porządek. 
Mnożą się wypadki urządzania w wodach sulejowskiego akwe­

nu dzikich kąpielisk Wiele osób wypływa na ~rodek .zalewu na 
nie sp~awuy:m. sprzęcie, często bez waiinych ka-rt pływackich, a na­
wet nie ~mieJąc w o.góle pływać. Na efekty takiego beztroskiego 
zaehowama nie trz.eba było długo czekać. Do końca sez.onu jesz­
cze dalelm, a już sulejowska .,Wielka Woda" pochłonęła 7 ofiar 
śmiert~lnych, gdy w ubiegłym roku utonęły tylko 3 osoby. Jak 
na razie ~ie pomagają upomnienia i mandaty Na bezmyślnośĆ' i 
głupotę wielu kąpiących się w zalewie milicjanci ze służby wod­
nej są po prostu beZlradni. 

EWA LACHOWSKA 
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Exodus do ·wód 

Dokończenie ze strony 1 
zajęli Edek, co mówi dwa słowa na tydzień i 
Piotrek. 

- Mnie - mówi - wylali z trzeciego ogól­
niaka po kolei Za myślenie i poglądy.„ 

Kończy się druga godzina opóźnienia, pa­
nienka w megafonie tchnie nadzieją, że już, że 
zaraz ... 
Tłum się spręża. Kobiety i dzieci zostają w 

tyle. Panowie biorą na siebie szturm na wa­
gony. Może być kiepsko, pociąg jedzie aż z 
Zakopanego. 

Chwilowe znajomości, intymne zwierzenia, to 
już przeszłość. Teraz każdy sam będzie wal­
czył o dostanie się do pociągu. Nie ma żadnych 
ulg. Je~t prawo dżungli. Jędz, bo inaczej ciebie 
zjedzą. · 

DROGA PRZEZ MĘKĘ 

Wreszcie jest. Pociąg powoli przetacza się 
wzdłuż peronu. W oknach ciemno, nic nie w1-
.1dać, ale tak pachnieć może tylko zbity tłum„. 
jest niedobrze. Ofensywa zaczyna się natych­
miast, nie bacząc na urągania wysiadających, 
bardzo, niestety, nielicznych.· Jakaś kolonia blo­
kuje całe dwa wagony, gdzie wlezie ten tłum? 
Otwiera się siódmy krąg piekła, 1'to sJabszy, 
będzie stratowany, wszystkie dzieci naraz za­
czynają wyć, oszalałe matki miotają się mię­
dzy betami, mężczyźni wrzucają przez okna 
bagaże wprost na głowy siedzących pasaźer,Pw ..• 
w powietrzu czuć mord„. Soczyste wiązanki, 
trzypiętrowe . licytują się gardłowym rrrr„. Na­
pierający tłum, jak powódź wypełnia natych­
miast wszelkie wolne szczeliny. Między fotela­
mi pulmanowskich wagonów, pod nogami szczę­
śliwców, moszczą się na walizach, w przej­
ściach piramidy bagaży. Szczególne wzięcie 
mają złącza między wagonami, tzw. „harmonij­
ka". Kunsztownie układane plecaki i śpiwory, 
zapewniają luksusowe miejsca leżące. Chybotli­
we złącze opanowali Edek z Włodeczkiem, po 
czym ?Jgrabilie wtasz,czyli ućpane.go Maciusfa, J<J 
za nimi... 

W toalecie rozgospodarowała się piątka chło­
paków, na sedesie i umywalce da się cał­
kiem wygodnie siedzieć„ . Z wyższością patrzą 
na tych, którym udało' się tylko złaipać za wi­
szący u sufitu uchwyt. Ludzie stoją stłoczeni 
jak śledtie. Nie ma o co oprzeć plecó-,.,, nie 
ma na czym postawić. stopy - ci spod ścian 
są szczęśliwsi... 

Chryste Panie!... przyszło lato i w ludzi dia­
beł wstępuje. Wszyscy muszą jechać po to świe­
źe powietrze, czy jak?„. Kaźdy przynajmniej 
raz w życiu zaznał golgoty urlopowych wyjaz­
dów, każdy wie co go czeka, ale co roku 
powtarza ten sam błąd i wierzy w dodatkowe 
pociągi przygotowane przez PKP na sezon. Po 
dwóch tygodniach, czy po miesiącu exodus zmie­
ni kierunek. Znowu będzie jazgot i męka, ślad 
nie zostanie z wypoczynku, ale nie rezygnuje 
nikt, kto absolutnie nie musi. Już wiem, jak 
wyglądała powojenna wędrówka ludów, chy­
ba nawet wagony są te same. Pótworny brud 
i dewastacja zdemobilizowanego taboru, - jak-
by żywcem przywlecZO<)'lego z frontu. Wo-
dy ia;brakło jud: przed Katowicami, pa-
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pieru toaletowego nie stwierdzoino w ogóle 
Ostatnie- okno domknęło się porząd~e za Czę-
stochową." "--. 
· W tumulcie nikt nie zauważył, że już je­
dziemy, w ludziach kotłuje się wściekłość„. 
na wczasy. jadą, cholera!.„ 

Powoli wagony się uciszają, ludzie sposo-
bią się do przetl.'wania nocy. Zn&wu rodzi , 
się braterstwo wspólnego losu. Na stertach ba­
gaży z~odnie układa się wszystkie dzieci, ci 
z foteli ścieśniają się, żeby choć na poręczy 

przys·iąść. Na podłodze pełny wersal. Wzajem-
ne użyczanie sobie pleców do oparcia. Jak 
wiadomo nic tak nie zbliża, jak pospólne 
wiszenie na uchwytach, ramię w ramię... byle 
do przodu, byle dotrwać do rana„. 
Pociąg osobowy toczący się przez całą Pol­

skę, pełen dobrowolnie męczących· się ludzi, 
przypomina koszmarny sen wariata. 

Dawno przestał obowiąŻywać jakikolwiek 
rozkład jazdy, wypadliśmy z. planu, więc na 
żadnych stacjach nie zauważa się naszego po­
ciągu. Stoimy' bez końca po polach i lasach, 
przepuszczając przodem wszystkp, nawet po­
gubione tydzieó temu towarowce, o · których 
wszyscy dawno zapomhieli. 

A w toalecie roi:poczyna się bankiet na sto 
par. Edek z „harmonijki" podaje napoje, Pio­
trek, co go wylali ze szkoły za poglądy, ser­
wuje wykwintne kanapki z serem plus pomi­
dor. Pod ten pomidor Piotrek komunikuje, że 

on ma gdzieś takich nauczycieli, co na białe 
mówią czarne, i że on jelgzcze pokaże. 
Dostanę się na medycynę i będę lekarzem, 

dobrym Lekarzem ' Polożnikiem chcialbym być,· 
trochę pracowalem w szpitalu, książki czy­
tam fachowe„. Małomówny Edek, po pierw­
szym kieliszku, wypowiada naraz całą kwes· 
tię, że on chce być muzykiem 1 w przy­
szłym roku, po maturze, będzie zdawał do 
PWSM. 

Jak założyłem w szkole zespól - mówi -
to v.slyszalem, że treści nieslv.sz'ne wprawa-. 
dzam w v.mysly kolegów ..• 
Ktoś tam zaczyna brząkać na gitarze, ~ś 

się przyłącza i nagle jest koncert na gitary i 
stu kot kół. 

W atmosferze głębokiego zrozumienia przyj­
muje się nagłą potrzebę toaletową bliźniego. 
Przymusowa ewakuacja pięciu ucztujących w 
przybytku, przebiega przy akompaniamencie 
wesołych dowcipów, ""acz nie bez technicznych 
trudności. Dodatkowych pięciu ludzi w ciasnej 
przestrzeni musi zawisnąć na ramionach tych 
stojących. Drzwi toalety niestety nie da się 
domknąć, toteż wstyd trzeba sobie schować 
do kieszeni i nie reagować na dobrotliwe ra­
dy, by może poczekać do przejazdu przez 
zwrotnice, albo zacząć głośno śpiewać. Wszys­
cy tak gorąco troszczą się o przebieg sikania, 
że trudno się obrazić. 

Nadranne godziny wykańczają nawet wesoł­
ków. Zmordowani ludzie popadli w letarg, ma­
ją już głęboko w nosie urlop. Mazury i cała 
to lato„. 

Swit witamy w Toruniu. Ewakuuje się ko­
lonia, są całe dwa wolne wagony do wzięcia. 
Robi się luźniej. Tu wysiadają ci, co pojadą 
dalej na północ, nad morze. Nareszcie można 
normalnie usiąść, nawet nogi wyprostować. Na 
drewnianych ławkach zgodnie śpią Danka, co 
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ucieka od swego porządnego domu, Ewa, któ­
ra chce zostać aktorką, bo ma urodę i starsza 
pani, którą przedtem okropnie drażniły długie 
włosy Edka. 

Jeszcze tylko cztery godziny jazdy, ale to 
. już detal ..• 

Od Iławy zaczy.nają się w.akacje. Na peron 
lecą manele, pierwsza grupka młodziaków ma 
najgorsze za sobą. Pojadą dalej PKS-em, na 
jeziora zachodniej Warmii.· 

Wreszcie, po całych stuleciach, dobi~amy do 
Olsztyna. W słońcu widać szare, zmięte twa­
rze jadących po relaks. Niektórzy mają jesz.­
cze prred sobą kilka godzin podróży. Pojadą 
dalej za Kętrzyn, w st~onę Giżycka i Mikoła­
jek. Ale to już się nie liczy, to należy do rze­
czy, jak słońce. Nic już nie denerwuje, ru­
chy stają się wolniejsze, leniwe. -'Tak pachną 
wakacje, nawet ten pociąg prosto z westernu, 
którym za godzinę dojedziemy na miejsce. N 
rozłożonej mapie aż niebiesko od wody, teraz 
trzeba si,J: tylko zdecydowac jak daleko ucie­
kamy od cywilizacji. 

WYWCZAS 

Ciuchcia ~ wcale się nie spieszy. My też. Na 
stacyjce wyznaczamy azymut i już, wolmutko, 
spacerkiem, maszerujemy sobie całą szerokoś­
cią drogi. Zza drzew wylazło do nas jezioro. I' 

Takie jak trzeba. Ogromne, najprawdziwsze, 
pachnące. A my, miastowe dzieci, pokorni się 
robimy i cisi. 

Warto było przeżyć koszmarną podróż, zmę­
czenie i nerwy, żeby zobaczyć jak lśni fontan­
na wody wyrzucona ciałem pływaka. jak w 
drobniutkiej fali odbija się delikatna koronka 
nadbrze:i:nych drzew„. Ot, rozmarzył się czło­
wiek, wiersze szk9lne sobie przypomina, co 
to„ liry'ka, liryka, tkliwa dyn.arnika, aingelologi<i 
i dal... 

Z ·angelologii mamy od razu egzamin prak­
tyczny. Jakaś zabłąkana studentka o anielskim 
wyglądzie i z brytyjskim paszportem próbuje 
si_ę dogadać z recepcjonistką campingu. Poma~ 
gamy serdecznie, aż do uwiądu rąk, odsta­
jemy swoje w ogonku po meldunek i for­
malności i już. Już można zacząć wprowadzać 
w życie program zapominania o całym świe­
cie. 
Każdy robi co chce. Nikt nikogo nie pyta 

ani skąd jest, ani co ma przed nazwiskiem. 
Jezioto zaciera wszelkie prestiżowe różnice. 
Pain docent ze stolicy ma dokładnie taki s.am 
brzuch, jak frezer z Kalisza. Na plaży kobie­
ta nie ma twarzy, więc w kąt idą tapety, ma­
zidła i bielidła. 

Docucony Maciuś uwalił się tuż nad Wodą, 
Edek w ogóle przestał się odzywać ludzkim 
głosem, tylko mruczy, zakopany w ciepłym 

piasku.„ a ja leżę martwym bykiem na po­
moście, i absolutnie nie chce mi się pisać tego 
repolitażu„. 
Różnie ludzie traktują urlopowe lenistwo. 

Pani Ela, na przykład, która w pociągu czy­
niła gorzkie wyrzuty mężowi, że nie załat­

wił wczasów w Sopocie, zaczęła od general­
nego prania ciuchów 'o/YWleczonych z walizek. 
Pani Ela tak w ogóle to nie ma nic prze­
ciwko campingom, tyle że łazienki człow1° ·­
nie ma własnej i musi ~adać te jakieś sto­
łówkowe zlewki... 

Niektórzy są tak głęboko cywilizowam, że 
nie wyobrażają sobie jednego miesiąca bez 

. gazet oraz dziennika telewizyjnego z wido­
kiem na zlanych potem żniwiarzy oraz spust 
surówki w hucie „Ferrum". Małe telewizor­
ki na baterie, skutecznie wygrywają ko'nku­
repcję z mroczniejącym jeziorem 

Właściciele przyczepy samochodowe), w któ­
rych sąsiedztwie rozbiła namioty gromadka 
młodzieży. pomstuje na kierownictwo ośrod­
ka. że wpusz.cza taki „element" . „Element" nie 
dość. że długowłosy i obszarpany. to iesz<"f 
zupełnie wstydu nie ma, bo z namiotów do­
biegają takie jakieś odgłosy„. 

Obecna jest także - i owszem - działal­
ność nadzwyczajnie kulturalna, jak to· wieczo­
rek ro.i;poznawczy i pożeg.nalny, warcaby, a na-
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wet filmy dla dorosłych i dla dzieci (kierow~ 
nictwo ośrodka uprzejmie przeprasza wczaso­
wiczów, a1e z powodu niedowiezienia taśm, 
projekcje się odwołuje). Ponadto przewidziane 
są niezwykle pasjonujące wyścigi w łodziach 
(z braku niedziurawych łodzi, odbędą się wyś­
cigi w workach). 

Masz tu człowiecze. dwa tylko obowiązki -
nie myśleć i zjadać wszystko co ci przyniosą 

·na talerzu uprzejmi chłopcy z OHP. Danka są 

niewymyśln~. za to pożywne. Na śniadanie 
- szeroki wybór, od płatków ryżowych na 
mleku, przez tw;:i.rożek na słodko i powidła, po 
kiełbasę zwycz.! i herbatę „Assam". Na obia­
dek przyniosą ci b41-rszczyk pyszny ukraiński, 
filet z szeriaka, ziemniaki (z ziel. i tł.!) oraz 
sałatę i kompot. A wszystko to za jedyne 210 
zł dziennie. Kolację - jeśli ma z dość stołów­
ki, zrob1~z sobie sam przy kropelce i tele­
wizorku. 
Chłopcy z OHP, zatrudnieni przez olsztyński 

,.Społem" twierd~. że przy niewielkiej do­
zie sprytu i inteligencji, można dziennie zaro­
bić do dzie&ięciu kawałków (tysięcy!). Wystar­
czy nie wydać bloczku przy sprzedaży obiadu, 
albo ną jeden bloczek zainkaso\vać należność, 
za dwa i więcej obiadów. Proste? I tak· nikt 
się nie połapie, bo V! rachunkach jest bała­
gan, nie mówiąc o gigantycznym marnotraw­
stwie żywności. Co to kogo obchodzi, przecież 
nie z jego kieszeni, tylko z państwowej„„ 
Chłopaki zamierzają się odkuć, bo po skoń­

czeniu roboty pryskają do Jarocina, po mu­
zykę„. będziesz wolny, muzyka zniszczy twój 
lęk„. • 

•• 
Gołym okiem widać niestety, że program 

urlopowy rodaków jest rozpaczliwie ubogi. W 
dzień to co innego. Pogoda jak na zamówie­
me, Więc nic nie wygra z jeziorną kąpielą 

i beztroskim byczeniem się na piasku. Można 
nawet spokojnie przemaszerować środkiem po-
la namiotowego nago z kółkiem w nosie. Nik1 
nie zauważy . Po prostu natłok prawie nagich 
ciał stępia jakby spostrzegawczość. Za to wie­
czorkiem, gdy upał zelżeje, zac.lyna się wino, 
kobiety i śpiew w ludow:ym. wydaniu. Panie 
na świeżą opalenizn'ę rzucą nieco kolorów, 
wkładają przywleczone w ciężkich walizach .,,.. 
toalety i suną w stronę jedynego lokalu z wy­
szynkiem i dyskoteką Panowie roztaczają swe 
pawie wdzięki i krew słowiańska się w nich 
gotuje. Mimo obowiązującej strefy cisży, rżnie 
muzyka z taśmy, a ludzie, jakby co innego ro­
bili u siebie w domu siedzą w oparach dymu, 
i pod tę przyniesioną zakąskę, przyniesiona wó­
deczka leje się. całkiem jak w domu. 

Do nocy głębokiej po chaszczach słychać 
chichoty. gdzieniegdzie ktoś komuś da po pys­
ku ! ' fajnie jest, wesoło. Jeste$my .na wcza­
sach.„ 

A ·o bladym poranku, kiedy głowy ciężkie 
i senne. budzi nas holenderska or!dest.r;:i dęto­
-szarpana. To studenci z Hagi tu, nad jezio· 
rem ćwiczą · formę przed koncertem na zamku 
w Olsztyme. Pitułą pracowlc1e na trąbach 
i skrzypeczkach, aż z rozbudzonych namio­
tów leci ku nim trzypiętrowe powitanie„. ci­
sza tam !.„ k„.a mać.„ 

Dz1eil znowu przyniesie ukojenie, jezioro da 
ochłonąć po szaleństwach nocy. pan ratownik 
w razie czego wyłowi skacowanego samobójcę . 
I znowu leniwy spokój wakacji ogarnie cie­
płem Ważna jest chłodna woda na rozgrzanej 
skórze i mocny zamach wiosłem posuwający 
kajak pod wiszące nisko gałęzie i wielka ci­
sza, gdzie nie ma codziennego jazgotu, głupoty, 
ludzkich zawiści. do których tak ciężko trzeba 
wracać. 

Ale do przyszłego roku zostanie pam1ęc o 
jeziorze i warto będzie znowu tłuc się godzi­
nami w zatłoc~onym pociągu„. 

JOLANTA WROASKA 

• 
NR 33 (1324) XXVI 13 SIERPNIA 1983 R. 



' 

w nocy z dziewiątt~go 
na dziesiąte.go sty­
cznia w lesie ~min­
nym Wodzierady 
zaczęło straszyć. Gó· 

rą przeciągał wiatr wydając 
złowrogie pomruki, dołem zaś 
i!1iosły się jęki, żałosne west­
chnienia i przejmujący. złowie­
szczy szczęk żelaza Tajemnicze 
dżwięki przesuwały się ''ł głąb 
lasu, aż na trzecim kilometrze 
ucichły, bo duch stracił przy­
tomność. 

Po godzinie zjawa ożyła, lecz 
nie rozpoczęła diabelskich har· 
ców. albowiem zorientowała się 
że klucząc dotarła na skraj dro· 
gi. A drogą sunął wolno samo­
chód, oświetlając rowy'! pobo· 
cza. iakby kierowca koii;oś .szu· 
kal. Zjawa ani drgnęła, miała 
bowiem straszyć na odległość, 
a nie dać się ii;łupio zdemasko­
";ać. 

Gdy auto zniknęło w mroku, 
upiór ruszy! ze zgr?ytem i szczę­
kiem w orzeciwnym kierunku. 
Zbliżał sie ~alopem do zabudo­
wali. Kiedy dojrzał światełko 
w oknie. wyłączyj paraliżu;ącą 
nerwv akustykę. żeb'y podejść 
Judzi. zaskoczyć ic_h. a potem ' 
wymusić oomoc i opiekę. Był 
to bowiem duch nieszczęśliwy 
i prześladowany. Kochał prosty 
Jud wiejski. nienawidził nato· 
miast i unikał ja}; oimia dróii; . 
publicznych i samochodów, 
szczególnie jednego, marki mer­
cedes. 
Dotarł cichcem do chałupv i 

zapukał w szybę. Do okna 
zbliżył się u~zędnik s~pnia naj­
niższego. czyli sołtys Urbaniak. 
gotowv do oosług obywateiskich 
nawet o północy, a ta właśnie 
wybiła. Sołtys był wiekowy i 
wierzący. toteż natychmiast u­
czynił znak k~yża, ujr:z.awązy 
na oodwórzu szkaradną mare 
Miała blada i zmasakrowaną 
twarz. w którei płonęły diabel­
sko ślepia. 

- Jezus Maria, bies! Tfu! 
Idf orecz. duszo potępio:m1! 

Na ów nabożny okrzyk zbli­
żył się do okna sasiad, co de· 
gustował w sołtysa izbie nocną 
śliw<>wicę. 

- Żaden bies! - orzekł przy· 
toronie. - CzłoWlek na łańcu­
chu. 

- Chyba jakiś letnik? 
Skojarzenie słuszne. jako 7e 

'\'l.'ampir oaradowal nocą stycz­
niowa w samvm ~wPterku. 

- Wpuść ~o bn dzwoni; 
Jako7 widmo trzvmało w rę­

kach zwói łań::-11ch11 7ebv nie 
hałasować lecz trzęsło •ię z zim-
na, szczękało zębami po-

dzwaniało. 
- Nie wpuszczę! - wrzasnął 

sołtys. - A jak to ekstrema, 
co udekła z i·nternatu? 

- A bogać tam! W stanie za­
wieszenia? 
Wpuścili nieszczęśnika. Potę. 

pieniec był obity. miał zatru, 
t„ clrnch i błyszczące alkoholi· 
cznie ślepia. a na szyi zapięty 
na kłódkę łańcuch od· krowv. z 
krótkim stalowym kołkiem 
na koócu. Kluczyka nie było. 

Gdy zjawa wybełkotała. ja­
kie ją spotkały nieszczęścia. są· 
siad pomknął do drugiego są­
siada i przyniósł piłkę do cię· 
cia metalu. a sołtys zadzwonił 
po milicję do Chorzeszowa. Po­
tem sołtys odciągnął łańcuch od 
szyi, ieby nie zranić piłką ka­
torżnika, sąsiad zaś przeciął o­
gniwo łaócucha. 

Po godzinie przyjechał patrol 
z: Chorzeszowa. Plutonowy przy­
mierzył wampirowi łańcuch. o­
cenił fachowo i stwierdził: 

- Wygląda jak zbiegła Kun­
ta Kinte. Skąd zbiegła? 

Natenczas zmaltretowany 
wampir wyjawił, skąd ,jego ród. 

- Ha. ha! To nie nasz -ewir! 
- zaśmiał się triumfalnie plu· 
tonowy. - Niech śpi. Powiado­
mimy odpowiednie czynnniki. 
Nieszczęśnik zmorzony snem, 

wódką i przeżyciami, zległ na 
sołtysowej wersalce. Nad ranem 
zbudzili go milicjanci z poste­
runku w Piątkowsku. 

- Uciekł z gminy Wodziera­
dy? - spytali. 

- Tak jest! 
- I tam straszył? 

· - Tak jest! 
- A l!dzie zamieszkały? 
- W Pabianicach. 
- O święty majórze! A my 

są z \.gminy Pabiainice! I cze­
~o ten katorżnik spać nam nie 
daje? 

I tak w sposób błyskawicz­
ny nasz łai'1cuchowy upiór zna­
lazł się w KM l\IO w Pabi.'ini· 
cach. a potem w szpitalu. Oka· 
zało się, że straszącym po )a· 
sach galernik iem jest trzydzie· 
toletni Krxstian W .. nigdzie nie 
pracujący syn szewca. Majątku 
n:e posiada]. Był iedyt1ym wia­
scicielem wiecznie skłóconej 
z nim żony. nfeletnie~o dziecirn 
oraz wyroku za gwałt w prze. 
szłości. 
Według opinii lekarzy Kry· 

stian W. doznał sluczenia !!;al­
ki oczne; 'Z masywnym podbie­
gnięciem krwawym pod spojów­
ką ~alkową oka lewego, wy­
broczyn krwawych i otarć na­
skórka szyi. a także \\·stl7.ą ·n e­
nia mózgu. czvli naruszenia na­
rządów czynnych na okres po-

Upiór 
na łańcuchu 

' • • ~-- ' • ł,. , • ,,,_ ~ "". „ . . " . 

W. KASA 

wyże; dni siedmiu. Tym samym 
został narażony na bezpośrednie 
niebezpieczeństwo utraty Ż"Cia, 
ciężkiego uszkodzenia ciała lub 
ciężkiego rozstroju zdrowia. Po­
nadto został zmuszony „do za·• 
niechania korzystania z kożu· 
cha i pieniędzy". 

Lecz jak do tego doszło, iż 
w ponurą noc zimową przemie­
nił się w upiora na łat'lcuchu? 
Czemu krążył niczym zły duch 
w mrocznych ostępach~ 
Otóż wszystko się zaczęło od 

wielkiej. podwójnej radości dla 
niejakiego Gabriela J., trzy­
dziestopięcioletniego kierowcy 
taksówki marki mercedes, nu­
mer boczny - mniejsza z tym. 
Taksówkarz miał syna, osiemna­
stolatka. w liceum, wsiowa żo­
nę lat czterdzieści na tkalni i 
taksiarski zarobek w wysoko­
ści siedmiu t;y-sięcy, powiedzmy, 
że ciut zaniżony. Albo nie, be 
wywiad środowiskowy wyka­
zał. że nadużywa alkoholu, nie 
mógł więc za ostro robić ""a-; 
sażerom kolo nawisu. 

Ale Gabriel J. miał też teścla 
na zgniłym Zachodzie. I oto 
pod koniec ubiegłego roku do­
staje od teścia tak pokaźną su· 
mę w walutach wymienialnych. 
że aż serce boli wymieniać. 
Dość powiedzieć, że po oszczę­
dnym kursie rządowym wyce· 
niono ją na 400 tys. zł. 

To raz. A po drugie - do· 
stojna małżonka wyjechała do 
sanatorium. Hula; dusza, pie­
kła nie ma! W stanie .zawiesze­
nia - zawieszenie stanu""1Uał-. 
żeńskie!!o, czyli raj dla slomia· 
nycb wdowców. A jak zapodaja 
sąsiedzi z rodzinnej wsi Gabrie· 
la, cenił on sobie w kawaler· 
stwie szvk. rozmach i mordo­
bic ie. Chuligan. mówią ny­
gus i awanturnik, pierwszy 
bóica na strażackich zabawach. 

No więc Gabriel J. zaszalał 

do spółki z Krystianem w. 
Najpierw mieli kupić samochód. 
I oblali ten wspaniały pomysł u 
babci Kazbekowej Krystian m{>­
wi po dwóch butelkach: 

- A jakby tak przerolowar 
ze dwie dupy? 

Na to Gabriel wyciąga z kie­
szeni całą harmonię imperiali­
stvcznej pokusy. 

- Z milionami'.' - mówi. -
Żeby mnie rury okradły? 

I zostawił cały bank waluto­
wy u babci na przechowanie. 
A nazajutrz ruszyli z Gabrie­
lem odebrać cenny depozyt. Z 
radości, że n ic nie zginęło, 
strzelili sobie po butelce. Kry­
stian strasznie się upił, po pro­
stu stracił przytomność i leżał 
sztywny. Przezornv Gabriel zo_ 
stawil walutę, żeby po pijaku 
nie dziabnęli go zbójcy, i '!')O· 
szedl. Za kwadrans Krystian ··•. 
nagle wytrzeźwiał i· z pyskięm 
na babcię, że przywłaszcza so· 
bie cudzy majątek. Przestraszo­
na siedemdziesięcioletnia sta· 
ruszka wydała mu wszystkie 
marki erefenowskie i reagano­
wskie dolary. 

Krystian przez cały dzień szu_ 
kał Gabriela, żeby mu oddać 
skarb,· taksówkarz zaś poszuki· 
wał usilnie Krystiana, by ode­
brać swe mienie. Szukali się 
przez tydzień, aż wróciła Róża J. 
z sanatorium. Męża w dziób, a 
sama do prokuratora i na mi­
licję, Żeby udobruchać połowi­
cę, Gabriel podjąl próby odzy­
skania waluty na własną rękę. 
Bez skutku. 

Traf chciał, ze późnym wie· 
czorem zapruty Krystian W„ 
który akuratnie .likwidował za­
soby walutowe. zabłąkał się na 
dw<>rcu kolejowym, przyholo­
wał na po·tój i nie bacząc na 
markę władował się do taxi 
marki mercedes, by pojechać do 
domu. 

Narkomania jako znak czasu 
, - ' „ - ... :· \. 1 . „- . . 5. - ~ . • ... . 

JACEK BINKOWSKI 

Najpierw były radosne lata siedemdziesiąte, gdzit? obok dyna­
mlcz.nego raz.woju i wielkiego .. budujemy". na zjawisko narko­
manii nie było już miejsca. Ten „zachodni styl życia", jako5 
nie mieśC'1ł się w naszej, nie skażonej, rzeczywistości. Mówiono, 
że to margir.es ... 

_W 1981 roku zjawisko ujawniono, próbowano zaszokować opi­
nię społeczną. Przez środki masowego przekazu przewinęły się 
setki reportaży sensacyjnych, działających na uczucia i emocje 
odbiorcy. Przewinęło się wiele reportaży szkodzących, nie wnika­
jących w istotę sprawy. 

Ta fala, na sz.częście, minęła. Dzisiaj nastał czas na głębszą 

refleksję . na próbę zanalizowania zjawiska, na znalezienie przy­
czyn· i sposobów zapobiegania uzależnieniom. 

Wydawnictwo Kościoła Adwenty8tów Dnia Siódmego w Polsce 
„Znaki Czasu„. jako pierwsze w kraju wydało dokument . .Nar­
komania - znakiem czasu". 

Książka bardzo cenna. będąca w jakimś sensie kompedium 
wiedzy na temat narkomanii w Polsce . -Książka będąca próbą 
szerszPgo i obiektywnego zobrazowania zjawiska. 

„Teraz nadeszfo uspokojenie - pora na wnikliwą analizę 1 
rzeczową dokumentację. W tej intencji poświęciliśmy w 1982 r„ 

_ spra,wom narkomanów i narkomanii w Polsce maiowo-czerwco­
wy numer .. 2'.n::ików Czaim". w tej intencji oddajemy w Wasze 
ręce tę ksią7kę W tej Intencji i z nadzieją. że stanie się pomocą 
i narzędziem l'lhrony prr.Pd nałogiem dla kilkuset tysięcy dziew­
cząt i chłopc·ów <11ęe:::iiąryC'h pn ,proc·hy" ... makiwarę'' i .. kompot'". 
dla ich bPzradnych w nieszcr.ęściu ojców i matek. dla nie~wia­
domych gro7v nauczycieli i wvchowawców. dla milicjantów nie 
zawsze pot'Y'afiącyrh zorientować się. z kim przyszło im się 
zetknąć na szlaku rutynowego patrolu.„" - pisze we wstępie 
Mieczysław Siemiński. 

Trudno mówić o atrakcyjności tejże książki, podobnie, jak o 
atrakcyjno~ci zjawiska narkomanii Opracowanie ,.Narkomania 
- znakiem czasu" zawiP.ra wprawdzie słowniczek objaśniający 
terminy i ~ware narkomanów. ma rozdział .,Listy narkomana". ta­
belę obrazujące ohjawy i przPbieg uzależnienia. niemnieJ jednak 
istotą tPj ksią7ki. moim zdaniem, jest zlokalizowanie przyczyn 
i zna lezienie sp'lsobów na ograniczenie zjawiska (przesadnym 
optymir.mem byłoby mówienie o całkowitym zlikwidowaniu). 
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Rozwijanie się narkomami ma równi_!!ż „typowo polskie podło­
że". Błędem byłoby twierdzić, że narkomania przyszła do nas z 
Zachodu. jak moda na dżinsy, segmentowe meble i coś tam jesz­
cze. Nasza rodzima narkomania ma nasze rodzime przyczyny. 
Społeczeństwo polskie, podobnie jak w innych krajach przeżywa 
swój kryzys moralny. Wiadomo, że jedną z głiiwnych przyczyn 
sięgania po narkotyk są warunki środowiskowe, złe wychowanie 
w rodzinie. Większość narkomanów wywodzi się z rodzin rozbi­
tych, z rodzin, które nie były w stanie podołać odpowi_edniemu 
wychowaniu swoich dzieci, nie były w stanie, oprócz warunków 
materialnych, dać swoim córkom i synom minimum uczucia i 
ciepła Z rodzin, które nie były w stanie i nie chciały rozumieć 
młodego pokolenia. Przerażającym jest fakt, nawet dla · .. starych 
narkomanów", że po nax'kotyk sięgają dzieci dwunasta-, trzy­
nastoletnie.„ 

Nie można me-doceniać braku perspektyw, mewiary w stiab1-
lizację, braku nadziei - jako czynnikow powodujących, że od 
1978 roku liczba ludzi uzależnionych r lecz;mych stale wzrasta. 

.,Uważa się, że Żażywanie środków odurzających przez mło­
dzież jest przejawem niedostosowania społecznego. Jak dotych­
czas brak jest jednoznacznycr wyjaśnień (teorii) udzielających 
odpowiedzi na pytanie, dlaczego młodzież zażywa środki odu­
rzające i dlaczego znaczna jej część nie poprzestaje na etapie 
ek&perymentowania, lecz nadal systematycznie odurza się i w 
konsekwencji „popada" w uzależnienie. Jest rze.czą niewątpliwą, 
iż poza samym działaniem środka odurzającego, a także indy­
widualnymi predyspozycjami psychicznymi duży wpływ mają 
czynniki kulturowo-społeczne· silna (rttegracj<J, i izolowanie się 
grupy osób od•1rr.ających się. ich poczucie odmienności i odrzu­
cania przez reszt~ .;połecze!lstwa. deklarowana ideologia. filozofia 
życiowa 1Jraz tryb życia - w sumie wytwarza tak zwaną sub­
kulturę młodzieżowych narkomanów" -· pisze dr. Marek Stania­
szek w jPdnym ze szkiców. 

Podobno w Polsce około 120 tys. osób zażywa narkotyki. Taka 
liczba nie pozwala już na lekceważenie zjawiska i uważanie go 
za marginesowe. tym bardziej że liczba uzależnionych wzrasta. 
Taka liczba mui:iała spowodować. że narkomanię w Pol>ce trak­
tujemy jako problem społeczny dużej wagi. 

Przeciwdziałaniem i „walką" z narkomanią zajmuje się dzisiaj 
kilka inst) tu ej i, - pa11stwo - poprzez szkolę i służbę zdrowia. 
Kościół oraz siły społeczne - Młodzieżowy Ruch Przeciwdziała-

I 

- Mam clę, mordo złodziej­
ska! - wrzasnął Gabriel J. 

I zjechał na drugą stronę u· 
li cy. 

- Oddaj forsę - mówi -
bo mam twoje dokumenty. któ­
reś z05tawił przy włamaniu do 
mojego auta. 

Krystian zachichotał. bo te 
dokumenty zgubił ;akiś oijany 
pasażer. 

- Waluta jest u mnie - beł-
kocze. . 
Podjęchali pod dom, ale Kry· 

stian W. nie wysiada. 
- Dolary i marki! - pieni 

się G.J. - Bo żywy dzisiaj nie 
wrócisz! 

Krystian W. chichocze znów 
i mówi: 

- Są na przechowaniu u 
Grześka. 

Pojechali , ale Grzegorza nie 
było w domu. 

- Ha, ha; ha! - rechocze 
Krystian w. - On je pewnie 
przepuścil! Ja sprzedałem tyl· 
ko 200 marek i 100 dolarów„ 
Rozwścieczony Gabier poje­

chał do domu, zabrał żonę i 
ruszyli na północ. 

- Zabiję cię - mówił Ga­
briel. - Ja nie będę miał walu~ 
ty. ale ty też nie! 

Na Lutomierskiej Krystian o­
tworzył drzwiczki, żeby wyo;ko­
czyć w biegu. Auto zahamowa· 
ło gwałtownie, na jezdnie W'"­
padla Róża J., a jej mąż chwy­
cił Krystiana W. za włosy. Ró· 
ża tak huknęła, że -pękł łuk 
brwiowy. 

- Ludzie, na oomoc! - krzv­
czv kobieta. - Nierobo! ukradł 
nam dwa miliony! 

Ludzie otoczyli auto, ale nie 
pomogli, bo akurat słyszeli w 
radio o napaści na taksówkarza 
w Otwocku. a w mercede&ie 
napastowany był właśnie • ·.sa­
żer. Kierowca trzymał izo za 
kark, a kobieta biła po głowie 
i twarzy, gdy zaś legł bezsilnie, 
kopnęła go w szczękę. Naten­
czas kierowca przełożył nogę 
przez oparcie, wlazł na brlne 

· siedzenie i wyciągnął tam Kry. 
stiana. Róża usiadła za kiero­
wnicą, powiedziała. że ;edzie 
w wiadome miejsce, i ruszyła. 

Zatrzymali się na skraju la· 
su, koło dwóch głazów nar71l­
towych. 

- Kożuch sprawił sobie za 
walutę - mówi Róża. 

Krystian dostał w ryło, aż 
pękła mu warga, Gabriel zdjął 
z niego kożuch, z kieszeni spod 
ni Krystiana W. wyjął kilka 
tysięcy złotych. Pojechali za las 
prosto do o.statnie~o nędznego 
obejścia we wsi. Róża weszła 
do domu, a Gabriel szeptał sło-

• 
dziutko: 

- Zabiję cię, draniu. ~ie, 
najpierw będę cię przypalać.„ 
Chyba, że napiszesz oświadcze­
nie o tych walutach ... 

Wystraszony Krystian W. na­
pisał kartkę do Grześka, żeby 
wydal Gabrielowi te cholerną 
mamonę , Wtedy wróciła Róża 
i wspólnie z rnę3em zaprowa­
dzili złodzieja do murowanej o. 
bory. Założyli mu łańcuch na 
szyję. zapięli kłódkę, a kluczyk 
zabrali. Żeby nie wrzeszczał. 
Gabriel dal mu w ryło , aż się 
zwalił na słomę, a Róża dopra­
wiła sztylem od wideł w łeb. 
Ocknął się po kwadransie. · z 

żelazną obro±ą na szyi i skrę~ 
powanymi rękami. Szarpie łań­
cuchem, szarpie, wzrok oswa­
ja się z mrokiem i widzi, że 
łaticuch jest ni kółku, a k~ko 
na haku wmurowanym w ścia­
nę. .Tak zdołał się urwać z te­
go haka, którego później zresz­
tą nie zna1eziono, do dziś sam 
nie wie. 

Znaleziono natomiast odciski 
opon mercedesa w zagrodzie 
matki Gabriela J. Sąsiedzi mó­
wią, że matka to jest sza­
chrajka, kradnie płody rolne, 
warzy\va i drób sąsiedzki. Nie 
przyznała się. że w jej obórce 
uwiązano na łałicuchu złodzieja 
niczym wściekłego buhaja. Ale 
sąsiadki poznały stalowy kołek 
przy łańcuchu. Nieraz mówfly, 
że za krótki i krowa będ~ie się 
w polu urywać... · 

Kolek pomógł Krystianowi. 
Bo uwolniwszy się z haka, po-
5zedł prosto do drzwi, lecz te 
były od zewnątrz zamknięte na 
żelazny skobel, okręcony dru­
tem. Krystian rQ?ejrzał się i Ż 
tylu dostrzegł okienko. Wywa­
żył ;e za pomoc!! kołka, owinął 
się łańcuchem. żeby nie hałaso• 
wać, i wyszedł na wolność. 

Biegł do lasu, byle dalej od 
drogi. dzwoniąc upiornie łań· 
cuchem. Chwyciły go nudności, 
zwymiotował i stracił przytdm­
ność. Kiedy się ocknął, zobaczył 
światła samochodu. Byl nim 
Ga)lriel. który przekonawszy się, 
że kolega Grzesiek nie ma żad­
nej waluty, ruszył na poszu':i­
wanie zbiegłego e:alernika. 

Spotkali się jednak dopieró 
w sądzie. Poszkodowany Ga­
briel stał się oskarżonym, zaś 
oskarżony Krystian został po­
szkodowanym. Remis. 

Z pokaźnej sumy obcej \Valu­
ty pozostało p ięćdziesiąt tysiE:­
cy złotych. 

• 
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nia Narkomanii „Monar". Z tych wszystkich instytucji najbar,­
dziej „ociąga się" ~zkoła. Szkoła nie chce brać na siebie odpo­
wiedzialności, tkwiąc jeszcze \V starych schematach, nie chce 
problemu zauważyć, traktuje „sw;oich" narkomanów, jako zło ko·­
nieczne. Co prawda oświata została włączona do „Programu dzia­
łań organów państwowych w zakresie zapobiegania i zwalczania 
narkomanii", niemniej jednak zrozumi~1ie zjawiska przez: dyrek­
torów i pedagogów to jeszcze proces powolny, w przeciwieństwie 
do rozwoju uzależnie11. 

. „Za~adniczym celem leczenia i resocjalizacji młodzieży uzależ­
moneJ od leków jest doprowadzenie pacjentów do takiego sianu 
prz.ystosowania społecznego, w którym nie będą oni potrzebowali 
zazy~vać nark?tyku:„aby uci~k·ać od zbyt t~udnej I nie akcept-0-

waneJ rzeczywtstośc1 - stwierdza dr Jadwtga Andrzejewska -
dyrektor Stołecznego Zespołu Neuropsychiatrycznego w Zagórzu 
koło Warszawy, prezes Tymczasowego Zarządu Towarzystwa Za­
pobi~ania Narkomanii. 

Ale co dalej - ja się pytam. Jakie alternatywy dla rzekomo 
W);,1~zonych z. nałogu? <;:zy -~asze sp~łec.ze1'lstwo jest im w st3.nie 
z~„\ a:ant0wac rzecz~w1stosc, w ktoreJ nie będzie miejsca na 
sięganie po .nar~otyk1? <;:z~ .oni sami będą na tyle :silni, żeby 
byli w stanie sile uzalezmen narkotycznych przee;iwstawić silę 
motywów antynarko.tycznych? Czy jest szam:a na opozycję. wobec 
,.mody i;a narkotyk' - na „modę na niebranie"? Czy .,zdrowe" 
społeczenstwo zdobędzie się na akceptację człowieka ponoć wy­
leczonego? Czy da mu szansę? 

;>bo.k i:cze!lia narkomanii, na~eżałoby się zastanowić nad ty1~1i 
Pj tamami mejako. równ?legle. Zeby nie znależć się w przysło­
wiowym dołku, kiedy me bardzo wiadomo, co zrobić. 

. „D_otarcie do świadomości ofiar narkotycznego zbałamucenia 
n'.e Jest łatwe, ale· - obiektywnie biorąc - jest możliwe i ko­
n.1ec~ne. Stosowanie po.jedy11czego środka działania jest bez wąt­
pienia. ~ot~zebn~, ale mąże się okazać niewystarczające Trzeba 
~o;łuzyc się. róznorodn~ścią oddziaływań alfE!rnatywnych" -
:s\\ iad<:zy o mnym wymiarze i przeznaczeniu .. Na rko mani _zna-

Książka, którą o~rzym~ł czytel~ik nie jest publikacją mającą 
na celu z~szo.kowac. odbiorcę. J_uz s.am. fa~t. że ukazała się po 
czas1~ „w~elk1ej falt o~k:ywama ZJawiski;l •. żP ukazała się w 
?Ia;es1e, k1e~y narkoty~1 1 n~rkomani przestali być egzotyką = 
sw1adczy o mnym wymiarze 1 przeznaczeniu .. Narkomanii - zna· 
k1em czasu". 

To. ol?racowanie niejako „chłodniejszym okiem" ma na celu 
ocememe, co do tej pory w tej sprawie zrobiono i zaprfiponować 
optymalne rozwiązanie. Uświadamia. że narkomania to nie tylko 
obok kryzysu gospodarczego, moralnego, kolejna .,polska now:.isć" 
ale tragedia. Tragedia nie tylko dla narkomanów. To nasz~ 
wspólna tragedia. I z taką świadomością mu~imv do problemu 
podchodzić. · · 

„Narkomania - zna}derri czasu" Wydawnictwo: „Znaki Cza. 
su". Warszawa 1983. Naklad 25 tys. • 
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p odporządkował nas so· 
bie major „TY'grys". 

- Ni'kt i przysięgi 
was nie zwolnił! Idzie­
my w wysokie g6ry, 

by dalej walczyć! Do ttat'lcal Do 
zwycięstwa! - krzyczał major 

A my? Cóż my? Rozbitkowie 
7WycięskieJ, czy też pokonanej 
armii (w tej kwestii mieliśmy 
różne poglądy), obdarci. glod­
ni, w różnym stopniu napro­
mieniowani... poszliśmy z majo­
rem w. w}"Sokie góry, jak za 
Panią Maiką. Bo gdzież In :!ziej 
można było pójść? Krwistofio­
letowe niebo o wchodzie słon­
ca, mogło oznaczać .tylko śmierć 
1 zniszczenie, jakoś nikt nie ko­
jarzył nieba ze zmartwychwsta­
niem i odrodzeniem życia. Prze­
c~raliśmy zar~1ałe oczy, czym 
kto miał, brudnym gałgankiem. 
albo ręką. żeby wreszcie ~dokła­
dnie i wyraźnie zobaczyć ie 
góry. „To jest wojna, panowie. 
a nie imieniny u cioci! Obo­
wiąz„k! Honor!..." I w ogóle 
Właśnie tak nas pckrzepiał· ma­
jor, a tupał przy tym, ile wle­
zie. 

O sprawach rodzinnych nie 
'Prowadziliśmy rozmów. Jeżeli 
ktoś zaczynał opowiadać o 
wych genialnych dzieciach. czy 

też wyjątkowo ciepłym tyłku 
>twojej żony, to reszta nasze] 
gromadki. raczej realistycznie 
usposobiona, zaczynala go boj­
kotować. Ten ktoś (ten od opo­
wieści o ciepłym tyłku) musiał 
liczyć się z tym, że nie dosta­
nie codziennej racji wody do 
p1c1a. Takie to zwyczaje za­
częly panow_ać' w naszej spo­
łeczności, a major je pochwa­
lał. Kapral .,Homer" był pierw­
szym, który os•tentacyjnie po­
darł, a potem wgniótł butem 
w ziemię 7idjęcia swoich bl1s-
1$:ich. Inni też targali, ale ra­
czej w cichości i w odosobnie­
niu. Gdyby ktoś (śmiechu war­
te - kto do jrumej cholery?! 
śżedł naszym śladem, zobaczył­
by rozczło.nkowane, papierowe 
blond laleczki i niebieskie oczę­
ta~ te wszystkie kochane -ącz­
ki i nóżki. to znów kawałecz­
ki zdjęć domków i ogródków, 
i czego tam iP.szcze. Przewie­
wał te kawałeczki wiatr z tra­
Wy w piasek, z piasku w bło­
to. „albo w wodę. Logice dzia­
łania ludzi pomagała- .natura; 
jeżeli przestała istnieć dawna, 
kochana rzeczywistość, niechże 
więc wypłowieją i zginą wspo­
mnienia o niej. 
Doszliśmy wreszcie do tych 

t;ór. które major zaczął od pe• 
wnego czasu nazywać „n!eugię_ 
tym bastionem zwycięstwa". 
Góry jalt to góry - w:rsokie, 
strome. 
Zaprowadził nas maJor do 

groty. ~dzie kU naszemu zdu­
mieniu i wielkiej radości zna­
leźliśmy zapasy żywności, le­
karstwa, odzież i mnóstwo bro­
ni. Major triumfował. 

- A co? Mają iednak łby na 
karkach te sztabowe gnojki! 
No. mają czy nie mają? Poży· 
jem:v tuta; chłonakl. pożyjemy„ 
Pndiemy sobie zdrowo. wypo­
czniemy. a potem dobierzemy 
się solidnie do skóry tym świ­
niom, naszym przeklętym wro­
gom, których nienawidzimy. 
nienawidziliśmy l będziemy nie­
nawidzili, dopóki noga nasza, 
·obuta w dumnv' but zwycię­
stwa nie stanie na ich obrzv­

. dłych pysk.ach. No. oczywiście, 
wtedy ewentualnie będziemy 
mogli Porozmawiać o pewnych 
ogólnoludzkich wartościa<'li. 
:nadrzędnych prawach, które 
łącza ich i nas. 

Umundurowani., troszkę le-
12iej odriywieni. wyposażeni w 
nowiuteńkie. automatyczne pi­

stolety laserowe, stanęliśmy 
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przed majorem w dwuszeregu i 
na baczność. 

- Otrzymałem właśnie dyre­
ktywę ze sztabu generalnego! 
- wrzasnął major. - Nasza 
walka wchodzi w nową fazę1 

'Jednym słowem, niech żyje 
broń konwencjonalna!!! Co do 
szczegółów to zaraz przeczytam. 

I zaczął nam major czytać 
dyrektywę numer 1. sztabu ge­
neralnego, a my, prości, zwy­
cięscy. czy pokonani żołnierze 
staliśmy na baczność i słucba­
llśmv w skupieniu. 

Dyrektywa Nr 1 S::tabu 
Generalnego do ocalałych 

i walczących żolnier:y. 
Z u:u;agi na to, że ostateczne 

i totalne zwycięstwo . nastąpi 
niebawem, ~arządza się co na­
stępuje: 
1. Zbierać się w grupy po kil­

ku, albo kilkunastu, podpo­
r~ądkowujqc się najstarsze­
mu stopniem. 

MAREK NOWAK 

Wilki· 
:!. Wędrować w wysokie gary. 

tam odnajdywać ukryte ma. 
gazyny broni i żywności. 
Korzystać z zapasów w spo­
sób racjonalny. 

3. O najwbaściwszym momencia 
ataku na pozycje nieprzyja­
ciela Sztab Generalny po­
informuje we wlaściwy1n 
czasie odrębną dyrektywą. 

4. Na wsparcie środków ra-
żenia nie należy liczyć. 

5. Mając m,a względzie pewien 
chaos obecnego etapu. dzia­
łań wojennych., tchórzliwość. 
naszych nieprzyjaciól oraz 
potrzebę podniesienia i tak 
wysokiego morale wojsk wlct. 
snych zarządza się: 
a) wydzielenie wśród wal­
czących oddziałów jednego 
żołnierza (jeden żolnierz na 
;eden oddzial) mającego za 
zadanie spełnienie roli wro­
ga dyżurnego. 
b) nakazuje ~ię traktować 
wroga dyżurnego, jak wro­
ga rzeczywistego. 
c) zabrania się zabijania 
wrogów dyżurnych.. Wszelkie 
tego typu wypadki będq z 
całą surowością karane. 

fi, O każdej zmianie aktualne} 
sytuacji meldowat. 

A więc to aż tak źJe nie wy­
gląda, bo skoro Sztab Gene­
ralny wie o istnieniu naszego 
małego oddziału, to jest wręcz 
dobrze! Ale wroga dyżurnego 
musieliśmy ze· swego grona wy­
łonić. Oczywiście majo.r nie 
wchodził w rachubę. Losować? 
Czekać aż zgłosi się ochotnik? 
Jednogłośnie wybraliśmy szere­
,gowego „Karalucha". który od 
tej pr•'\' ..,iał spełniać To-1.ęl 

\vroga dyżurneeo. to znaczy rze­
czywistego, tylko takiego. któ­
'rego nie wolno 1 nam zabijać. 
Zall'az ~ teiJ chłopaki zac'i.ę~ 
lać gdzie popadnie, a I sam ma­
jor rąk i nóg nie żałował. A 

dlaczego właśnie szeregowiec 
„Karaluch"? Bo był najsłail)$zym 
li najbardziej schorowanym 
członkiem nas-zej małle.i społe­
cznośc\ tro lraz. A dtwa? Anoi 
chodził i opowiadał, że niby 
majo.r nas okłamuje, że żaden 
Sztab Generalny nie istnięje 
i że major sam napisał tę dy­
rektywę Nr 1, bo nie dopusz­
cza nikogo do tajne; radiosta­
cji. tylko sam nadaje i odbiera 
meldunki. No to ma teraz za 
swoje. Za słabość l głupotę trze_ 
ba płacić. Chociaż major pod-

kreśla, że to funkcja honorowa 
i winniśmy naszemu wrogow1 
dyżurnemu szacunek, po odby­
ciu c-0dziennych, obowiązkowych 
ćwiczeń, oczywiście, w których 
111asz wróg dyżurny odgrywał 
ai'ebagategną colę. Żeby tylkQ 

nam na długo wystarczył, bo o-
statnio coś nie najlepiej wyglą 
da. Ano leją go ehłopaki, leją; 
a t-0 pięścią, to mów kijem al­
bo kamieniem„. ale zabić go 
przecież nie może!'nł, chociaż 
błaga nas o to codziennie -
dyrektywa zabrania. I fajno 
jest! Sam jakoś umarł, p-o dwóch 
tygodniach. ))'ikt go nie zabił, 
co ma·jor stwierdził niezbicie 
przeprowadzonym dochodzeniem 
i spisanym na ~ okolicznośc 
protokołem. W nocy umarł, tak 
że rano, nie wiedząc o tym, ko­
pa.Jiśmy trupa. 

Bab nam brakuje i to bar­
dzo. Może kolejn::i dyrektywa 
Sz.tabu Geoneralnego roz.s-t:z.ygnie 

jakoś ten problem. Wybrałoby 
się spośrod naszego grona je­

dnego żołnierza, który spełniałby 
rolę baby i po krzyku. A może 
znaleźliby się ochotnicy? 

Nowy wróg dyżurny wytrzr 
mal okrągły miesiąc, a wyglą• 
dał na takiego słabowitego. 

Czas, o dziwo, nie zat:p:yroał 
się, by być świadkiem naszego 

. zwycięstwa, lecz płynął i -tt> 
niepowstrzymanie. Mijały lata i 
zimy, padały niebieskie (lesz· 
cze i zielone śniegi, część chło­
paków zmarła na chorobę po• 
promienną, inni znów, w cha· 
rakterze wrogów dyżurnych, 
też umierali. Przenosiliśmy się 
wraz z zapasami kilka razy, 
coraz wyżej i wyżej, bo 1 stre­
fa promieniowania przenikli_ 
wego sroce spod ogona nie wy­
padła, dla tego też szła w ślad 
za nami coraz wyżej i l"IYŻej„. 

Pewnego dnia ktoś zauważy! 
zająca z fioletowymi uszami. 
To maC'Zy uszy stawały się fio­
letowe w zależności od natę­
zenia prorrueniowania przeąi­
kliwego. Im bardriej w danej 
strefie promieniowanie było in­
tensywne, tym bardziej fiole­
towe uszy miał zając. - .,Te u­
szy - powiedział major ścisza_ 
jąc głos - to fuld zajęczy in· 
dykator." 

Zaraz teł. zroz.umiellśm) -ur 
za zającami stoi Sztab General­
ny i jego .su•perko.mputerowa 
t.echnika. No bo jakże? Skąd 
zające mogły wziąć takie uszy? 
Tak same z siebie? Niemożli­
we! To Sztab Generalny musiał 
je wyekwipować w tak dosko­
nałę imtrumenty!!! Przykro nam 
się tylko zrobiło, że jeszcze nikt 
z nas nie ma takich fioleto­
WYCh uszu. Ale nie zap-omnia­
no chyba o nas? Na pewno nie! 
Sztab Generalny to potęga! Dy­
rektywami sY.Pie jak z rękawa. 
a majołT tylko notuje,. a potem 
nam to wszystko czyta. Mamv 
za to fioletowe nosy,· ale to z 
niedokrwistości i zimna. 
Aż przyszedł dzień. gdy usta_ 

wił nas major w dwuszeregu i 
powiedział: 

- Obchodzimy jutro święta! 
Nie pamiętaliśmy w ostatnich 
latach naszej walk! o h"ln tra­
dycyjnym elemencie społeczne­
gio bytowania. elemencie jakże 
ważnym, spajającym rodziny i 
17e1dinostikil au!ClzMe! bez 'r:odzin.. 
Ponieważ. dzień zwycięstwa 
zbliża się milo'lvymi kro.kami, 

czas już ·wTacać do normali­
zacji. Jutro wszys.cy mają być 
umyci i w ogóle oporządzeni 
jak należy! Rozejść się! 

Obchodzimy więc święta. Ra­
dujemy się z całej duszy. Bo 
to l zwycięstwo blisko, i pe­
wnie Sztab Generalny . postara 
się o jakąś niespodziankę. Pó­
ki co, wynikła wsród nas kon­
trowersja. Jak te święta ob­
chodzić? Że radośnie, to wiado­
mo. Ale jak jeszcze? Zeby by­
ło tradycyjnie i normalnie? Je­
dni proponowali, że skoro ma­
my świętować, to trzeba ma­
l ować pisanki. Inni, dokładni„ 
sobie przypominali, że w cza­
sie świąt tradycyjnym punktem 
świętowania było topienie ko­
tów. Ale przecież ko-ty to- się da:-­
ło w czasie dłougich, zimowych 
wieczorów a topiło się stary 
sprzęt elektroniczny pierwsze­
go dnia wiosny!!! No i awan­
tura gotowa. Swięta święt-ami, 
a my się pier~tny po pyskach, 
aż w górach dudni. Dopiero ma­
jor nam objaśnił, że przecież 
my pochodzimy z różnych re­
gionów kraju, a co krai to o­
byczaj. Postanowiliśmy więc 
zaśpiewać kolędę. Ale jaką'' 
Jakie to były słowa? Zaraz, za­
raz„. zaraz.~ C-Oś tam chyba by­
łQ o dupie lVIaryny„. Ależ o­
czywiście! 'Na pewno tak! Nie 
pamiętając więc słów, w cichy, 
świąteczny wieczór, wśród ma­
jesta tycz.nych gór, zaintonowa­
liśmy jednym ~losem i uroczy­
ście: „Du u upa Maryyyyy­
nyyyyl 11" I tak nam się zrobi-

. ło lekko na sercach, właśnie 
tak świątecznie i tradycyjnie. 
Zawędrowaliśmy wreszcie na 

sam czubek najwyższego szczy­
••ul w itych górach. .Dookoh( 
śmiere, a u na:i ;a·k u Pana Bo­
ga za. piecem. Żyjemy! Wczoraj 
porucznik „Kan~rek" zabił ma­
jora „Tygrysa". Postarzał. się 
bardzo maijor, posiwiał i wyły­
fliał. Nie był, jak dawniej sprę­
żysty i energicz.ny, tak, że po­
rucznik „Kanarek" nie miał 
większych trudności z zabiciem 
go. Uderzył kilkakrotnie majora 
kamieniem w głowę i życia po­
~bawił. Patrzyliśmy na to z LJU­

peł;ną obojętnością. Mamy więc 
nowego s:r.efa. Jest młodszy od 
majora i chyba energiczniej­
szy. Zara~ też dYTektywy Szta­
bu Generalnego zaczęły do nas 
spływać szerszym strumieniem. 
Przyjęliśmy to z ogromnym za­
dowoleniem. Widocznie porucz­
ni;k, w jakiś sposób, otrzymał 
poufuly rozkaz, żeby majora u-
unąć 1 zrobił to na naszych 

oczach. 
Dokładnie nie wiadomo, kto 

pierw.,,zy zaczął wyc. Ale za­
raz ten dźwięk w:;zystkim si~ 
spodobał. To przyjemnie wcią­
gnąć w płuca rześkie, górskie 
powie·trze, a potem wydobyć z 
siebie przeciągły skowyt. A za­
raz potem dołącza się następny 
członek naszej małej społecz­
ności i następny.„ w końcu wy­
jemy wszyscy. Oczywiście po­
rucznik „Kanarek" wyje naj­
głośniej i 0ajpiękniej, tego nikt 
nie może kwestionować Trze­
ba w końcu coś mieć z życia 
- choćby to przyjemne ła'3ko­
tanie w l!ardle w czasie skowy­
tu. 

Siedzimy dookoła ogniska;. na 
.samym czubku najwyższej gó­
ry. Nad nami granatowa n~, 
pod nami chmury, a pod chmu­
rami śmierć. Żremy od .;zasu 
do' czasu, lejemy się po mor­
da-eh, we wszystkim słuchamy 
porucznika „Kanarka" i wy­
jemy. Byle głośno. Póki tchu 
w piersiach starczy! 

• 

Rys. Janusz Szymański-Glanc 

Sen· 
MAtGORZATA KONDAS 

Wczoraj wieczorem długo nie moglem zasnąć, lUialem uczucie, jakby 
cos ;.iedziało mi na piersi. Wreszcie, kiedy ucisk zeaał, zasnąłem, ale 
dalej śniło mi slę, te leżę w łóżku i nie mogę -iasnąć. W pewnym 
momencie uświadomiłem sobie. że stoJę kolo łóżka i patrzę na siebie 
spiącego, Odczuwałem cały absurd teJ sytuacji, ale nie W!edziałem Jak 
się mam zachować, dokąd ibć, Moje ciało bylo tak beznadzlejnje nie­
rucb.ome, Pomyślalem, że jestem duchem i nagle ta myśl spodobała 
mi ~ię, Obecna post.le dawała ·całkiem nowe możliwości. Mogłem na 
P•Z)'kład nastraszy(: Emila - mojego ~iarszego 0 tr.zy łata kuzyna, 
który zdał właśnie maturę i był taki okro.Pnie dorosły. 

Jego pokój znajdował się po drugiej stronie kor)•tarza; Podszedłem 
do clrzwi z zamiarem naciśnięcia klamki, ale ołcazalo się to niemo;;. 
liwe. Moja ręka przenikała napotkane przedmioty nie poruszaJac ich. 
Pnejscie prze~ drzwi bez ich otwierania było więc daleko łatwieJsze . 
Stałem przed śpiącym Emilem i próbowałem go p•Nestras7.yć, al~ 

nie udawało rui się nawet go obudzić, _-ie miałem najruniej;zycb 
,1.ans zwrócenia na Siebie uwagi, Byłem niepocieszony j wtedy nagle 
pomyślałem, że Jego ciało, podobnie jak moje w tej chwili, jest „ole 
tam1c,z.kale" i m()glbym Je sobie wypożyczyc. 

Zrealizowanie tej -pozornej -· jak się okazało - niedorzeczności by­
ło wrale łatwe. Już po eh.wili siedziałem na tóż.l<u .Emila w Jego 
riele I wkładałem Jego nowy garnitur. Teraz zacb.owywalem się bar­
dzo cicho, żeby nie obudzić ciotki, .która spala w p<>koju obok. 

Pned wyjściem z domu zaJr.załem do swoJego pokoju. l\l<>je ciało 
leźa!o jak przedtem i wyg!Jldalo jaikbym spał. Na razie mogłem 
być spokojny, Gorze.I, gdyb)rm nie wrócił zanim ciotka przyjdzie mnie 
obudzić, Z pewnością wezwałaby lekaua, a ten„. Lepiej o tym nie 
myśl et, 

Wy ·zcdłem na ulicę. Nigdy n-ie chodz.ilem ta.k. pótną noc:ą I nie 
wiedziałem, czy w ogóle kogoś spotkam. Z daleka zobaczyłem ·światło 
i pos7edlem " tamtym kierunku, ·Nocny bar l>yl jeszcze otwarty. 
Zaws7.e chciałem znależć się -w takim miejscu. Teraz bylem lekko roz­
czaro" any. Prz)' wysokim barze siedział tylko Jeden gość nad pełnym 
kuilem piwa i wyglądał, jakby zmuszano go do picia tego gonkiego 
płynu. a on n.ie miał na to ochoty, Usiadłem dwa stołki dalej i zamó. 
wiłem lemoniadę, Kiedy barman podał mi Ją, usł)'SZalem za aobą ko· 
blecy głos, 1 

- Chlopta§ pije lem9niadę. A mleczko ni• byłoby zd·rowsze~ 
Odwrocilem się, za mną atalo mocno umalo.wane babsko. W ir~ktt 

trzymała długą cygairniczkę z dymiącym na l_<ońcu papierosem. 
- Nie lubię mleka. - Odpowied'Lialem, chociaż to wcale n.ie była 

prawda. , 
- Nigdy cię' tu nie widziałam - nieznajoma usiadła tuż obok mrue. 

Słyszałem glosy dolatujące z kąta sali, gdzie było kilka stol1kow po­
grążonych w mroku, Nie zauważyłem ich wcześniej, a teraz musialby_m 
się odwrócić, żeby zobaczyć kto tam ~iedzi. Wydawało mi się, że mo­
wią o nas. Rzeczywiście, kobieta coś im odpowiedziała ze śmiech~m 
i zaproponowała, żebym postawił jej wódkę. Nie byłem pewien, czy 
\\ ubraniu Emila znajdę dość pieniędzy, ale nie śmiałem odmówić. 

Barman nalał wjśniówki, a ona ujęła kielis-ze.k niepewną ręką, Za­
nim wypiła, tny'mala go nad mo!.m ramieniem -i coś mówiła, Nie słu­
chałem jej wcale, pochłonięty obawj\ o garnitur Emila, Prób<>wałem 
lekko ją odsunąć. żeby nie p<>plamlła tą wiśniówką ubrania, ale ona 
zrozumiała mój gest opacznie i zdeneTwowała się. Energicznie Odsta­
wiła kieliszek na bar, rozlewaJąc lepl(i płyn, Nie zwróclła uwagi na 
pob1'udzone palce 1 tą właśnie ręką chwytiła mnie za raml.ę. szarpną­
łem się gwałtownie a <>na straciła równowagę i spadła ze stoika. 
\V tym momencie ktoś zaatakował mnie z tyłu. Teraz wszystko dzia­
ło się bardzo siybko, ale ta część nu była zupełnie niewyraźna, Nie 
pamiętam w jaki spOl!ób opusciłem bar. 
Stwierdziłem, ze lezę na trawniku w miejskim parku. z:u:zynał-0 . •Ja­

śnie świtać, A może zmienchalo! Pnerazila mnie ta myśl, bo Jeżeli 
byłem po.za d<>ruem dłużej niż je<J.ną noc, je:i:eli odkryto już moje cia­
ło.„ 

Zerwałem się J pobiegłem w kierunku domu. Kiedy prze!Cręcalem 
klucz w zamku, usłyszałem z drugiej str<>ny jakiś szmer i serce z~­
bilo mi mocniej, Znieruchomiałem na cłlwilę, po czym dellkatn~e 
pchnąłem drzwi. Na progu czekał na mnie !(ot. Nalałem mu mleka I Cl· 
cho, na palcach, żeby nie obudzić ciotki poszedłem do pokoju Emila, 
R<>Zebralem slę I położyłem do łó!ka. Nie bylem pewien. czy <>PU­
sztzen1e Jego ciała będzie równie łatwe Jak wejście, ale na inczęścle 
nie miałem z tym trudno~c • 

ZnO<wu byłem duchem, kt6ry przeniknął kolejne d-nwi. Znillad„m 
się w moim pokoju, Własne ciało zutalem w pozycji w Jakiej Je 
onuścilem. Kiedy udało lnf się w nie z powrotem wejśE, poczułem, 
ie się bud1ę. Popatrzyłem na zegarek. docbodTiła ę:zósta. Wstałem, t~­
by napić S>!ę ml•ka. W kucbn przywlral mnip kot. Odruchow-0 pc>J· 
rzal~n.i ro mi kę,; Była ptf ta. CMgo się spo,dzie„·ałem!. sen naJ-
llar1l&1el 1. ·e a-t. '1 tstl t. o snem t nie może -.o~ta.w1a.t nam&· 
calnyeh 1'1.o od r1 óm pn ź dziat&nia. 
t>omyślalem, że warto by za.pisać ten dziwny 11en. Wziąłem t"'ysty 

zeszyt i usiadłem przy 5tote w kuchni, Kot madowi! mi ~tę na kola­
nach I tak zastała nas ciotka, gdy przyszła teby przY&otoMić dl& 
wsz)rstkic\1 śniadanie. 

- zaczęły się już "·akacje. C(I ·ty tam jeszcze pinen! - w)•ję­
ta chleb I zac:tęła go kr<>ić. - ldt leplfJ obudź Emila, bo będzie spał 
do południa. 

"'ie miała racji, bo oto właśnie Emll pojawił się w drzwiach zlewa­
]ąc 1 przeciągając się, 

- Bój sie Boga! - krzyknęła ciotka. - Jak t:v wy"lądasz, cały uo­
slniaczony i bez zęba na samym przodzie! 

Kronika 
'. PRZYPOl\llNAMY, że p-okon­
kursowa wystawa prac plasty­
cznych dzieci: „Co się dzieciom 
śni?" prezentowa.na jest w 
łódz<ki!lll oddziale PSMF przy 
ul. Lagiewnickiej ll8c, d:o 5 
września 1983 roku. 

Wystawa ta będzie następ· 
nie podróżowała po Polsce. Od­
wiedi-i między inn~imi GdańS1k, 
Lublin. Częstochowę oraz w 
Dzierżrmiowie będzie towall'ZY· 
szyła V Ogólino-polski·emu Kon• 
we'lltruwi SF. 

NOWE kluby PS:MF powsta· 
łv we Wrocławiu i Gdańsku 
Natomiast z Węgorzewa dono­
szą o za•wiązaniu się„. Zakonu 
Fantasty·lci!? IR.S.J 

MOZNA kupić sobie.„ sztucz­
neg<l satelitę. Jak na razie tyl­
ko w USA. Tamtejsza państwo- · 
·wa agencja NOAA (National 
Oceanie and Atmosferie Admi· 
nistration) z·gło-siła do sprzeda­
nia pry'lh"'lłtnym nabywcom pięć 
satelitów okołoziemskich· czte­
ry meteorologiczne oraz stację 
obserwacji Ziemi „Lanrl•at". 
Jak d-0 tej pory wyceni01no tyl-
1oo sateliity meteorolo-giczne Po 
300 milionów dol-arów „Land­
sat" nie ma jeszcze ceny. Mni­
na spad-ziewać się, że będzie 
ona sfosun ko wo "-'YSOka Czy 
~najdą się kit11pcy? 

Inicjatywa NOAA wzbudziła 
niepokój nauk01Wców. którzy do 
tej pory otrzymywą)i Informa­
cje z kosmosu gratis01."-o. po 
przejęciu satelitów meteoirolo­
giczny.ch czy s cji ob~er~·a­
cji Ziemi przez osoby prywat­
ne będą musieli za te infor-

I 

macje płacić. Naulkowcy - jak 
powszechnie wi.aalomo - nie 
mają nadmiemy>ch ilości pie­
niędzy. W ogóle mają iC'h mało. 
Może się w·ęc to niekorzystnie 
odbić na rozwoju nauki. 
A".\IERYKAŃSKI -sztucmy sa­

telita OSA pomógł uczonym u• 
stalić, że nasza galaktyka oto­
czona jest koroną składającą się 
z gazu -głównie wodoru i helu. 
Średnica tej korony ~'ynosi o­
kio'ło 25.000 lat świetlny<:h. Ja­
l)ie to ma zmaczenie dla 'Ęa-
1aktyki, tego jes7'.cze nie wia-
domo. ' 

PO ZAKOŃCZENlU rada· 
rowego pomiaru pbwierzchni 
Wenus, odbyła się ~ Centrum 
BadaMic:zym Ames w USA zor­
ganizowana przez NASA kon­
ferencja dola Olmówienia wyni· 
k0w tych pomiarów. Objęto ni· 
mi około 90 proc. po·wierzchni 
planety. St'W-ierd.zono między 
inrnymi rejony z większymi na­
sileniami \vyładowań atmo-sfe­
rycz.nych. Uczeni wią.ż.ą to nie 
tyle z chmurrami składającymi 
się z cząsteczek kwasu siarko­
we.go, ile z pyłami wyr2!'llcany­
mi przez czynne wulkany 

Uczeni zastrzegli jeclrna:kże,' 
' 7..e dfa uzyskania pewności. co 

do słuszności stawianych hi"t>o­
tez. potrzeba jeszcze wielu ba­
dań. 

NAKl:..ADE:\I „Czytelnika"- w 
serii z kosmonauta, ukazała ię 
ks;ażka Kurta Vonne~uh .. l'iy· 
·reny z Tytana". Nakład· 30 0110 
egzemplarzy. Cena: 100 zł W 
Polsce wydano już 5 k~l~żek 
teitn a ut<ira: .,K<lcia kołyska~ 
(1971), „Rzeźnia nr 5" (1972), 
.. Niech pan B6~ błogo~ławi pa­
nie Rosewater" (19761. „Sniada­
nie mistrzów" (1977) ... Pianola" 
(1977). 

(L.B.) 
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Miłosz wobec paru milionów 
Polaków - w telewizyjnej 
transmisji ze spotkania w Uni­
wersytecie Warszawskim. Sły­
szała ~o cała Polska - „mą­
druś" widocznie oglądał wtedy 
mecz w drugim programie. 

przepracowanego w przemyśle 

Lewym 
okiem 

Z. Lecha do St. Etienne p!'ze­
chodzi Janusz Kupcewicz, a do 
amerykańskiej drużyny Pitts­
burg Sprit odchodzi Piotr Mow­
lik. Do P.ittsburga też odchodzi 
Zbigniew Kapka z krakowskiej 
Wisły. Ale do wyjazdów za 
granicę już zdążyliśmy się. przy­
zwyczaić. I wiemy, że kluby te 
płacą za naszych piłkarzy róż­
ne okrągłe sumy, w dewizach 
na ogół. To jakoś nie budzi 
sensacji. Nie mówi się też głoś­
no, że niektórzy nasi . piłkarze 
„kupowani" są za skromne ra-

I to Jest właśnie nlezwy!.te 
charakterystyczne i bardzo dla 
nas typowe. Ludzie bowiem z 
ogromną pewnością siebie za­
bierają nie·ra?. głos w sprawach. 
o których akurat wiedzą nie­
wiele lub nic., Zakładam, że 
„mądrusie", o których tu mo'­
wa są cenionymi specjalista­
mi w jakichś dziedzinach, że 
mają autorytet jako inżyniero­
wie, lekarze, prawnicy, lub 
mechanicy bądż piekarze. Cze­
mu więc chcą żyć w przekona­
niu, ie wiedzą wszystko? 

w ciągu I tygodnia. W 1981 r., 
wyniósł on w Polsce 33,9 godz„ 
we Francji - 40,3 godz„ w 
RFN - 41,1 godz„ a w Japo­
nii, którą stawiano tak chęt­
nie za punkt -0dniesienta - 41,6 
godz. A więc o blisko 1,5 Qo­
·dziny dziennie dłuie3 niż w 
Polsce. W tych warunkach nie­
prędko zbudowalibyśmy „drugą 
Japonię". Warto dodać, że kiL­
ka lat wcześniej, konkretnie w 
1975 r., omawiany wskaźnik 
wynosił w Japonii 38,8 godz. ty­
godniowo, w Polsce - 37,6 
godz. Mogliśmy zatem odnoto­
wać akurat odwrotną tendencję 
niż w Kraju Kwitnącej Wiśni". 

Ręce opadają 

wa taką kartkę. co on z te11:0 
ma za przvje no~ć. na czvrn 
to zbocze11ie p<>lega? Co prawcta 
wywieszki były wątlutkie, od 
samego slońca stawały się po 
dwóch dniach nieczytelne, ten 
kto je wymyślił. też nie g;-ze­
szył nadmiar m rozumu, Ale 
na przystankach PKS w ~ałyTJ• 
kraju były tablice solidne. z 
blachy. I też ich niitdzle nie 
ma. Stoi tylko słui:iek i oo;.a 
stałymi klientami nikt się nie 
dowie co tu przystaje, kiedy, 
w którą stronę jedzie Trudne. 
och. ja·kie trud-ne jest życie w 
tym kirajul 

WŁODZIMIERZ 

czej sumy, choć w klubach 
tych - jak choćby Andrzej 
Szarmach - b.ardzo się jeszcze 
przyda.ją i odgrywają tam 
znaczne role. 

• 

W języku potocznym określe­
nie „mądruś" znaczy tyle, co 
„przemądrzały". „Mądrusiów" 
nigdy nie brakowało -w kraju, 
gdzie każ.dy 11wa-ża. że wie naj­
lepiej. 

Niedawno w jednym z felie­
tonów napisałem. że żadne pol­
skie słowo nie zaczyna się na 
literę v - i natychmiast odez­
wał się . .mą<lruś" l.nformuJa~. 
mnie, że to znaczy po angiel­
sku „ Victo·ry". Zacytuję z.reSLtą 
cały list: „Dziennikarz piszący 
na temat „dwóch palców" po­
winien wiedzieć. że zna"k V o­
znacz.a skrót angielskiego słowa 
Victory. Wymyślił g'O Ch l!'­
chill, a nie Goebbels. Chłopiec, 
który wznosił dwa palce do 
góry na Starym Mieście wie­
dział o tym, natomiast nic nie 
wie o .Sternie". który jest do­
tępny tytko dla dziennikany. 
. Podpis - „Warsza 11iak". 
„Mądruś" pGdpisując swój list 

krypl.onimem .,Warszawiak" u­
jął go w cudzysłów. Bardzo 
słusznie, bowiem tylko „War­
szawiak z Kołomyi" może nie 
pamiętać ogromnych znaków 
V na warszawskich placach w 
czasie okupacjl. albo tych sa­
mych znakóW" na lokqmotywach 
pociągów z Werhmachtem jo.­
dących na Wschód. 
Docho~zenie dziś kto pierw­

szy użyi znaku V nie ma sen­
~-u. bowiem w walce propagan­
dowej o ów znak wygrał jed­
nak Goebbels; to propaganda 
hitlerowska zarzuciła Niemcy i 
-po-dbite kraje owvm symbolem 
i dla każdego kto wojnę tu ta j 
przeżył albo rJ niej coś rzetel­
nego przeczytał. ów· znak koja­
rzy się z nazizmem. Łodzianie 
także pamiętają ów sy1nbol u­
stawiony na placu Wolności na 
miejscu zburzonego przez hitle­
rowców pomnika Kościuszki. 
Jak widać z publikacji zachod­
nioniemieckiej prasy pamiętają 
ten znak 1 jego wymowę tak­
że młodzi neonaziści z RF'N. 

Natomiast chłopiec na Sta­
rym Mieście w Warszawie po­
kauany przez telewizję zapew­
ne ma'!'J wie zarówno o Chur­
chim1.1. iak 1 Goebbelsie. a i 
cytow;.mym przez mnie „Ster­
nem" mógłby się ?.a.poznać, g-dy· 
by znał drogę do jakiejś więk­
szej biblioteki. albo do naj­
bliższego kiosku „Ruchu". gdzie 
można kupić magazyn przedru­
ków „Forum", publ\kujacy po 
polsku szereg artykułów także 
ze „Sterna". 

[nny „mądruś" odezwał się 
po mojej recenzji z powieści 
Isaaca Singera „Sztukmistrz z 
Lublina" Jak wynika z listu 
„mądruś" książki nie czytał. z 
nazwiskiem Singera spotyka się 
po raz pierwszy o orz.yzna.nej 
mu pięć lat temu Nagrodzie 
No\,la dowiedział się dopiero 
dziś teraz. Ale oouc?..a. 
Oświadcza mianowicie: „Sin­

ger nie pisze oo ty~O'\\'Sku. bo 
nre ma ta•kiego ięzyka - je.>t 
ty.kc.; jidisz". 

Prz:i- kro mi. ale .,mądruś" sie 
myli Zamiast iś(' ·te swoim lis­
tem do redakcji aż na i:><><:ttę. 
aby nadać „polecony" - lepiej 
było pńj!\ć do biblioteki i z:aj­
rzei' do encyklopt=>dii Dowie­
działby się .. madruś' wówczas 
że „masło jest maślane". bo­
wiem używa się równolegle obu 
określeń, które znaczą to •samo. 

Dalej pisze „mądrui'" te Mi­
łosz l"\i.~-dy nie oowiedział. ·;, 
Polska •1ie ;est iego oiczyr.ną 
Jocz .krajem pierwszej emigra­
cji" (Kiedy przyjechał z Wil­
na do \Varszawy w tatach trzy­
dziestych). No c-67 - nawet re­
glamPntacja masła nie zapo­
biel?ła u niektórych ludzi gro­
madzeniu sle cholester<>lu -
skutecznie osłabiając pamięć. 
Otóż słowa te wypowiedział 

A przecież wszystkiego nie 
wie nikit. Nieraz dla napisani.; 
dwóch kartek maszynopisu się­
.gam do pięciu - sześciu ksią­
żek. Staram się sprawdzać to 
co wiem - i też mi się zda­
rzsją pomyłki. Staram się zna­
leźć rzetelną informację o tym, 
czego nie wiem - i też cza­
sem staję bezradny. 

Dlatego śmies,zy mnie ta non­
szalancja „mądrusiów", którzy 
.. wiedzą wszystko" oprócz jed­
nego - że od głębokiego prze­
konania, nie popartego niczym 
poza głęboką wiarą - ważniej­
sze jednak są zwykłe poglądy 
poparte zwykłą wiedzą. 

JERZY 
WILMAASKI • 

Spojrzenie 
zna cl 

szachownieJ 

Japońezyey 

na działce 

1. 
Prognozy, można powiedzief!, 

sprawdziły m1 się wprost zna­
komicie, lepiej niż wszystkim 
ucrony.m instytutom od meteoro­
logii: po fali ~ał6w p:zysiło 
oziębieme (kiedyś, do diabła, 
musiało przyjśćl, mózg przestał 
parować od gorąca i możemy 
teraz: w marę na chłodno po­
rozmawiać o tym 1 o owym. 

W zasadzie miałem zamiar 
wygłoS'ić popularną gawędę ~ 
podatku zwanym wytwornie 
wyrównawczym, podatek ów -
zważcie to, proszę · - płaci się 
wszakże wyłącznie od zarobków 
uważanych za pi:iesadme wy­
sokie. 'Aby zarobić trzeba jed­
nak coś robić, byłoby więc mo­
że metodologicznie słuszne po­
rozmawiać najsamprzód o ro­
bocie, potem o płaceniu za tę 
-robotę, jeszcze potem o płace­
niu podatków od 'płacenia, a do­
piero na koniec o tym, warto 
czy też nie warto próbować się • 
z tego wszystkiego wykręcić, 
Możliwości są tu spore, kuszą­
ca wydaje się na przykład idea 
utrzymywania się wyłącznie z 
wygranych w Toto~Lotka, któ­
re - przynajmniej jak dotąd. 
- nie podlegają w ogóle żad­
nemu opodatkowaniu„, 

l. 
Zacznijmy wszakże, jako się 

rzekło, od tej ni~cz~snej ro­
boty. 

Minister Ciosek na krótko 
przed świętem 22 Lipca udzie­
lił wywiadu przedstawicielowi 
PAP, z którego wrył mi się w 
pamięć taki akapit: 

„Porównajmy wymiar czasu. 

Bardzo wymowne jest to ze­
stawienie, pójdźmy jednak da­
lej i zapytajmy ciekawie, co 
też dajmy na to brat-Polak 
zrobił z tym nie przepracowa­
nym czasem? 
Różni wykorzystali go różnie, 

każdy wedle gustu. jedni prze­
siedz.ieli go na zebraniach, in· 
ni w knajpach, ten i ów de­
monstrował, niestety nie zaw­
sze z sensem, ale tak najwię­
cej to staliśmy po prostu w ko­
lejkach .. Działało tu - mówiąc 
uczenie - dodatnie sprzężenie 
zwrotne, takie, które pobudza 
oscylację, zamiast ją wygaszać. 
Im mniej się pracowało, tym 
mniej się produkowało, im 
mniej się produkowało, tym 
mniej było do kupienia, im 
mniej było do kupienia. tym 
dłużej stało się w kolejce, im 
dłuże'j stało się w kolejce, tym 
mniej na robotę zostawało cza­
su, któż z nas bowiem - przy­
znajmy się w swoich sumie­
niach - nie próbował wysko­
czyć do kolejki w godzinach 
jakże uszlachetniającej pracy?! 
3. , 

No dobrze, ale gdzie w ta­
kim razie podziali się poten­
cjalni Japonczycy? Co spryt­
niejsi, jak mi się przynajmniej 
zdaje, zajęli się prywatnym 
biznesem, mniej zaś sprytni, 
a,tbo po prostu mniej w kapitał 

•zasobni - zaczęli tę swoją Ja­
ponię budować na pracowni­
czych działkach. 

Jako cherlawy inteligent, a 
zarazem neofita dzia~kowiczow· 
stwa, wprost oczy wytrzeszczam 
ze zdumienia: jakże ci ludzie 
zachrzaniają, wcale a wcale na 
zegarek nie patrząc, jak kopią, 
podlewają, budują, murują, 
flancują i czort wie, co je ·zcze. 
Budujący , ten obrazek ma 

wszakże pewną skazę, która 
dopiero przy bliższym wejrze­
niu na jaw wyc~1odzi i po­
wstrzymuje mnie od zgłoszenia 
śmiałego projektu zamienienia 
całej Polski w jeden wielki o­
gród dz.iałko.wy. Otóż: okazu·,e 
się co i trochę, ie czegoś, co 
potrżebne, a nawet niezbędne, 
po prostu nie ma, to znaczy 
kiedyś było. ale się zmyło i cze­
kaj teraz tatka latka, bądź je­
szcze lepiej późnej jesieni. kie­
dy podobno te potrzebne co~ 
być moźe znów pojawi się w 
sklepach. 

Nie ma wideł. szpadli, rur, 
tak zwanych szlauchów, papy, 
blachy, gwoździ o pożądanych 
parametrach, muterek (może 
ktoś gdzieś widział muterkę z· 
motylkiem, nie oddam króle­
stwa za muterkę, bo nie mam 
królestwa, ale mogę wyasygno­
wać parę złotych), no i tak da­
lej, i tak dalej. Większość po­
żądanych dóbr można wpraw­
dzie - przepłacając cokolwiek 
- nabyć na rynku, bądź -
użyjmy eufemizmu - zorgani­
zować, niestety nie mam z 
czym włączyć się do gry, bo w 
mojej macierzystej firmie mogę 
zorganizować co najwyżej pa­
pier do maszyny, a i to w li­
chym gatunku. 
4. 

Iżby jednak ten felietonik nie 
wyglądał na .brzydki donos do 
organów ścigania, w obronie 
po. Japończyków tak dzielnie 
tyrających na polskich dział­
kach zacytuję -ł)iękny dwu­
wiersz z Franciszka Villona: 

,.Potrzeba ludzi pcha do 
zbrodni. 

n głód wygania wilki z boru". 
Tak, tak, panie prokurato­

rze, ja rozumiem, ż.e nie nale­
żało kraść tej muterki z motyl­
kiem, ale za cholerę nie mo­
głem jej kupić. Iż.bym mógł 
kupić, należało ją wyproduko­
wać, a kiedy i kto miał produ­
kować. gdy wszyscy stali w 
kolejkach, a ci najpracowitsi -
z: braku" szlaucha - podlewali 
akurat działkę konewką!? 

JERZY P. 
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• 
Poczucie bezsilności jest ciw­

ba jednym z najgorszych sta­
nów psychicznych. Ludz:e 
wrażliwi, dostrzegający na wi>' 
mimo woli co krok i co chwl~ 
I\ prze~awy głupoty, lenistwa, 
mechluJstwa i napiętej cham­
skiej złośliwości, a czujący 
,p_rzy -~ym swoją całkowitą bez· 
s1lnosc - tacy ludzie nie mają 
łatwego życia. Są przedeż o~r­
n:ianentnie w stanie, o którylll 
się mówi: „diabli mnie biorą" 

Nic nie mogę poradzić na 
ruinę. w jalk:ą na oczach nas 
wszystkich pogrążają się na;;:z-..:? 
parki, zieleńce i skwery. Nie 
mogę tego nie widzieć, ale Lói 
poradzę, skoro tyle tysięcy b­
dzi widzi to samo i uważają. 
ze klawo jest, że wszystko w 
porządku; i wcale ich to nie 
obchodzi :-- ani tych przecho­
dzących, ani tych. któny z 
mocy społecznych wyborów 
posiadają mandat na utrzvm, - ~ 
,.·anie ładu, zapobieganie" nie­
porządkom i likwidowanie i ·I-: 
skutków. 
Już chyba ani jedna ławka. 

w żadnym papku łódzkim. nie 
stoi normalnie na skraju alej­
ki. Wszystkie poprzenoszono w 
głąb trawników, w gęste krza­
ki . ood drzewa. Do każdej z 
nych. oczywiście, k.to chce idzie 
beztrosko najkrótsl.4\ drogą, .i 

·więc najf)ierw każda ław;._:.:i 
jest punktem· docelowym dwu-
dziestu dróg wydeptanvcl1 
przez trawnik, potem wok:ól 
każdej tworzy sle zdeptane do 
dziesiątej skóry klepisko usl'l­
ne śmieciem. szkłem i niedo­
palkami. a potem już w ogóle 
trawników nie ma,- tylko c.aty 
skwer staje się takim wlaśnie 
brudnym klepiskiem. Dozor· 
ców w żadnym parku nikt nii:t· 
dy nie uwidzi. Nie ma taluef-!O 
poj~ia. Pewnie znów „brak 
motv\vacji". 
Młodzi ludzie zniecierpliwi:· 

n'.em i złością reagują :t<l 
każde wsponmienie, jak to 
.. kiedyś" było. Ale cóż - to 
najprawdziwsza prawda: do.>ko· 
nale i z całą dosadnością parn i ę· 

tam. że na skraju trawnika 
my dzieci sprzed półwiecza. 
stawaliśmy jak nad brzegiem 
i;iłębokiej wody. Tam nie ' bylo 
wolno we.iść! Do biegania były 
alejki i place. Jeśli piłka wpaJ· 
la na trawę, czekało się. do­
póki pan dozorca ni~ skin~! 
przyzwalająco głowa. żebv oo 
nia pójść. Baliśmy się dozo:·­
cy? Dlaczego'? żaden z mch 
nigdy mnie nie uderzvł. n·e 
widziałem też żeby uderzył m­
ne dziecko. I jego też nikt nie 
uderzył. chociaż tacy stroz~ 
parkowi to byli starzy. niemocni 
ludzie, nie mieli i:isów, mieli 
tylko kijki z gwoździami ctc 
podnoszenia pauierów. I ood· 
nosili te papiery i bvło czv 3to. 
I nie bali sie. że dostana oo 
ałowie. co niechybnie czekało­
by ich dzisiaj. gdyby ośmielili 
sie zwrócić komukolwiek uwa­
~ę Chciałbvm dożyć powrot11 
tamtych parkowych obycza­
jów. 
Żebv można było przecha-

dzać się. przysiąść tu i ówd7.ie 
z gazetą czy dla pogawędki. 
:ieby pachniały kwiaty i świe­
że liście i żeby ze ws21ystkid1 
stro-n 'nie było słychać ohyd­
nego języka. Żeby po krzakach 
nie miętosiły chłopaków dziew­
czyny (właśnie tak, taki na.:;­
taje podział ról.„) i nie sur;1'ł­
li s;ę za klapy- zwasnieni k0· 
lesie przv odbijaniu któregcś 
tam litra. 

Absolutna bezsilność. Nif'-
oa\\'nO na łódzkich orz~·sb11-
kach tramwajowych i autobuso­
\\ ych rozwiesza.no nareszcie t:ra­
sy poszczególnych lini-i. Już ich 
nigdzie nie ma. Do jasnej AniP.l· 
ki ,_ po co właściwie taki du· 
reń podchodzi i stąra.ni1ie zr:V· 

KRZEMll'-'SKI • 
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Straszna 
rzecz-

Sport 

pieniądze 

Ktoś się martwił niedawno, 
że nasi olimpijscy piłkarze nie 

' popisali się w Ameryce Połud­
niowej i ich los w przedolim­
pijskich eliminacjach czarno 
wygląda. Byłoby to może i 
zmartwienie, gdyby nie pewien 
drobiazg, o którym różni dzia­
łacze sportowi i kibice na o­
gół chętnie zapomina]ą. Otóż 
olimpijskie przepisy zabraniają 
brać udział w rozgf-ywkach tym, 
którzy utrzymują się ze spor­
tu, a wit::c zawodowcom. Tyl­
ko, kto dziś nie utrzymuje się 
ze sportu"? Myślę oczywiście o 
zawodnikach, o sportowcach. 
Lekkoatleci też przecież nie 
pracują, nie uprawiają sportu 
amatorsko, po \'racy. w wol­
nych chwilach i jakoś nikt te­
go nie kwestionuje. 

Skoro jednak nasi piłkarze 
- i to nie tylko ci z pierw­
szej czy drugiej ligi - trakto­
wa n i są jako zawodowcy. to 
rzeczy\viście może 'powstać kło­
pot, kto pojedzie na zawody 
olimpijskie. Ale ja bym się 
tym nie- martwiła zbytnio. Oto 
bowiem niedawno objawili się 
prawdziwi amato·rzs. „Lato z 
radiem" pokonało „Trójkę" 4:2 
i to już po raz drugi. Myślę, 
że z obu drużyn da się skom­
pletować · ,piękną jedenastkę, 
która wstydu nam nie przynie­
sie. A przy okazji jeszcze u­
słyszymy i w „Lecie i radiem''. 
i w „Trójce" piękne reportaże 
z Olimpiady. Opłaci się więc 
to podwójnie. No i mamy po 
zmartwieniu. 
Wszakże niektórym kibicom, 

a i działaczom również, nigdy 
nie jest za mało zmartwień. 
Nie mam wątpliwości, że nikt 
mojej propozycji zastąpienia 
piłkarzy dziennikarzami radio­
wymi nie potraktuje serio, a 
szkoda. bo byłoby to ciekawe. 
I można by to nazwać ekspe­
rymentem. _Ale wszyscy nadal 
będą się martwili przyszłością 
naszej olimpijskiej reprezen­
tacji, bo zmartwienia o zakwa­
lifikowanie się do mistrzostw 
Europy mamv już raczej z gło­
wy. A o coś trzeba się prze­
cież ma-rtwić. Ostatnio wszys­
cy zaczęli liczyć i martwić się 
o klubowe pieniądze. 

Najpierw było bardzo ile. że 
wszelkie transfery są utrzymy­
wane w tajemnicy. Wszyscy 
byli za jawnością. T oto sta­
ło się. Zmmt=> iuż - sa zmiany w 
klubach. Z F'TS Widzew odesz­
li: Mirosł::iw 'Tlnkiti~ki do T,t=>ns. 
T<rzvsztof Surlit do 'Nime~. 
7,dzisław Rozborski do Stacle 
Feims. Andrzei Grębos1. do Ol­
denburga w RFN. Z f,KS za 
rranice wyjeżdżają Mirosław 
Bulzacki i Andrz:e'j Milczarski. 

Sensacje budzą natomiast 
krajowe transfery. ~ GKS Ka­
towice przeszedł do RTS Wi­
dzew Jerzy Wijas i widzewski 
klub zapłacił za ten transfer 
8 milionów złotych. Wielkość 
tej transakcji podały gazety i 
na tym skończyło się. Ale o­
czekiwano z niecierpliwością 
ujawnienia szczegółów tran­
sakcji związanej z przejściem 
Dariusza Dziekanowskiego ze 
stołecznej Gwardii Glo„. No 
\1.?łaśnie! Da.riusz Dziakanowski 
był przedmiotem ' westchnień 
dwu klubów: RTS Widzew i 
CWKS Legia. Trener Jerzy Ko­
pa ze stołecznej Ległi powie­
dział Andrzejowi Bilińskiemu z 
„Trybuny Ludu": 

- Sprawa rozstrzygnie się 
niebawem na szczeblu, znacznie 
wyższym niż klubowy. Nie u­
krywam, iż mam nadzieję, że 
z korzyścią dla mojej drużyny. 
Dziek;mo\vski pełni obecnie 
służbę wojskową, więc byłoby 
dziwne, gdyby zaczął grać w 
klubie cywilnym. Poz~ tym 
mieszka w Warszawie, · tu ma 
rodzinę, tu też będzie mógł 
kontynuować studia. A w Le­
gii będzie miał takż:e szansę 
pokazać na co go stać, a stać 
go na wiele. 

No I pięknie. Aliści okazało 
się, że RTS Widzew zaoferował 
21 milionów za przejście Da­
riusza Dz..iekanowskiego na S lat 
do Łodzi. I zaczęło się. Nikt nie 
podzielił 21 przez 8, co daje 
2.625, czyłi 2 miliony 625 ty­
sięcy rocznie, a tyle mniej wię­
cej płaci się ża przejścię mało 
liczącego się zawodnika, który 
dopiero ma się pokazać na li­
gowym boisku. A jest to zwią­
zane z ryzykiem t może być 
transkacją tylko na rok. O co 
więc ten krzyk? 

Krzyk wszakże spowodował, 
że GKKFiS nakazał PZPN zba­
danie pra:wno-!inansowe zasad 
tej transakcji, szkopuł w tym, 
iz ~ jak to 30 czerwca 1983 
roku na Jamach „Życia War­
szawy" oświadczył sekretarz 
generalny PZPN, Zbigniew Ka­
liński - „Obowiązująca obec­
nie dowolność ustalania takie­
go ekwiwalentu przez kluby 
wynika bezpośrednio z syste­
mu zawierania umów - kon­
traktów. Jest to rezultat da­
leko idącej samodzielności klu­
bów. Taką politykę przyjął 
PZPN". No więc teraz, tenże 
PZPN' ma zrobić coś - zgod­
nie 'z wolą GKKFiS - co jest 
sprzeczne z ustalonymi przez 
niego zasadami. Przyznam bez 
b'cia. że cze11:oś tu nie rozumiem 
Nie rozumiem tym bardziej, że 
tenże Zbigniew Kaliński zga­
dzając się, że wysokość niektó­
rych sum niepokoi, przyznaje 
urzecież. że PZPN ma ,.moż­
liwości działania bardzo ..,gra­
niczone". J mówi dalej: „Daliś..­
my klubom samodzielność fi­
nans~ą i jeśli tylko dyspo­
nują one prawdziwymi, a nie 
.. lewymi kasami". to są wobec 
przepisów w porządku". 

Ciekawa jestem jak się za­
k011czy sprawa Dariusza Dzie­
kanowskiego, 21 milionów, Wi· 
dzewa oraz będącej nadal w 
cieniu. CWKS Legii? Byłabym 
~zczęśliwa, gdybym mogła się 
dowiedzieć, na jakiej zasadzie 
prawnej - wobec słów sekre­
tarza generalnego PZPN - o­
nierała się inten,·encia GKKFiS'? 
Marzeni::t - jak widać - rn~m 
skromne. 

BOGDA 
MADEJ • 

PS. Ostatnia decyzja GKKFiS 
sprawę ooruszaną w feliet/J:i.ie 
rozstrzygnęła ostateczn'ie. Po 
zbadaniu legalnych wpływów i 
wydatków klubu uznano, że 
RTS „Widzew" ma zdolność 
prawno-finansową efo za-
płaty GKS „Gwardia" kwoty 
2i mln zł z legalnego źródła 
za przejście piłkarza D. Dzie· 
ka nowskiego. 
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- Czym jest ból, czy w l)gó­
le odpowiedź na takie pytanie 
Jest dziś możliwa? 

- Pewne rzeczy. które orze­
żywamy codziennie są trudne 
do definiowania . Trudność o­
kreślenia czym jest ból ;,$t 
podobna do trudności określ'!­
r.ia czym jest życie . Pro.pozy­
cja zdefiniowania takich pojęć 
jest czasem dość zaskakuią('a 
Oczywiście są różne defin!r:je 
bólu. ja sam swojej własnej 
dotąd nie utworzyłem. Uważr. 
sie ból za złożone przeżyde 
psychiczne. które może być 
wywołane bodźcem bólotwór­
czym, ale jest też modulow,a.ne 
ma wyższych piętrach układu 
11erwoweiio, stąd intensywność 
przeżycia niekoniecznie m•1si 
być proporcjonalna do siły 
działania bodźca . Jes·t to prv~­
życie o zabarwieniu przykrym, 
którego osoba, doznaiąca star~ 
sie oozbyć jak najprędz~j· 
Przecież to sygnalizuje zwy K­
le jakiś s:zko<lliwy dla orga·nizmu 
bodziec, który pechodzi z zew- . 
nątrz lub z wewnątrz nasZF~go 
<'iała Dzieli się na ból fizio­
kgicz.iny. spowodowany dzirita­
niem bodźców fizjolo.giczny-:h, 
takich jak na przykład ukłu.:.ie 
szoilką a więc nie zwlązanv~h 
z chbrobą; taki ból jest krót­
kotrwały i iest mniej modulo­
wany przez wyższe ośrodki 
nerwowe.( Druga po~tać bOlu 
to ból patologiczny, który· pow­
staje przez działanie bodźcow 
chorobowych i ten jest bardzo 
modulowany przez wyższe o­
środki kontrolujące te przeży­
cia Takie wyższe ośrodki ma­
ją chyba za zadanie. t.o nie 
jest zupełnie jasne, osłonić 
człowieka. jego psychikę, przed 
nadmiernymi przeżyciami bó· 
lowymi. Ale ta modulacja rra 
w sobie i szkodłiwe elementy, 
bo może działać też w odwrot­
nym kierunku: nasilać bod.lee 
bólowe wskutek dośv.i-iadczema 
poprzedniego. 

- Czy to znaczy, że ludzi• 
których już coś bolało później 
będzie bolało bardziej? 

- To nie jest takie proste. 
Już Richet w XIX wieku po­
wiedział, że nie istnieje pamięć 
uczuć. że uczucie może być pa­
miętane jako fakt. ale pamięć 
nie odtwarza jego zabarwiema. 
Powiedziałbym, że nie tyle 
poprzednie przeżycie .• ile lęk 
przed bólem może na ten ból 
wpływać. Sądzę. że im leoiej 
się człowiekowi żyje tym łat­
wiei odcmwa ból, tym· gorzej 
go miosi I dlatego zwalczan:e 
chorób pełączonych z trwałym 
bólem. takich chorób. których 
istotę stanowi właśnie ból, roz­
winięte iest najle1Jlei w SP<?­
łeczeństwach bogatych, i;dz1e 
ludzie bardzo wyi;odnie iyią i 
ten ból im orze~zkad-za. 

- ~ ból można zmie-
rzYć? . ., .. 

- Dotąd nie udało s1ę sc1s-
le zmierzyć bólu i dlatego Jest 
on ta.ki trudny do oceny. Jest 
or przeżyciem subiektyv..:nvm, 
i dlatego możemy się opierać 

. tylko na tym. co chory nam 
,pawie Możemy mu przedsta­
wiać jakieś wzorce, ał:iy porów­
nał ból odczuwany ·w tej chwi~ 
li 1 jakimś innym, który. tez 
przecież zinamy tylko z 1ei;o 
relacji. . 
. Gdy zajmujemy ~le _lecz~-
niem bólów i;lowy me Jestes­
my ·w stanie oowiedzieć, ~a 
ile nasi pacjenci napraw(ię się 
poprawili. Dlatego n~ w oce= 
nie jakiegoś leku wolimy ~ 
!!ich pacjentów. którzy . ma1ą 
napady bólu i· P? P<?da.mu ~~~ 
ku możemy pew1edz1eć. mi ' 
napad czY go nie mi.a - M<'.l.m: 
wtedy bardziei zob1ektywi~o 
wać, ale jeśli słyszymy: „r;;ia­
łem z.nów ból, ale sła~szy to 
iui jest to bardzo subiektyw-

ne h zwykle lekarz bada ~ ore~o 
· kd badan labo-

przY oomocy e ".'' ..... „ tltń 
ratoryjnych krwi. prze~wie . 
rentgenowskich i bez .ni~h a~ 
rusz Przy m'i~re~ie t :nnyc, 
bólach głowy ;est inac:ze1„. 

- Opieracie się głownie na. 
wywiadach... h z 

_ Tak. na rozmowac 
chorymi. to jest główne narzę-
dzie bada!1fa- j _ A czy ludzie u~e ą opo-

"adac o swoim b6lu. w1 k 1 n· ~up"l-- Niektórzy ta . n 1 ~ "
0 

n1e nie. Trzeba im _ w;e~~y~l; 
ó a pomoc ta Jes 

m c„ b z jednej strony 
obosieczna. 0 nanie a 
umożliwia nam rozPo~p0w1ada 
z drugiej strony po Cho­
pewne sugestie choredm~ . tym 

· · • lub ba'!' ue1 n się mniej . . może dać 
sugestiom ped?aie i ęści nie­
nam informacJe w cz 
prawdziwe. t rd rozwa.-

- Idąc dalej rope . dzic 
żań jak zachowują . s1e lu -
wobec b6lu, ja:ie są reakcJe, 
jak sobie radzą. 

- Dobrze opisuje to ~r~y,v~ 
w kształcie dzwonu. NaJ>~nec~J 
- t ób o średnim nasilemu 
JeS OS · • y o·by• 

k „ dużo mme1 prz rea CJJ. N' 'eL~a dwu biegunach. iew1 
. część Judzi reai;:ije ?ardz~ 
gwałtownie. bardzo zywo. roz 
pacza, ołac-ze. narzeka. woła o 
pomoc. Część zaś odnosi się do 
swe~o bólu bardzo spokojnie 
ro czasem ai budzl w nas nie­
dowierzanie: czy ci ludzie fak-

16 ODuł:.OSY 

KIEDY BOLI GtOWA 

Czy to już migrena? 
tycznie mają bóle czy tylko o 
nich mówią: 

Te bóle, z k!óirymi spotyka­
my się w naszej klinice przy 
leczeniu migreny nie są chyba 
aż tak bardzo intensywne. 'To, 
ie są męczące wynika racze i z 
ich powtarzalności albo dłu­
got-rwałości, albo z tegÓ, że po­
jawiają się w najmniej dla 
pacjenta odpowiednich momt>n-

• tach. Na migrenę się nie umie­
ra. nie doprowa<lza tei ona do 
kalectwa. 

- Przy leczeniu migreny i 
lekarz i pacjent powinni wy­
kazać dużo cierpliwości. Tu 
żadnych cudów nie ma? 

- Zasadniczo nie. Zwykle 
s·tosuje się jeden lek, gdy on 
nie pomaga drugi, potem trze­
ci. czwarty i trzeba chorego na 
to przygotować. Leków prze­
ciwmigrenowych jest sporo. ale 
Jak dotąd nie potrafimy odróż­
nić. którv z nich dla dane~o 
pacjenta -będzie skuteczny. To 

I jest problem kapitalny. Wiemy, 
że po podaniu pierwszego leku 
u połowy pacjentów wystąoi 
poprawa. Tej drugiej połowie 
musimy podać inny lek i zno­
wu pełowa z nich się poprn­
wi. Z kolei pozostałym trzeba 
ze.ordynować trzeci lek z l>'J­
dobnym skutkiem. Tych, ~tó- 1 
rym pomaga trzeci lek trze 1)a 
było od razu nim leczyć, ale 
tego właśnie nie potrafimv. 
jak dotąd, przewidzieć. A to 
dlatego. ie mechanizm napadu 
migrenowego jest wciąż dla 
nas niejasny, znamy tylko 
pewne fragmenty procesów, ja­
kie zachodzą w czasie napadu, 
ale nie wiemy, czy to są tylko 
jego · następstwa czy to san1a 
jego istota tak się ujawni':!. 
Również mechanizm działar • i:i 
leków przeciwmigrenowyrh 
jest nie całkiem znany 
. - To znaczy, że \vprowadza.­
my do organizmu pacjenta Ja· 
kiś lek, nie bardzo wiemy . co 
się z nim d:r.ieje, a potem ua­
tnymy ezy jest skutek, ezy nie 
ma? 

- To je.st bardzo zlośli ve 
yledre?Ue ale me<lvcyni . 

gdyby s•ę przvrnac, to ta 
właśnie jest Większ:ogć lekÓ\\·, 
poza niektórymi. działa w ten 
sposób, ie mechanizm działa­
nia jest dla na·s niejasn_y. fr!y 
tylko przypuszczamy, ze ~e 
działają tak a nie inaczej, ale 
nie je.st wykluczone. że mecha­
nizm ten jest zupełnie inny. 

Oto przykład. Powszechnie 
używany jest w leczeniu mig­
reny pizotifen. Wprowadzaiąc 
gc uważano, że działa on ant:i.­
gonistycznie na pewną sub­
stancję wytwarzana w organiz­
mach także i zdrowych lu'izi 
pcd nazwą serotonina, a któ­
ra z kolei podejrzewano o od­
grvwanie istotnej roli w wy­
woływaniu napadów migreno­
wych. Dziś się już tak nie 
sądzi. co więcej, ·myśli się na­
wet że lek ten aziała na zu­
l'J~ie innych zasadach a \l1i­
mo to nadal się i;o stosuje, b9 
jest skuteczny. 

- Według różnych statystyk 
przyjmuje się, że od 3 do 10 
procent wszystkich ludzi cier:r;ii 
na migrenę. To duża różnica -
3 procent czy 10. 

- Wyn~k zależy od tego, ja­
ką metodą poszukuje się cho­
rych na migrenę w populacji, 
jaką r się przyjmuje definicję 
choroby, kto to robi, wśród ;fi· 

kich ludzi itp. Wobec tego wy­
niki nie mogą być jednakowe. 
Myśmy pról::)(nvali, za nauKow­
cami duńskimi, przeorowadzi:'.: 
badania wśród lekarzy, pon1<'­
waż sądziliśmy, że wywiady 
wśród nich będą najprecy1.yj­
niejsze. Stwierdziliśmy około 
12 procent chorych na migre­
nę w tej grupie. W czasie 
jednego z sympozjów na temat 
migreny prezydium lrczylo 12 
osób i 4 speśród nich cierp1a-

, ' i ' ~tG._=,. ' • ~- ' 

ły na tę chorobę. Ale może to 
zbieg okoliczności. 

- ,A może io jest choroba 
Jud.zł wybitnie lnteligentn:vrll. 
Na migrenę cierpieli: Cezar, 
Beethoven, Marks, Nobel, Hei· 
ne, Chopin, Wagnęr, Nitzsche 
i Freud. • 

- Cezar jest w podręczniku 
historii a pana Kowalskiego 
tam nie ma i dlatego nie wie­
my, że cierpi na migrenę. 

- Czy migrena jest choro­
bą? 

- Po latach badań doszed­
łem do wniosku, ie · chyba nie, 
ale nie jestem tego wniosku 
stuprocent<Jwo pewien. Napi­
sałem ostatnio książeczkę o 
migrenie, paradnik dla cho­
rych. Pisałem z myślą o tym, 
żeby chorym ulatw\ć orienta­
cję we własnym ~erpieniu i 
umożliwić dobrą współpracę z 
lekarzem. W książce tej przy­
jąłem stanowisko,· które Je::t 
podtrzymywane przez wielu, że 
nie jest to choroba w ta1dm 
znaczeniu jak na przyklad 
gruźlica czy wrzód żołądka', 
ale skołnności do pewnych re­
akcji naczyniowych, bioche-· 
micznych, na rozmaite czynni­
ki zewnętrzne, która sięga tro­
chę poza granice przeciętnej 
normy. 

- Kilka lat temu pisał pan 
w swojej książce „Migrena" 
jeszcze nieśmiało: ,,Migrena 
być może nie stanowi choroby 
w sensie nozologlcznym, lecz 
wariant normy w za.kresie 
reagowania na bodźce zew­
nętrzne l wewnętrzne". 

- O właśnie. Pojedyncze na­
pady migrenowe zdarzają się 
u wielu ludzi. którzy się z tym 
w ogóle d-0 lekarza nie zwra­
cają. Jest- to zrozumiałe, bo je­
den naoad zazwyczaj nie wy­
wołuje ·niepokoju. Można chy­
ba pawiedzieć, że u wszyst­
kich mogą być takle pojedyn­
cze napady lecz tylko niewiel­
ka grupa ma je stale i to są 
właśnie „chorzy" na migrenę. 

- Czy można to rozumieć w 
taki sposób: pewien zespl.ł 
bo{licó ddara na wszvst ich. 

śl1 prz;e'kroczy tte" ną. ba­
nerę, u niektot'Ych "' -"~\uje 
pojedynczy napad, a. u innych, 
coś w rodzaju choroby czyli 
powtarzające się napa~y, jed­
nostronnego zwykle, bolu do­
wy? 

- Tak by to trzeba rozu-
mieć ale musi jeszcze być w 
sam;m człowieku jakiś i:nech~­
nizm który po zadzmłamu 
bodź~ów „uruchamia" ból 
głowy. 

- Wynikałoby z tego, że mi­
grena jest chorobą dnia co­
dziennego, wywol!w:i.ną. ~rz~z 
czynniki w:vstępuJące w zyc1u 
codziennym? . 

_ Tak. tylko że nie wiado-
mo dziś jeszcze jaki jest me­
chaniztn- działania tych czyn­
ników, znamy tylko ich SK~­
tek Podstawowe pytan;e 
brzmi: dlaczego u nie'których 
osób dość dokladnie. zinwenta­
ryzowane już czynmki :vywo­
łują bóle głowy, a u mnych 
nie. Dochodzi tu jes.zcze Jedna 
snrawa - migrena Jest choro­
bą 0 podłożu dziedzicznym. To 

nie ulega wątpllwości. Naj­
prawdopodobniej dziedziczy się 
ten właśnie typ reakcji, ten a 
nie inny. Przystępując do le­
c;zer;iia trzeba przede wszyst­
kim wykryć u danej ósobv. 
czynniki, które powodują n;;­
pady. Czasem sam chorv je 
zna, czasem trzeba ich długo · 
szukać. Wykrycie oowoduh 
często moinosc ograniczen:a 
ich występowania, po prostu 
unikania ich. 
... - Jest to dobry moment do 
zapytania o przyczynę pańskie­
go zainteresowania tą właśnie 
dziedziną. medycyny. 

- Do klasyków $wiatowych 
badań nad migreną · .nal~ży 
war.sz.awski neurolog, Edward 
Fla.tau, który jeszcze przed I 
wojną świat.ową, w 1912 roku, 
opublilkowal piękną książkę o 
migrenie, która jest do dzisiaj 
cytowańa na całym świecie. 

- A co w ustach profesora 
medycyny, mówiącego o książ­
ce innego uczonego znaczy 
przymiotnik „piękna"? 

- Bo nie tylko daje łnfor~ 
macje. ale przedstawia prob­
lem. Tak że go widać. To tak 
jak piękny obraz, który nie 
tylko przedstawia, ale i ooz­
wala widzieć namalowany na 
nim krajobraz. 
Otóż twórca tutejszej klini­

ki neurologicznej, profesor 
Herman, którego ~O-lecie nie­
dawno obchodziliśmy, jest ucz­
niem Flataua a zaraz.em moin 
nauczycielem. Po ostatniej 
wojnie profesor Herman rów­
nie.ż zajmował się nieco migr<!­
ną, napisał nawet książkę o 
bólach głowy. Inspirowany tym 
wszystkim postanowiłem zająć 
się migreną. 

W 1974 roku utworzyłiśmy 
przy klinice ośrodek leczenia 
migreny., postaraliśmy się, by 
Polskie Towarzystwo Neurolo­
giczne powołało se~cję b~dań 
nad mi!1ireną, publikowaliśmy 
wyniki badań w kraju i za 
granicą, zaczęliśmy z;woł_ywać 
międzynarodowe symp0z1a -
piąte b.,·ło przed kil~om~. ty­
godniami - na v1ązal1smy 
kontakt r. o5rodkami za gran\· 
cą. I w !en sposób sprawa :>le 
rozwinęła. Przyjmujemy wszv­
stkich t:ych, których do n<lS 
ki;ęrują lekarze i albo ~atrzy­
mujemy ich w naszym osrodku 
a11bo p0 udzieleniu porady pro­
simy, by leczyli się tam. l'(dzie 
dotąd, penieważ ,z ~r~u li:ka­
rzv i oomieszczen me 1estesmv_ 
w· stanie zajmować się dłuzeJ 
wszystkimi. Jest to jedyny _te­
go typu ośrodek w Polsce .1 o 
ile wiem jedyny w kra1ach 
socjalistycznych. • . 

- Sposoby leczema nugr~ny 
są bardzo różne: psycholog1tz­
ne. fizyczne, farmakologiczne.-

- Bazujemy nie tylko na te­
kach krajowych. Dostajemy do 
wyprób~w.a.nia, leki. kt~re Vl.­
częto stosowac za granicą, a 
również sami wprowadzamy 
pewne nowe środki. Nie są to 
leki które zostały wyproduko­
wa~e przez nas, a ~eki znane 
już i stosowane do mny.c~ c~­
lów lecz 0 takich w1asc1wvs­
ciach, które pe ich dokładnym 
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Rozmowa z prof. AN­
TONIM PRUSl~SKIM, 
przewodniczącym sekcji 
badań nad migreną Pol­
skiego Towarzystwa Ne· 
urologicznego, kiero· 
wnikiem Kliniki Neum­
logiczne; łódzkiej Aka­
demii Medycznej. 

pol'l!laniu wskazują, że mog(y­
by być one spażywane przy 
leczeniu migreny. 

Nie ma dotąd w migrenie 
środka niezawodneii;o dlatego 
wciąL; się szuka cze~oś lepsze­
go. Przypuszczam, że nie icst 
to droga, na której uzyskamy 
pożądane rozwiązanie, ale na 
razie jedyna. Prawdopadobnie 
takie rozwiązanie wstanie od· 
nalezione wtedy, kiedy istota 
mi.greny zostanie wykryta, 1d­
li w· oaóle to się ltiedys std­
nie. 

W świetle tego, co pcwie-
dzieliśmy o naturze migreny 
bardzo ważne jest oddziaływa­
nie na psychikę -pacjenta w 
celu zmiany jego sposobu n ·­
agowania na bodźce zewnęti z­
ne, a takie wpływanie na Je­
go reagowanie na życie. Dus­
tałem ostatnio z RFN bardzo 
ciekawą książkę, zupełnie od­
mienną od tych, które do tej 
pory na temat migreny czy­
tałem, książkę napisaną przez. 
lekarza I psychologa. Praca ·v 
dużej części jest poświęcona 
badaniom osobowości ludzi. 
którzy mają napady migreno­
we. Zwykle są to ludzie bardzo 
ambitni, którzy każde nieoo­
wodzenie czy nawet drobne 
przeszkody przeżywają bardzo 
intensywnie. Gdyby przestawić 
ich sposób myślenia o żyeiu, o 
powodzeniu, o karierze na in­
ne nieco tory może by nie re­
agowali tak ostro? No i. wtedy 
można by uniknąć leków. 

- Chodzi o to, by zareago­
wali na kłopoty, na stres ina-
czej? . 

- żeby sobie powiedzieii: 
nie jest to przeciet takle wa.i:­
ne. że pan X spojrzał na mnie 
krzywo. To oczywiście łatwQ 
mówić. Tam, w Tuebingen, 
gdzie powstała ta książka, oo· 
dobno mają juź pewne rezul­
taty. 

- ·Ale ezy ten, kto zrobi z 
ambitnego pacjenta „turni\\ i· 
sistę" to jest dobry lekarz? 

- Ambitnym musi ten czło­
wiek pozostać nadal. tyle że 
te ambicie po,dnien zacząc r"­
alizowac w diia{anfach t vó -
ci.ych w zyc\\l, a n.e. w na-tia­
dach bólu głowy„. 

-W waszym ośrodku stosu­
jecie też psychoterapię, ·aku­
punkturę„. 

- Psychoterapię tylko na ty­
le na ile pazwalają nam nasle 
b~rdzo skromne środki i mała 
licz:ba pracowników. U nas le­
karz. przyjmuje przeciętnie K•l­
kudziesięciu pacjentów dzien­
nie. A np. w Szwajca·rii w kłini­
ce lekarz przyjmuje czterech 
rano i czterech po południu. 
Pacjenci przychodzą o w:i;zna-

· czonej porze i są z lekarz'rn 
czy psychologiem godzinę. Psv­
cholog nie może mieć na pa­
cjenta pięciu. dziesięciu , lY 
nawet piętnastu minut. ale ty­
le ile akurat w danym prz.> -
padku potrzeba. 

Akupunktura natomiast 
stosowana u nas dość .szeroko 
- jest to wykorzystanie je;?:­
cze jednego narzędzia z arse­
nału medycmych działań fily­
kalnych. Gdyby tak uszerego- . 
wać zabiegi medyczne to naj­
wyższym piętrem jest chirur­
gia - wciąż jest ona królo1, ·ą 
- potem stoją leki, a wię~. 
działania farmakologiczne i 
wreszcie metody fizykalne. 
gdzie stosu.ie się np. prąd elek­
tryczny czy bodźce termicz.ne 
I do tej właśnie grupy nale.~y 
akupunktura w europejskim 
wydaniu. Bo. oamiętajmy. ma 

·ona dwa oblicza. Z jed;lej 
strony działanie fizyczne, Któ­
re nie stanowi w,iększej tajeT"l­
nicy niż działanie leków, a z 
drugiej oblicze metafizycz~1e 
całe og.romnie rozbudowane 
tło. które powstało na Dale!fir:t 
Wschodzie i które w Euronie 
jest obecnie nie do przyjęt.:ia, 
ponieważ my zupełnie inaczej 
patrzymy na organizm ludzki 
niż ludzie Wschodu. 

- Czy można wyleczyć mi­
grenę? 

- Odpowiedź jest ,bardz::i 

trudna i nie może być Jedno­
znaczna. Znam pacjentów u 
których migrena ustąpiła 
i:-rzez wiele lat nie wraca„. 

- Ale nie można powie.dzieć 
ze stuprocentową pewnością. żt 
sa to h•dzie wyleczeni ..• 

- Zgodnie z tym, co· wcz<?s­
niej powiedzieliśmy migrena 
nie jest choorobą lecz t.vpcr:1 
reakcji i dlatego nCl{>ady mogą 
wrócić. Znam też takich. u 
którvch b~·ła rem' j a potem 
nawrót Można więc poww­
dzieć, źe w migrenie u.zyskuie 
się dłui..szą lub kTótszą remisję, 
to znaczy dlui..sze lub krótsze 
ustąpienie objawów Ale 'lie 
udaje się to u wszystkich. nie­
r.tety. Są ch<>rzy bar<lzo oporr.i, 
żaden lek im nie pomaga, a 
my nie wiemy dlaczego. Może 
to jest coś innego niż migre­
na? 

Mimo iż bóle głowy są zna­
ne od tysiacy lat a dokładn;e 
badane co najmniej od 150--iu 
nawet nie wszystkie pcstaLie 
tych bólów zostały dotąd o Ji­
sane. Ostatnio na przykład .v.; -
kr~·to dwie nowe formy bólów 
głowy. Ciekawsza z niell to o­
pisana przez naszego' nie<law· 
nego gościa, profesora Sjaa~­
tada z Norwegii, przewlekła 
napadowa hemikrania. Na.z.va 
bardzo niezręczna, . ale przyj~ła 
się na świecie. Opisano JIJŻ 
kilkadziesiąt jej przy,padków, 
myśmy mieli też już dwa w 
naszej klinice. To jest rzeczy­
wiście nowy typ bólów głow;r 
przypominający niektórymi ce­
chami tak zawny ból głowy' 
Hortona. Cierpią nań wyłącc:­
nie kobiety, a napady moż.1a 
niezawodnie usunąć podając 
lek pod nazwą lndometacyna. 
Powiem panu jaik Sjaastad to 
wszystko odkrył. 
Rozpoznał u pewnych cho­

rych ból głowy Hortona i po­
dał im Indometacynę, bo 
chciał uzyskać kolejny dowod 
na to, że w ból'u głowy Horto­
na ten lek nie pomaga. Tym­
czasem objawy natychmiast u­
stąpiły co w~zystkich zdziwiło, 
no i naprowadzilo na myśl. że 
musi to być zuoelnie inna cho­
roba. 

- Po tym wszystkim, co pan 
mówił o migrenie chciałb:'r m 
prosić o odpowiedź na naste· 
pujące pytanie: czy zajmuje się 
pan choroba. którą można by, 
trochę przei;;adnie, nazwać 
drobną niedogodnościa prze· 
sub1imowanej cywilizacji? 

- Muszę powiedzieć. że 
mam czasami takie uczucie. 
SądZ.ę, że i niektórzy neurol::l­
dzy tak myślą. Ale wynagra­
dza mi to oomoc. jaKą mo14e 
przyn esć pacjentom. któuy 
'oardi.o cierpią, a prz:;khd 
dwie pacjentki, u których wy­
kryliśmy chorobę ot;tisaną pncz 
S1aastada, były od kilku lat 
bezskutecznie leczone. Traf:ly 
do nas i na drugi dzień. M­
tychmiast. były już bez obja­
wów. Chory, który ma nanad 
co tydzień. w ciąiru roku ma 
ich 50, a pr.zez 10 lat ponad 
500. To znaczy. że jest przez.ty­
le dni wyłączony z efektY"'•nei 
µracy, ie jest pozbawi.rmv 
wszelkich przyjemności. że 
cierpi. 

Dodam jeszcze, że choda.i; 
i:ajmuję się szczególnie m'grP­
ną. nadal jestem neuro~oE!·.:•n. 
nie przestałem i nie prze0 ta ·e 
nim być. 

- A teraz inne pytanie, bę­
dace tez wuioskiem z na~P."j 
rozmo~'Y· Zadmę teraz w duią 
ctudkę i milże pan profesor 
spro\vadzi mnie na ziemi-:, a 
może nie. Czy jeśli medyr.:rna 
będzie wiedziała coraz więt:<' j 
rzeczy naprawdę ważnych, poz­
nawała prawdziwe przyczyny, 
prawdziwe oddziaływania ZC'"-'· 

1wtrzności na wndrze i od· 
wrotnle. to czy wtedy badania 
nad migreną.. czyli nad jedn' m 
z bardzo popularnych sposo-
bów reakcji organ;zmu na 
świat, nie znajdą się przv-
padkiem w tym główn~·m nur­
cie'? 

- Myślę. że badania n:'ld 
mig1·eną doprowad7.ą do .11-
kichś' rezultatów. które oęde1 
mogły być przeniesione na inne. 
bar<lzo odlegle od migreny. a 
zarazem ważne, sprawy chJr<i­
bowe Bo badania nad migreną 
prowadzą do ba<lań nad bólem 
w ogólności. tym najważ.niej­
szym przecież s.vg.nałem alar­
mowym organizmu, d-0 badan 
nad rearkcjami Judzi na bói, 
nad subs•tancjami bólotwórczy­
mi które mają i poza migre­
ną kolosalne znaczenie. Bada­
nia nad migreną łączą s'ę z 
badaniami osobowości •.v~h 
chorych i ich odmiennej reo.k­
tywności. poznaniem \vzaj2m­
nej zależności człowielm I 
świata„. 

- A więc ten główny nu1t 
brdzie szedł w kie.runku badan 
nad 11sobowościa pacjenta, ipo· 
sobem życia, oddziałvwania na 
chorego słowem a nie tylko 
wypisaniem recepty? 

- Sądzę, że tak. 

Rozmawiał: 
KRZYSnOF 
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